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J3U D O W N IC T W O .

W e wielu gałęziach sztuki, Polacy zajęli 
już  zaszczytne stanowisko — poezja, muzyka 
i malarstwo mają u nas genjalnych przedstaw i­
c ie li— ale są dwie, w których nie stworzyliśmy 
jeszcze nic takiego, co by na powszechne zasłu­
giwało uznanie.

Mamy na myśli budownnictwo i rzeźbę. 
Obie te  sztuki idą av parze, gdyż druga jest 
dopełnieniem pierwszej, i obie mogą się rozwijać 
tylko u narodów^ bogatych, albowiem sam ma- 
te rja ł jako bardzo kosztowny nie dla każdego 
je s t przystępnym. M ałe miasteczko nie zdobędzie 
się na pałac dla swej Rady, k tó ry  miljony ko­
sztuje, a w drewnianym dworku szlacheckim, 
nie będzie pomieszczenia dla rzeźb z kararyj- 
skiego marmuru. Budownictwo i rzeźba w s ta ­
rożytnej Grecji dopiero w tedy zakwitły, gdy naród 
pokonawszy Persów  sta ł się panem wnelkich bo­
gactw  Wschodu.

W szelako był czas, że i my nie byliśmy 
takim i jak dziś lazaronami —  aje wówczas oj­
cowie nasi bili się* kłócili, więc o pięknie nie 
“ ieli czasu myśleć. To też w owych wiekach 
nie w iele poAVStalo pięknych gmachów', mniej 
jeszcze Avspanialych pałaców, lub zamkóAA7, a naj- 
tuuiej okazałych gmachÓAY publicznych. D ziś mo- 
żebyśmy i chcieli zasiać kraj pięknemi dziełami 
architektonicznemi, ale cóż gdy znów brakuje 
rzeczy najważniejszej: pieniędzy. N ie idzie atoli 
zatem byśmy budownictwo i rzeźbę po macoszemu 
traktow-ali nawet AA'tedy, gdy zbieg okoliczności 
pozwala nam zrobić coś dodatniego aa7 tym kie­
runku.

Polska chociaż biedna jako kraj, ma bardzo 
wielu magnatÓAA", rozporządzających miljonami.
Ci panowie stawiają nieraz pałace, które ukoń­
czone wyglądają najczęściej jak  budy jarmarczne. 
Z kąd to pochodzi, nie trudno odgadnąć. K siążę 
X . albo hrabia Y. przeznacza na pałac pewną 
kwotę, czasem bardzo znaczną, lecz że sam nie 

wyrobionego smaku artystycznego, a w do 
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datku żałuje kilku tysięcy guldenów za piękny 
projekt, więc nie ogłasza kunkursu na plan, ale 
AvziąAvszy sobie pienvszego lepszego budowniczego, 
każe staiviac gmach Avedlug Avhisnego widzimisię, 
i av ten sposób zam iast rzeczy pięknej, lub przy­
najmniej zbliżonej do pięknej, otrzymuje karyka­
tu rę . Oto żywe przyk łady : Ave L \vo wie mamy 
trzy  większe budowle, k tóre pow stały w osta­
tnich latach, a z których każda krocie koszto- 
Avala: mianowicie pałace Gołucliowskich, Sapiehów 
i gmach banku Hipotecznego. Czy każdy z nich 
nie je s t skończoną parodją dzieła architektoni­
cznego? A jednak kto Avydaje krocie, może jesz­
cze w7ydać kilka tysięcy na dobry projekt, a 
kilkadziesiąt lub choćby kilkanaście na ornamen­
tykę, przyczyniającą się w wysokim stopniu do 
podniesienia całości budowy.

J a k  korzystną rzeczą są takie konkursy, 
mieliśmy tego dow7ód właśnie teraz. W ydział 
Sejmu galicyjskiego ogłosił konkurs na plany 
mającego stanąć we LAVOAvie gmachu sejmowego. 
ProjektÓAV przysłano kilkadziesiąt, a niektóre 
z nich były prawdziwie piękne. I  nie wątpimy, 
że kilka z najpiękniejszych są dziełami Polaków. 
A  więc mamy talenta i w tej gałęzi sztuki — 
tylko dotąd nie mogły one n iestety  znaleźć dla 
siebie pola do popisu.

N ie  żądamy rzeczy niemożliwych, nie sta­
wiamy projektÓAV, których urzeczywistnienie na­
leży do marzeń, ale zwracamy uwagę tych Avszy- 
stk ich , którzy bądź dla siebie, bądź dla jednego 
miasta, bądź w reszcie dla kraju całego wznosić 
będą Aviększe gmachy, aby zawsze ogłaszali kon­
kursy, plany zaś nadesłane pod publiczną odda- 
wali kontrolę. K orzyść ztąd Avyplynie potrójna. 
Skorzysta najpierw strona bezpośrednio intere- 
sowana, skorzysta kraj cały, i skorzystają młode 
talenta, dla których wystawa planów jest naj­
lepszą szkołą.

Jeszcze jedna uwaga. K w ota przeznaczona 
na gmach dla Sejmu galicyjskiego, jes t tak  m ałą 
że za nią nie można wystawić skromnego nawet 
budynku, jeżeli ten  ma wszechstronnie odpowie­
dzieć sAvemu celoAvi. Nie Aviemy który  z planów 
zostanie przyjętym, ale chociażby komisja n a jtań ­

szy wybrała, kwota preliminowana będzie musiała 
być podwyższoną, i W ydział ujrzy się w konie­
czności żądania od Sejmu dalszego kredytu. J e ­
żeli rzeczy tak  stoją, to niech komisja rozważy, 
że ani 100 ani nawet 200 tysięcy nie mogą tu  
decydować, i że dla tego poAvinno się wybrać 
plan ile możności najpiękniejszy, aby Lwów, a 
względnie cała Galicja m iała przynajmniej jeden 
gmach przyzwoicie wyglądający.

K ra j cały nie pożałuje pieniędzy, jeżeli 
pałac, w którym  zasiądą jego przedstaAviciele, 
będzie prawdziwie pięknym.

CHRZEST POLSKI.
P o w ieść  ze zdarzeń ostatn ich , w trzech  częśc iach

przez

J. DzierztowsMep i Wł, Sabowsfciep,
( Ciąg dalszy).

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .
Partyzanci.

VI.
„Albo nawet jeszczcze dziś av n o c y !“ __

bywają czasem słoAva prorocze.
Rozmowa powyżej przez nas pow tó­

rzona miała miejsce w tydzień mniej więcej 
po pamiętnej rewizji w dworze Łaszczy- 
nieckim.

Jenerał - g u b e rn a to r w  K am ieńcu b y ł 
przez ca ły  ten tydzień  w  najgorszym  h u m o ­
rze, k tó ry  uczuw ali w szyscy jeg o  p o d ­
w ładni.

Znajdował się w okolicznościach, które 
nie wiedział jak ma z sobą pogodzić.

Przedewszystkiem równocześnie z Avy- 
daniem ukazu, że pow'stanie w Kongresówce 
ma być w ciągu dni dziesięciu stłumione, 
otrzymał rozkaz z Petersburga, żeby w p o ­
wierzonych jego pieczy gubernjach pod 
żadnym pozorem żadnego powstania nie 
było.

12



90  —

Odebrawszy ten rozkaz spał spokojnie.
Od czasu do czasu jednak odbierał 

niepokojące i przerywające ten sen wieści.
Ajenci z Galicji donosili, że tam o rg a ­

nizują się oddziały. Jenerał - gubernator 
wszystko rozporządzalne wojsko obrócił na 
najściślejsze pilnowanie granicy, i uspokoił 
się znowu.

Następnie poprosił o audjencję Paweł 
Onufryjewicz von Pfeler, i nagadał jewo 
prewoschoditelstwu strasznych rzeczy o Achil­
lesowej pięcie, o wierności dla rządu pana 
marszałka Szóśtackiego, o potrzebie najsil­
niejszego obsadzenia wojskiem najbliższych 
Kamieńca okolic, o zapalonym materjale 
tych  okolicach i Bóg wie o czem.

jjewo prewoschoditelstwo zatrwożył się nie­
zmiernie tą relacją. G dyby  wiadomość p rzy ­
wieziona przez kapitana sprawnika nie po ­
chodziła od tak poważnej osoby jak pan 
marszałek, jewo prewoschoditelstwo nie p rzy ­
wiązywałby do niej żadnej wagi. Skończy­
łoby  się na tern, że kapitan sprawnik usły­
szałby legendę o krupom durakach. Ale m ar­
szałek musiał przecież znać swój powiat, 
a  co do wierności jego  dla rządu nie cię­
żyła na nim żadna poszlaka. Z takiem donie­
sieniem rachować się trzeba było.

prewoschoditelstwo zatelegrafował do je- 
neralnego sztabu, że potrzebuje kilku pułków 
wojska i armat.

Odpowiedziano telegrafem, że dwa ba- 
taljony m ogą być przysłane za trzy ty g o ­
dnie, ale że lepiej byłoby, gdyby  i tych nie 
było trzeba. Gdyby był prewoschoditelstwo 
przedsięwziął należyte środki ostrożności, nie 
byłby potrzebował teraz posiłków.

Był to nos, jeden z delikatniejszych ale 
nos zawsze. Prewoschoditelstwo wpadł w wście­
kłość, która dla wielu jego podwładnych 
nazawsze będzie pamiętną, a najpamiętniej- 
szą dla dieńszczyka, k tóry  mu podał ten te ­
legram i oczekując rozkazu odejścia stał przed 
nim wyprężony jak struna.

jDieńszćiyk ten od dnia owego liczy 
w  swych szczękach mniej o dwa zęby.

—  P zort pa lieri! czort pa lieri!  —  po­
wtarzał jenerał chodząc po pokoju i ude­
rzając się ręką w  czoło; —  no , ale przez 
trzy? tygodnie oni tu przecież nie zrobią p o ­
wstania, a dwa bataljony na każdy p rzypa­
dek wystarczą.

I znowu uspokoił się ekscelencja, ale 
tym  razem tylko na 24 godzin.

Nazajutrz złożono mu raport, że czastny 
p rystaw  Iwan Iwanowicz odbył w Łaszczyń- 
cach u marszałka Szóśtackiego rewizję i zna­
lazł rozkaz od podziemnego rządu, w zyw a­
jący  tegoż marszałka, ażeby pod karą śmierci 
zapłacił narodowy podatek.

Była to k topla , która przepełniła 
czarę.

jjewo prewoschoditelstwo przeszedł w stan 
nieustającej wściekłości.

Rzeczywiście zuchwalstwo luntowszczv- 
ków było ok ro p n e ! Śmieli zbierać podatki 
tuż pod nosem jenerał-gubernatorskiej mości, 
i grozić poprostu śmiercią najlojałniejszym 
obywatelom . Niewiele brakowało do tego, 
żeby się ośmielili nałożyć buntowniczą kon­
trybucję, z podobną pogróżką, na samego 
jenerał-gubernatora.

l e g o  już jewo prewoschoditelstwu było

zanadto. Zęby dieńszczyka nie opłaciłyby d o ­
statecznie złego humoru, w  jaki go w pra ­
wiła ta wiadomość, i to było przyczyną, że 
dieńszczyk pozostał z taką samą liczbą zę • 
bów, jaką miał dnia poprzedniego.

Prewoschoditelstwo zadzwonił i kazał p o ­
słać po policmajstra, zastrzegając, żeby przy­
był jak jest, nie zwlekając ani sekundy.

Policmajster przybył w ciągu kwadransa. 
T ak  się śpieszył, że jeden guzik jego m un­
duru pozostał tylko do połowy zapięty, d rugą  
zaś połową ukrywał się jeszcze w głębi od­
noszącej się do niego dziurki.

—  jjlch  ! wy sukinsyny, ja  was nauczu  /  

—  rzekł na jego powitanie prawoschoditel- 
stwo.

Policmajster by ł „pełnym kapitanem. “ 
Swod wojennych postanowlenij (kodeks Woj­
skowy) nie pozwala zwierzchnikom w woj­
sku moskiewskiem traktować podwładnych ofi­
cerów obelżywemi wyrazami, alejeżeli zwierzch­
ność pozwoli sobie obelżywego wyrażenia w  li­
czbie mnogiej, chociażby ta liczba mnoga i 
oficera z nim rozmawiającego obejmowała, to 
o tern swod wojennych postanowlenij nic nie 
mówi.

Kapitan milczał. Pierwsza burza spadła 
na niego za niedopięty guzik, jjewo prewo­
schoditelstwo nie byłby jenerałem, gdyby 
przedewszystkiem nie patrzył na guziki.

Następne grom y posypały się o złą p o ­
licję Raport o znalezionym w Łaszczyńcach 
dokumencie przykładany był policmajstrowi 
kilkakrotnie do oczów i do nosa, w  ten 
sposób, że gdyby  ręki od twarzy papier 
nie przegradzał, biedny „pełny kapitan" 
byłby zmuszony akt ten przyjąć za czynną 
obrazę honoru.

Zakończył audjencję rozkaz kategory­
czny i niecierpiący repliki.

—  Jeżeli w ciągu tygodnia nie będę 
miał w  ręku naczelnika luntowszczyków z ka­
mienieckiego powiatu, tak ja  was progoniu 
l( czorta i razzalowai prykaiu  (wypędzę do 
djabła i każę zdegradować.)

—  Sluszajut wasze prewoschoditelstwo —  
odpowiedział na to policmajster, i na gnie­
wne skinienie jenerała, opuścił krokiem prze­
pisanym dla podwładnych niegościnne guber- 
natorskie progi.

Przyszedłszy do swojej kancelarji ka­
pitan-policmajster, stał się naturalnie gu ­
bernatorem. On tu był jowiszem miotają­
cym gromami, on zionął przekleństwami, 
wymyślaniem i grozą. W ylew  gniewu pre- 
woschoditelstwa, który spłynął na wysokorodje, 
nie mógł się w łonie wysokorodja zatrzymać, 
musiał się przelać ha g łowy jego znowu 
podwładnych, jaw nych i tajnych ajentów 
policyjnych, pisców i innej biurowej swo­
łoczy.

Najwięcej się dostało, rzecz prosta, tym  
policyjnym pieskom, którzy na zewnątrz 
odgrywali rolę uczciwych i niezależnych lu ­
dzi, choć służyli prawitelstwu uszami i mieli 
obowiązek od czasu do czasu zgłaszać się 
do policmajstra z ustnym raportem. T y m  
wysokorodje w prost zagroził odjęciem płacy 
jeżeli się poważą w ciągu dni sześciu na­
czelnika buntowników nie dostawić.

Po takim rozkazie kazał im odejść. 
W szyscy wykonali rozkaz posłuszni, ale je­
den pozostał.

—  Czego chcesz ? —  zapytał go z gn ie ­
wem wysokoradje —  paszol won!

Ajent stał nieporuszony.
—  No, gadaj czego chcesz ! —  p o ­

wtórzył policmajster cokolwiek udobru­
chany.

—  Sto rubli i paszport do powiatu za­
raz, a potem dwieście i j>aszport do Galicji, 
z zachowaniem dotychczasowej płacy i dje- 
tami...

—  I naczelnik będzie za sześć dni ?...
—  Za sześć dni będzie.
—  A jak  nie ?
—  Jak nie, to pan kapitan nie będzie 

miał na kogo się gniewać, bo Rafała Faj-  
skieojo wprzód powieszą gdzie na gałęzi.

No, no tak źle nie jest, —  rzekł 
pocieszając szpiega policmajster, —  zresztą 
gdyby  ci się co złego stało, to będziemy 
pamiętali o twoich dzieciach.

—  Nie mam dzieci, panie kapitanie.
—  Więc o żonie.
—  Nie mam żony.
—  Tern lepiej. Taniej tego nie możesz

zrobić ?
—  Nie, panie kapitanie.
—  No, to pisz kwit.
Rafał Fajski usiadł i napisał. Napisał 

120 rubli zamiast stu. Kapitan przeczytał 
uważnie i wypłacił sto rubli. Różnica sumy 
napisanej nie zastanowiła go wcale; niezdzi- 
dziwił się również ajent że mniej dostawał 
niż kwitował. Była to widać rzećz zwyczajna 
i prawidłowa, rzecz należąca do systemu.

Otrzymawszy pieniądze, Ralał Fajski 
poczekał chwilę. W  kilka minut napisano 
mu paszport. W ziął go, ukłonił się i w y ­
szedł.

Nie był to już człowiek miody, miał 
lat może pięćdziesiąt. Nosił się tak, że niktby 
nie przypuścił, iż ma w  tej chwili sto rubli 
w kieszeni; możnaby go posądzić najwyżej 
o dwuzłotówkę, W  wyszarzanej szaraczko- 
wej długiej kapocie, przygarbiony, powolny, 
cichy, nie można było nawet o nim pow ie­
dzieć, że Bogu duszę winien, bo co był 
Bogu winien zaraz oddawał. W  całym K a ­
mieńcu wiedziano, że się spowiadał co ty ­
dzień przed swym stałym spowiednikiem, 
jednym  z najpobożniejszych zakonników, 
ojcem Nikazym, ale w całym Kamieńcu 
nikt nie wiedział, że się spowiadał codzień 
lub co dni parę przed policmajstrem, nie 
wiedział nikt, naturalnie oprócz niektórych 
pomiędzy tymi, co do tego samego przy­
stępowali konfesjonału.

Codziennie służył do mszy ojcu Nika- 
zemu, i codzień najmniej trzy razy spędzał 
w kościele najmniej po godzinie. Żył z ł a ­
ski ludzkiej. W  jednym z klasztorów miał 
codzień objad, od kilku dobrodziejów dosta­
wał miesięcznie po parę ru b l i ; ojciec Nikazy 
zbudowany jego pobożnością i czystością 
sumienia, które poznał z konfesjonału, d a ­
wał mu codziennie dwudziestogroszówkę; 
mieszkał w  skromnej izdebce, w  której nie 
przyjmował nikogo. Jedyną jego ludzką na­
miętnością było wsłuchiwać się w  to co lu ­
dzie mówią, a gdy  mówili co zdrożnego, 
gdy  bluźnierstwami albo gorszącemi rozmo­
wami obrażali pana Boga, prawić im m o­
rały łagodne i przyrzekać, że za ich na-
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w rócen ie  i p o p ra w ę  m odlić  się będzie do 
nieba.

P rzes trog i  te i m ora ły  były  p raw ione  
2 taką  chrześcijańską pobłażliwością, że nieraz 
2a te nauki słuchacz zb u d o w an y  w su w a ł  
podta tusia łem u m entorow i j a k ą  z ło tów kę 
w  dłoń, z chrześcijańskiej p o k o ry  n igdy  się 
nie cofającą przed datkiem.

Jednem  słowem  Rafał Pajski by ł  św ię­
ty m , a pzynajm niej  b y łb y  niezaw odnie za­
p isanym  do listy św iętych, g d y b y  od opi- 
nji ogó łu  zależały kanonizacje.

I wpisując go  do listy św ię tych  docla- 
n o b y  p rzy  jego nazwisku w yraz  „ m ę ­
czennik ."

W iedziano  bow iem  pow szechnie, że 
Rafał Fajski należy do ludzi srodze p rz e ś la ­
d o w a n y c h  przez policję. N azw isko jego  
znajdow ało  się na liście podejrzanych  i zosta­
jący ch  pod na jsu row szym  nadzorem. O b o ­
w iązany  był m eldow ać się codzień do p o li­
cji, na d o w ó d  że jes t  w  m ie js c u , a g d y  
raz zachorow ał,  codzień policjant p rz y c h o ­
dził do niego sprawdzić, ezy gdzie nie u m ­
k n ą ł  z miasta, z k tó reg o  k rok iem  w yda lać  
się nie było  m u wolno.

Z darzało  się że go  zap tyw ano , co tak  
o k ro p n eg o  zrobił rządow i, że g o  tak o k ru ­
tnie prześladuje.

N a  to  py tan ie  Rafał Fajski w zdychał 
pobożnie, spuszczał oczy i odpow iada ł:

—  E h !  co tam  m ów ić!. . ,  jPropria laus 
sordet, jak  m ów i mędrzec. Niech się n ik t 
z tego  że spełnił obow iązek  nie pyszni. Com  
zrobił, zrobić by łem  powinien, lecz niech to 
będzie Bogu ty lko  i m ojem u spow iednikow i 
wiadom o.

W iad o m em  było, że m u skrom ność o 
zasługach swoich m ów ić  nie pozwala; o d ­
powiedź taka  by ła  więc zarazem dow odem  
skrom ności i zasług.

Łacińskie m aksym y, k tó rych  Ralał F a j ­
ski od czasu do czasu używ ać lubił, św iad ­
czyły, że nie z jed n eg o  pieca chleb jad ł,  że 
go  kiedyś z książek uczono, i że m inistran- 
turę, k tó rą  codzień pow tarzał,  służąc do 
m szy sw em u spow iedn ikow i, n ie ty lko klepał 
z pamięci lecz rozumiał.

W szy s tk o  w ięc razem św iadczyło  na 
korzyść  Rafała; jedno ty lko  m ogło  św iad ­
czyć przeciw  niemu, a tem  jednem  była 
fizjognomja. Była to  ty p o w a  fizjognomja tak 
zw anego  w  języku lu d o w y m  , Jez u sk a ."  O czy 
siw e zawsze spuszczone skromnie, g łow a 
pochylona, nos m ały, cieńko zakończony, 
w arg i  zaciśnięte, tw arz  blada, chuda, p o ­
w a g a  wieczna; uśmiech, jeżeli się ukazał, był 
ty lk o  cieniem tego  co w łaśc iw ie  nazyw ać 
się może uśmiechem. N ad  czołem ogrom na 
łysina, po  bokach i w  ty le  g ło w y  rzadkie 
siw e włosy, czapka zimą i la tem  ciepła 
z dużym  daszkiem, cała p o s taw a  chuda i 
mizerna. Nic sym patycznego  nie było  w  tej 
fizjognomji, nie pociągała  ona, odpycha ła  
owszem, ale nasłuchawszy się o cnotach jej 
właściciela, p rzzkonaw szy  się o jego  p o b o ­
żności, dow iedziaw szy sie wreszcie o prze­
śladow aniu  jak iego  był ofiarą, oswajało  się 
z nią p rędko  i nabierało się przekonania, że 
to  ty lko  pom yłka  ze s tro n y  pani p rzy ro d y ,  
k tó ra  umieściła złą e tykietę  na d o b ry m  i 
n iefa łszow anym  towarze.

P ros to  z policji poszedł Rafał F a jsk i  do

kościoła i uk ląk ł  p rzy  konfesjonale, w  któ- 
ry m  z drugiej s t ro n y  spow iadał kogoś  oj­
ciec N ikazy .

Co ze sw y m  spow iednik iem  m ów ił  
w  tem  miejscu, tego  sam  niezawodnie n i­
kom u nie p o w tó rzy ł  także ojciec Nikazy, 
jeden  z najgodniejszych sw ego  s tanow iska 
kap łanów . T e g o  zatem nie w iem y. M usim y 
w ięc poprzestać na tem, że się oskarżał 
z g rzechów  swoich, i że nieciężkie one być 
musiały w ciągu  ubieg łego  tygodnia ,  bo 
spowiedź trw a ła  króciej niż innych tygodni,  
a ojciec N ikazy  w yrzek ł nad g ło w ą  sw ego  
pen iten ta  rozw iązu jącą  i oczyszczającą for­
m ułę :

—  ."Ego te ahsolvo !
Po  zapukaniu  przez spow iedn ika  na znak 

że może odejść, Rafał Fajski pow sta ł  i z p o -  
ko rą  uca łow ał rękę kapłana.

—  W ięc  po jedenastej —  szepnął m u 
ksiądz.

—  P o  jedenas te j?—  p o w tó rzy ł  również 
cicho panitent.

Na klęczkach od konfesjonału odszedł 
Rafał Fajski do bocznego ołtarza, w  k tó ry m  
znajdow ało  się cym borjum  i w kró tce  po tem  
odm ów iw szy  w yznaczone p oku tne  modły, 
p rzys tąp ił  do stołu bożego.

P o tem  m odlił  się z książki, a następnie, 
zam knąw szy  książkę i uca łow aw szy  ziemię 
po  trzykroć, pozostał jeszcze na klęczkach i 
w  niem em  zachw yceniu  w p a try w a ł  się 
w  obraz Chrystusa, umieszczony w  ołtarzu.

(C. d. n.)

W s p o m n i e n i a  z Wl o c n
od 1864 do 1867 r.

Zanotował 

J ó z e f  jR oG O sz.

(Ciąg dalszy).

X II.
B r y g a n c i .

— Oddaj mi nożyk! — woła jeden malec.
— Nie oddam! — odpowiada drugi.
Scena odbywa się w polu za domami: malce

pasą bydło.
— Oddaj! — powtarza pierwszy — bo cię 

zabiję!
— A no, spróbuj!
W szczyna się bójka i krew się leje. W praw­

dzie na krzyk słabszego zbiegają się starsi, któ­
rzy we winnicach pracowali, i rozbrajają zapa­
śników— ale ju tro  sprzeczka pewnie się ponowi, 
a gdy obadwaj dorosną, będą z nich — bry­
ganci.

Giovanni i Lodovico kochają jednę dzie­
wczynę; ona sprzyja pierwszemu. Drugi nie 
ustępuje jak tego honor wymaga, lecz zabija 
współzawodnika, i zostaje brygantem.

S. nie lubi płacić podatków. W ładza upo­
mina go kilkakrotnie, wreszcie przysyła mu egze­
kutora. S. ujrzawszy u siebie poborcę, wpada 
w gniew, wyciąga nóż z za cholewy i przebija 
urzędnika. Po takim czynie nie pozostaje mu 
nic, jak pójść w bryganty.

T. został w tavernie przy grze wypoliczko- 
wany. Nazajutrz człowiek, który go obraził, 
zginął pchnięty żelazem skrytobójczem. Głos po­
wszechny wskazuje T. jako sprawcę zbrodni.

Policja udaje się do jego mieszkania, ale już go 
tam nie ma. On od dwóch dni uwija się z bry- 
gantami...

U. jest leniwy, jak każdy Włoch w pro­
wincjach południowych — całemi dniami włóczy 
się po ulicach lub nad brzegiem morza, kradnąc 
przechodniom chustki, zegarki i pugilaresy. A le 
że każdy dobrze się dziś zapina, a chustki same 
tak małą wartość przedstawiają, więc pan U. 
chodzi głodny, złorzecząc zawistnemu losowi. 
Widząc że przemysł tego rodzaju nie zaprowa­
dzi go daleko, postanawia zrabować kogoś w do­
mu, a gdy mu się to powiedzie, zostanie bry­
gantem na całe życie.

Jeżeli do przykładów powyższych dorzucę 
namiętności polityczne, defraudacje popełniane 
w kasach rządowych i prywatnych, wreszcie niesły­
chane pragnienie wolności indywidualnej, do któ­
rej każdy Włoch wzdycha, łatwo czytelnik poj­
mie, co na półwyspie Apenińskim podsyca bry- 
gantyzm. Rekrutuje on się prawie co dzień i nie­
mal ze wszystkich warstw społeczeństwa.

W  prowincjach północnych nie przybrał on 
nigdy większych rozmiarów, gdyż panujące tw 
rządy, mimo wątpliwej swojej moralności poli­
tycznej, starając się utrzymać przynajmniej po­
zory dobrych rządów, ścigały rozbójników. Na­
tomiast w dawnem państwie Kościelnem, i w kró­
lestwie Neapolitańskiem, brygantyzm stal się 
niemal instytucją narodową. Rząd włoski nie 
może go tam wytępić do dnia dzisiejszego, a do­
póki góry rzymskie, Abruzzy i cala Sycylja nie 
zostaną poprzecinane dobremi drogami, i dopóki 
społeczeństwo nie umoralni się do tego stopnia, 
by każdy obywatel nie lękając się możliwej ven- 
detty, poczytywał sobie za obowiązek świadczyć 
przeciw zbrodniarzom, dopóty nie będzie tam 
mowy o radykalnem wykorzenieniu tej plagi.

W łaśnie dziś, gdy te słowa piszę, groźne 
wiadomości nadchodzą z Sycylji. K ilka band 
dobrze uorganizowanych uwija się po wyspie, 
a mieszkańcy, chcąc sobie spokój okupić, płacą 
im haracz dobrowolny. Rząd nie wie co począć, 
władza jego okazuje się za słabą, gdyż nie ma, 
poparcia w społeczeństwie.

W śród takich stosunków, łagodność nie do­
prowadzi do celu. Na terroryzm jest tylko jedne 
lekarstwo, terroryzm. Rozumiał to Joachim Mu­
rat, i gdyby on był dłużej panował, w południo­
wych prowincjach włoskich możeby do dziś dnia 
nie było jednego bryganta.

Straszne rzeczy działy się w r. 1809. Sądy 
królestwa wykazały w tym jednym roku 30.000 
wypadków brygantyzmu*). 30.000, to nie dro­
bnostka! M urat poznał, że trzeba działać sprę­
żyście, i w tym celu wydał najsurowsze rozpo­
rządzenia. Naczelnicy wojskowi otrzymali rozkaz 
sporządzenia list wszystkich osób podejrzanych. 
K to się na takiej liście znalazł, był na śmierć 
skazany. Listy zostały przybite na wszystkich 
miejscach publicznych, a kto nazwiska skazańców 
przeczytał, był obowiązany pod karą śmierci, 
zabić lub przytrzymać każdego, gdyby go zoba­
czył. Równej karze ulegał ten, kto był znany 
jako przyjaciel lub powiernik skazańca. Rodziny 
zaś naczelników lub wybitniejszych brygantów, 
zostały uwięzione jeszcze przed sporządzeniem 
owych list, a ich majątki uległy konfiskacie.

Rząd przeraził się, gdy wszystkie listy

*) Patrz dziełko Woldemara Kaden, Stuttgart—1875, 
z którego wyjąłem przytoczone w tem miejscu 
szczegóły.

*



przyszły: on spodziewał się tylko znacznej liczby 
brygantów , a tymczasem była to cała armja, 
k tó ra  gdyby była zgodnie postępowała, nieliczni 
F rancuzi byliby musieli wynieść się z kraju. N a 
szczęście jednak, wąż miał liczne głowy, a więc 
łatw iej można go było pokonać.

Odtąd policja miała najobszerniejsze pełno­
mocnictwo ; w dodatku otrzym ała jeszcze jednę 
ustaw ę, k tó ra  każdą gminę robiła odpowiedzialną 
za czyny brygantyzm u, popełnione na jej tery- 
torjum.

W krótce też wszystkie więzienia były prze­
pełnione. Jęczeli w nich rodzice, których syno­
wie znajdowali się na liście, niewinne siostry; 
których bracia byli podejrzani — naw et małe 
dzieci. Terroryzm  panow ał!

Najwybitniejszym przeestawicielem tego sy­
stem u był jenerał M anhes, który rządził w K a- 
labrji. Chcąc brygantyzm  zniszczyć jednym  za­
machem, przedsięwziął on środki odpowiednie. 
W e wrześniu i październiku 1809 r. uorganizo- 
w ał swoją am iję i milicję obywatelską, a gdy już 
z  pola wszystko zostało zebrane, rozpoczął łowy. 
Bryganci byli zwierzyną, każdy oby watel mogący 
broń udźwignąć — strzelcem. Jedyną karą była 
k ara  śmierci. J e j  podpadał każdy, kto bodaj 
jedno słowo z brygantem wymienił — kto bry- 
gantowi dał kaw ałek chleba lub kroplę wody — 
kto  po za domem swoim miał w kieszeni bodaj 
kęs chleba! Pola leżały odłogiem, a przy każdej 
większej trzodzie, k tó ra  pasła się w znaczniej- 
szem od wsi oddaleniu, znajdowali się żołnierze. 
Po uorganizowaniu tego systemu ogłodzenia, 
rozpoczęły się łowy właściwe. S traszne, niesły­
chane rzeczy, opowiada historja z owycli cza­
sów —  ale kraj został oczyszczony.

Pewnego dnia jednaście kobiet i dzieci wy­
szło z m iasteczka Słilo do pobliskiego gaju oli­
wnego na zbiór oliwek. Wesoło gw arząc i śpie­
wając zrywały owoce — gdy w tern zjawia się 
oddział żandarmów znęcony głośnemi śpiewy. 
Porucznik kazał przetrząść kieszenie kobiet. 
U  jednej znaleziono kaw ałek suchego chleba z k u ­
kurydzy— za co niezwłocznie nastąpiła egzekucja. 
N a jstarsza  z m atek błagała, aby darowano życie 
jej małemu synkowi —  ale napróżno. S trzały  za­
grzm iały i jednaście ofiar legło w gaju oliwnym.

W  krzakach koło Cosenzy schwytano starca  
w chwili, gdy jakiemuś wynędzniałemu młodzień­
cowi podawał trochę żywności. Młodzieniec był 
brygantem  — starzec jego ojcem. Obu pojmano 
i odstawiono do Cosenzy. Żeby zaś lud miał 
przykład odstraszający, rozstrzelano wpierw syna, 
a  dopiero potem ojca.

W  lesie S. Biase, kobieta będąca żoną bry- 
gan ta , powiła syna. N ie mogąc uciekać z niemo­
wlęciem u piersi, i bojąc się, aby krzyk dziecka 
nie zdradził kiedy miejsca ich pobytu, udała się 
nocą manowcami do m iasteczka N icastro, gdzie 
odszukała dawną swoją przyjaciółkę. Zalewając 
się łzami, powierzyła jej swoje niemowlę, a gdy 
św itać zaczęło, uszła w góry. Tego samego dnia, 
jenerał M anhes dowiedział się o tem zdarzeniu, 
a chociaż dziecku życie darował, piastunkę jego 
kazał natychm iast rozstrzelać.

Nie oszczędzano żadnych uczuć, żadnych 
związków. Ojciec musiał ścigać syna, syn zabijać 
ojca, b ra t walczyć z bratem , przyjaciel z przy­
jacielem, a kraj cały wyglądał jak  po rozbiciu 
lub wielkiem trzęsieniu ziemi — każdy myślał 
ty lko  o ocaleniu swejego życia. W krótce też 
z listy  skazańców wszystkich w ym azano, bo 
wszyscy zginęli. Z a  to drogi i góry były bez­

pieczne jak  nigdy. Nie jeden z pojmanych umiał 
zginąć z takim  heroizmem, że lud zaczął ich 
pamięć wielbić, i w pieśniach do dziś przechował 
o nich wspomnienie.

M iędzy naczelnikami brygantów, był jeden 
nazwiskiem Brancasa, który  najdłużej trzym ał 
się w lasach Cassano. Zdradzony nareszcie przez 
własnych, został we śnie związany i do Cosenzy 
odstawiony. Jen e ra ł Manhes, pouczony oddawna
0 jego czynach zuchwałych, rozkazał, by mu od­
cięto obie ręce. W  takim .stanie miał być odpro­
wadzony do San Giovanni in F io re,' swego miejsca 
urodzenia, i dopiero tam  stracony. Nieszczęsny 
wiedząc, że wszelkie prośby i błagania o litość 
byłyby daremne, postanowił zginąć odważnie jak  
Rzymianin starożytny. Zaczęto  od prawej ręki,
1 szybko ranę obwiązano, nie przez miłosierdzie, 
którego wówczas nie znano, ale żeby w skutek 
upływu krwi skazany nie um arł przedwcześnie. 
A ni jeden krzyk nie wyrw ał się przez usta  bry- 
gantow i; spokojnie i dumnie położył lewą rękę 
na klocu. Gdy i ta  odpadła, związano obie na 
krzyż, i nieszczęsnemu zawieszono na piersiach. 
S traszny musiał być widok, gdy go w tym  s ta ­
nie prowadzono przez ulice Cosenzy! (Gdy przy­
szedł do swego miasteczka, spędził noc w wię­
z ien iu — a nazajutrz zginął spokojnie na rusz to ­
waniu! L ud wielbi go jak  bohatera, bo każdemu 
ludowi odwaga imponuje.

(Dok. nast.)

MIECZYSŁAW ROMANOWSKI.
K ilka słów  o jego życiu  i dziełach na tle  

spółczesnej ch w ili
przez

^ A .d a m a  JCu l ic z k o w s k ie g o .
(Ciąg dalszy.')

M iędzy wracającymi z Mekki pielgrzymami, 
których na odpoczynek zaprosił do swego n a­
miotu, starzec Selim, traw iony smutkiem, wydał 
się naszemu bohatyrowi właśnie jedną z takich 
postaci, przed k tó rą  mógłby bez narażenia się na 
obojętność lub szyderstwo, odkryć tajemnice swojej 
przeszłości. N ie wiedział wprawdzie kto on, ani 
słyszał jego nazwiska; zdawało mu się nawet, że 
w życiu swojem pierwszy raz tego starca ogląda. 
ale znamię przebytych cierpień na jego obliczu 
było dlań dostateczną pobudką do zwierzenia się.

S ta rcze ! na twojej pooranej tw arzy 
Widzy znak b o lu ; — ona mi się skarży, 
Choć usta milczą, w przyrodzonej dumie...
O! moje oko duszy zbadać u m ie :
Bo komu serce raz cierniem  przebito, 
W yczyta boleść, choćby jak  u k ry tą !

Przyjąw szy więc gości świeżemi owocami 
i odprawiwszy następnie wespół z nimi wieczorne 
modlitwy, z tw arzą, jak  prorok rozkazuje, obró­
coną ku świętej Mece, uderzył w struny i rozpo­
czął pieśń życia. Z  powieści A raba dowiadujemy 
się o tem wszystkiem, cośmy dopiero przytoczyli 
jako główną charak terystykę samotnego mie­
szkańca oazy, a nadto poznajemy z niej jeszcze 
bliższe szczegóły owej namiętnej a tyle nieszczę­
śliwej miłości, k tó ra skrzywiwszy drogi jego ży­
wota, samego w końcu zagnała do tej pustyni.

Było to dawno, bardzo dawno — w śli­
cznych dniach wiosny — nad brzegami uroczemi 
Jem enu. Tutaj upływała młodość naszemu boha­
tyrowi, rycerska i poetyczna, k tórą uwydatni­

liśmy w kilku rysach. Tu poznał on także owe 
dziewczę cudnej urody, Zairę, k tóra pierwszem 
wejrzeniem podbiła serce młodzieńca.

  Za tych drzew  szeregiem
Tam jej zasłona powionęła śniegiem.... 
A llah! jak  p iękna! — Stanąłem  ja k  w ry ty , 
Chwytając prom ień od je j ócz odb ity ;
I gdyby ona w krzewy się nie skryła, 
Byłbym stał niemy jak  ciosowa b ry ła !
O dtąd już wszystkie sny, m arzenia moje 
Szły z je j śladam i, ja k  z bluszczem powoje; 
Kiedy się śm iała, pałałem  uciechą,
Gdy była sm utna, to mych pieśni echo 
Tak się żałobnie dźwięczyło o skały,
Że mię słuchając dziewice płakały....

Kochający młodzieniec był szczęśliwy, bo 
piękne dziewczę przywiązało się doń równie na- 
miętnem uczuciem. O jakże cudownym wydawał 
mu się teraz św iat cały! Nietylko z ludźmi, ale 
i z żywą, czującą przyrodą zapragnął podzielić 
się szczęściem swojem. W ięc na dzielnym koniu 
upojony roskoszą, przebiegał nieraz prawie całą 
Arabię, aby się wszędzie dowiedziano o tem : 
„że Eden płynął dlań z pełnej czary .“ A le szczę­
ście ludzkie jakże nietrw ałe! Zagadkowa p rzy ­
szłość w łonie swojem ukryw a nieraz w ypadki, 
o których nie śni naw et najbujniejsza im aginacja. 
T ak  i tu  się stało. Naszemu Arabowi wypadło 
na czas pewien porzucić kochankę, a udać się 
w daleką podróż z kupców karawaną. W ypadek 
ten  nie zdawał się dlań wróżyć żadnego nieszczę - 
ścia — wszak tyle razy już przebiegał konno 
rodzinne stepy; naw et serce jego w tej stanowczej 
chwili nie przeczuwało nic złego, biło spokojnie. 
Oddał więc straż dziewicy wiernemu druhowi i 
pojechał. Hafed był szczerym przyjacielem i uro- 
czystem zaklęciem poprzysiągł dotrzymać zobo­
wiązania.

J a k  długo trw ała  ta  poniewolna podróż, 
nie wiemy. Jak ie  uczucia obudziła w spokojnem 
dotąd sercu naszego bohatyra, domyśleć się łatw o. 
Pow racał on wielce stęskniony do stron ojczy­
stych, z bijącem sercem w itał znane dobrze roz­
łogi, spowite we mgle poranku. A  tak  mu było 
spieszno!

Ruszaj, mój koniu ! ty  wiesz, gdzie wracamy;
W krótce obaczym świętej Mekki bram y....
M inaret święty.... cy t! tam  nasze życie!
Tam żyje ona jak  anioł w błękicie....

I  spiął konia ostrogami i pognał jak  s trza ła . 
Ju ż  stanął w zaciszu palmowem, już zasyłał 
dziękczynne modły do wielkiego A llaha, gdy 
nagle błoniem przem knął znany mu Beduin, ale 
ani nań spojrzał, ani go powitał. Zawołał głośno 
na pędzącego. On w strząsł się, poznawszy A raba, 
jakby z przestrachu, i tyle tylko powiedział 
w przelocie:

O bracie młody, w racaj, wracaj spieszno :
Tam ci syn szejcha w ydarł tw ą p ta szy n ę!

Nowina ta  spadła ponurym gromem z j a ­
snego nieba. K rew  zakipiała w sercu biednego 
kochanka. Usiłował zatrzym ać posła złowrogiej 
wieści.... Daremnie! wypuszczona za koniem strza ła  
zmyliła drogę... Beduin pognał jak  szalony -  i nie­
bawem znikł z oczu.

Żądza, strasznej zemsty owładnęła teraz 
ęałą isto tą  nieszczęśliwego. Porankowe tchnienia 
wonnej przyrody wydały mu się jak  za tru te  od­
dechy; każde drzewo, każdy krzew to jakby szy­
dziły z jego bolu, to znowu zdawały się pow ta­
rzać jakieś ciężkie klątwy. A  jemu w duszy ponad 
inne głosy dźwięczały słowa:
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O! ja  ją  wydrzeć albo pomścić muszę....
Selimie! czartom ciebie dziś poświęcę!

I  leciał pędem szybszym od huraganu — aż 
na piaskowej fali zobaczył tuman kurzawy. P a­
trzy i oczom swoim nie wierzy: to Hafed po­
myka z ukochaną jego Zairą. H a! więc i druh 
najwierniejszy zdradził?!... Spojrzał w kołczan; 
tkwiła w nim tylko jedna strzała, bo inne za­
mienił na perły dla lubej. Dobył tej strzały, po­
łożył ją na majdanie, wymierzył — i w jednej 
chwili z dwojga piersi ozwał się jęk śmiertelny. 
Pobiegł do ranionych ze śmiechem szatańskim, 
lecz jakież było jego rozczarowanie! Oto Hafed 
unosił Zairę przed gwałtem syna szejclia, Selima, 
który nie mogąc prośbami zyskać wzajemności u 
wiernej dziewicy, przemocą porwać ją postano­
wił. Hafed uprzedził jego zamiary, ale oboje padli 
teraz ofiarą fatalnego zbiegu dziwnych oko­
liczności.

Tak odegrał się krwawy dramat samotnego 
mieszkańca oazy. p 0 tern wszystkiem mógł już 
teraz szukać tylko śmierci i odpoczynku w gro­
bie. Zapewne! Cóż mogło być dlań pożądańszem 
a może i łatwiejszem jak śmierć w rozpaczy?... 
A le powinność nakazywała zemstę na moralnym 
sprawcy katastrofy. Pojechał zatem do Mekki, 
aby dopełnić tej powinności, lecz nadaremnie 
wołał na bratnie plemiona. Jedni odwracali obli­
cza od zrozpaczonego, inni szydzili z jego n ie­
szczęścia ; byli i tacy, co do szyderstwa dodali obelgę, 
pomawiając biednego o obłąkanie. Ojciec Zairy 
umarł z boleści, a Selim ujechał do Egiptu.

Tak przeszedł nasz bohatyr wszystkie sto­
pnie bolu aż do zwątpienia w Boga... i do pogardy 
ludzi. Uciekłszy od świata, stał się samotnikiem, 
i  wiemy już, jakim sposobem wrócił w końcu do 
równowagi umysłu.

A  teraz powróćmy do głównej osnowy po­
ematu. O tern wszystkiem, cośmy dopiero w szcze­
gółach przytoczyli, opowiadał Śpiewak z oazy 
w kassydzie gościom swoim. Powieść jego głę­
bokie wrażenie wywarła na umysłach młodych 
Arabów, a szczególniej na umyśle starca, którego 
oni ojcem zwali. B ył nim ten sam Selim, syn 
szejclia, niegdyś rywal naszego bohatyra, a obe­
cnie pokutnik i gość jego. N a nim ta powieść 
uczyniła najgłębsze wrażenie. Poznał on teraz 
kto go darzył odpoczynkiem i posiłkiem; a choć 
impet rozdmuchanej wspomnieniami zawziętości 
jemu pierwszemu doradzał udei-zyć na dawnego 
wroga, przecież przezwyciężyć się i nie zdradził 
niczem.

Gdy się kassyda skończyła, świtał już po­
ranek po krótkiej nocy letniej, i podróżni nasi 
w dalszą wybierali się drogę. Posiodłali konie, 
powsiadali, a gospodarz pożegnał odjeżdżających 
serdecznem: „Niech Allah prowadzi!“ Już ru­
szyli ; w tern nagle przed nimi ukazują się zbrojni 
jeźdźcy w nieprzyjacielskiej postawie. Poznał ich 
Selim: była to drużyna Hassana. Przybyła chwila 
odwetu, długo z bojaźnią oczekiwana; wiemy już 
bowiem, że Selim niegdyś Hassanowi w walce 
zabił był syna. Poczciwy mieszkaniec oazy w tej 
groźnej okazji nie opuścił swoich gości, czuł 
w sobie jeszcze dość siły do obrony napastowa­
nych. Zawrzała walka, zapastnicy pierzchli, ale 
Selim padł, śmiertelnie ugodzony strzałą. Kona­
jąc poruczył najprzód opiece starca synów swo­
ich; a gdy tenże podjął się zastąpić sierotom 
ojca, wyjawił mu wreszcie, kim był. Sędziwy 
Arab przebaczył umierającemu, stanął na czele 
•osieroconej drużyny, porzucił swoje odludne mie­

szkanie, i powracał uspokojony do bratnich ple­
mion. Nakazanej zemsty tak dziwnie dokonała 
tajemnicza ręka przeznaczenia!...

Rozwiedliśmy się nad tym utworem naszego 
poety, bo trudno było w z więzłem streszczeniu 
wskazać na zalety szczegółów, któremi się od­
znacza to opowiadanie. Przyznają nam czytelnicy, 
że Romanowski daleko lepiej wywiązał się tutaj 
ze swego zadania, aniżeli w '^Chorążym.. Widać już 
dokładniejsze pojęcie psychicznego życia tych po­
staci, które wprowadza, widać także większą 
wprawę w kreśleniu charakterów. Koloryt miej­
scowy zrozumiany dobrze i oddany szczęśliwie. 
Z tern wszystkiem nie jest to kreacja, którejby 
już nic a nic zarzucić nie można. K to uważniej 
przeczytał śp ie w a k a  z  oazy, tego zapewne zasta­
nowić musiało nie dość odpowiednie motywowanie 
zdarzeń, tudzież niekoniecznie szczęśliwie do­
brany stosunek obu naczelnych postaci. Co do 
pierwszego, przypomnijmy sobie, że na Selimie 
od początku do końca cięży głównie zemsta ja­
kiegoś Hassana, któremu w walce zabił był syna. 
K to był ten Hassan? co wprowadziło jego syna 
w kolizję z Selimem? o tem wszystkiem milczy 
poemat. Spotykamy się z faktem gotowym, nie­
usprawiedliwionym, a jednak wielce ważnym, bo 
w następstwie swojem sprowadzającym znaną ka­
tastrofę. A  ów brat, na którego wspomnienie 
drży Selim, któremu ciężko się zadłużył, to także 
figura jeszcze bardziej zagadkowa. W  obec .tych 
okoliczności osoba, o której mówimy, zakrawa 
mocno na jeden z owych licznych typów Bajro- 
nowskich, żyjących na świecie chyba tylko na to, 
ażeby popełniać same zbrodnie.

Co się zaś tyczy głównego bohatyra naszej 
powieści, Śpiewaka z oazy, przyzna każdy, że 
■więcej interesu obudziłby Selim, gdyby przez 
poetę postawionym był im pierwszym planie obrazu, 
aniżeli go budzi w takim stosunku rzeczywisty 
bohatyr. Jest to postać więcej bierna i służąca 
podobno na uzupełnienie tego, cośmy o Selimie 
powiedzieli: że są ludzie, których bez ich w iny  
dosięga jakaś niewyjaśniona bliżej i nie dająca 
się łatwo wyjaśnić fatalność losu, której ule­
gają....

*  *

(C. d. n.)

Maontjfzm zwierzęcy i J a s iw ie iie .
przez

P ^ .  jjANA jSTELLĘ jS 

(Ciąg d a h zy).

Drugi raz w młodzieńczym wieku byłem 
w fortecy, którą nieprzyjaciel bombardował. P e ł­
niąc obowiązki oficera jeneralnego sztabu, ob­
chodziłem mury fort.eczne bacząc czy wszystko 
jest w porządku. Bomby i granaty od czasu do 
czasu wzlatywały nad twierdzą i pękając rwały 
mury i pozbawiały życia żołnierzy stojących za 
wałami. Gdy przechodziłem około magazynu na­
pełnionego bombami, granat świszcząc przeraźli­
wie wbił się w ziemię pokrywającą-magazyn, pękł 
i zapalił w składzie znajdujące się bomby. W i­
dząc że zginę, gdy pójdę dalej, rzuciłem się na 
ziemię twarzą i czekałem nim wszystkie bomby 
pękną. Huk i trask rozrywających się jedna po 
drugiej bomb, kamienie i ziemia wyrzucone w górę 
i padające na leżącego, pozbawiły mnie prawie 
przytomności. Niewiem wiele czasu tak leżałem

na ziemi, lecz gdy już wszystko ucichło, wstałem  
zbity i potłuczony, lecz szczególuem szczęściem  
nie zraniony, i dowlokłem się do mieszkania. 
Moralnego stanu, w którym byłem, opisać nie 
jestem w stanie. Trząsłem się cały, nie mogłem 
słowa wymówić, źrenice miałem rozszerzone, 
wolę straciłem kompletnie, a tak stałem się dra­
żliwym na najmniejszy stuk, że zrywałem się 
z miejsca chcąc uciekać, gdy kto drzwiami mo­
cno uderzył. Szczęściem nieprzyjaciel przestał 
bombardować miasto, mogłem więc pozostać w do­
mu dni kilka. Lecz drażliwość nerwowa trwała 
około dwóch miesięcy, czułem żem niezdolny do 
żadnego energicznego przedsięwzięcia. Haniebna 
myśl, czy nie jestem tchórzem, trapiła mnie okro­
pnie. Zaledwo po dwóch miesiącach system ner­
wowy uspokoił się i odzyskałem dawną rzutność 
i zimną krew.

Lecz jak strach może pozbawić przytomno­
ści, nabawić bolu głowy, konwulsyj i wprawić 
w szaleństwo, tak też może wyleczyć nie jednę 
nerwową chorobę. Jaques, żuaw francuski, który 
lat kilka temu w Paryżu wyleczył tyle osób 
nerwowych, działał strachem, do czego bardzo 
się przyczyniała jego dzika, odrażająca twarz. 
Wezwany do chorej mającej spazmy łub nerwo­
we porażenie, wysyłał wszystkich z pokoju i zo­
stawszy sam na sam z chorą, piorunującym gło­
sem rozkazywał wstać z łóżka i przechadzać się 
po pokoju. Strach ogarniał chore i wstawały, a 
sława o cudownych uleczeniach żuawa obleciała 
całą Europę.

Raz na klinikę profesora Schutzenberga 
w Strasburgu przyszła kobieta, która głos utra­
ciła, prosząc o radę. Profesor zbadawszy chorą 
i przekonawszy się, że bezgłos pochodzi z ner­
wowego rozstroju, kazał jej poczekać w przed­
pokoju, a sam wróciwszy do sali wykładowej 
w bardzo ładnej lekcji wykazał wpływ moralnych 
czynników na organizm ludzki, zakończył zaś 
lekcję temi słowy: „Teraz wam pokażę na czem 
polega tajemnica cudownych uleczeń sławnego 
paryskiego żuawa; wprowadźcie chorą.“

Profesor przybrał minę groźną, wziął laskę 
w rękę i zbliżywszy się do niej rzek ł:

— Jak się Pani nazywasz?
— Marja K lein — odpowiedziała szeptem  

chora.
— Jak! nie słyszę, proszę mówić głośniej.
— Marja Klein, powtórzyła ledwo słyszanym  

głosem.
— N ie słyszę, mów pani głośniej — wrzasnął 

profesor i stuknął mocno laską w ziemię.
Chora przeraziła się i zbladła. — Marja 

Klein, wyrzekła cokolwiek głośniej.
—  Jeszcze głośniej bo niesłyszę—krzyknął, 

na nią profesor—czy pani języka nie masz w gębie ?
— Marja Klein — wyrzekła chora, ale już  

wyraźniej i głośniej. Nogi pod nią drżały.
— Jeszcze raz i głośniej!
— Marja K lein — wymówiła biedna, ale ju s  

zupełnie naturalnym głosem.
— Teraz rachuj pani głośno: raz, dwa, 

trzy — do dwudziestu.
Chora nie rozumiejąc co chcą z nią zrobić, 

drżąc ze strachu zaczęła liczyć, a profesor tylko 
wołał: „głośniej i głośniej!" Gdy chora zaczęła 
liczyć zupełnie naturalnym głosem, profesor zmie­
nił ton i rzekł z ugrzecznieniem:

— Dobrze ... teraz może Pani iść do 
domu bo jesteś zupełnie zdrowa.

Chora przyszedłszy do siebie, naturalnym 
głosem podziękowała mu za uleczenie i wyszła
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* kliniki uszczęśliwiona nie pojmując co się z nią 
Stało i wychwalając sposób nadzwyczajny, za po­
mocą którego profesor wrócił jej mowę.

Po tym  krótkim  przeglądzie wpływów mo­
ralnych na fizyczny stan  ciała naszego, musimy 
przejść do opisania nerwowych objawów w kilku 
chorobach, w których znajdziemy wszystko co 
m agnetyzer wywołuje w jasnowidzących niby to 
pod wpływem tajemniczej siły wychodącej z niego, 
i mogącej działać na ogromne przestrzenie z szyb­
kością myśli.

Zaczniemy od histerji.
Objawy tej choroby są niezmiernie rozmaite 

pod -względem formy, i występują zawsze jedno­
cześnie z zaburzeniem czucia, ruchu i psychi­
cznych zdolności. Raz przeważa jedna grupa ob­
jawów, drugi raz inna, lecz prawie zawsze dra- 
żliwość w pewnych częściach układu nerwowego, 
objaśniająca się zbytnią czułością i kurczami, wi­
kła się z zupełną bezczułością i porażeniem w dru­
gich. Choroba ta  według teraźniejszego stanu 
nauki pochodzi od upośledzenia odżywiania móz­
gu i całego układu nerwowego w sk u tek  niezba­
danych jeszcze zmian materjalnych w pierw ia­
stkach nerwowych. Praw ie wyjątkowo obserwo­
wać ją  można tylko u k o b ie t; dla tego też przy­
jęto  uważać jako punkt jej wyjścia nerwy miejsc 
na jdrażliwszych, chociaż powód do histerji może dać 
zboczenie w każdym innym narząd z ie : na przykład 
długo trw a ła  choroba żołądka. Lecz najczęściej, 
szczególnie u kobiet wykształconych histerja po­
chodzi od psychicznych. Codziennie widzimy, że 
wzruszenie powoduje zaczerwienienie policzków 
lub bladość ich, zmarszczki, wywołuje wydziele­
nie łez i śliny, że lu d z ie  pod wpływem obaw/ 
lub  wielkiego sm utku i zgryzoty tracą czułość, 
a po zbytecznem wrysileniu władz umysłowych 
rozw ija się nierzadko wysoka drażliwość. Jeżeli 
więc te  rozległe zaburzenia w dziedzinie nerwów 
mogą być wywołane przez działanie przemijają­
cych psychicznych wpływów7, to  trw ałe moralne 
wzruszenie może wywołać stałe  upośledzenie 
i zmiany w budowie układu nerwowego. Pod 
wpływem takich wrażeń zostaje naprzykład czę­
sto  kobieta, k tórej los lub doznany zawód nie 
dozwolił wypełnić przeznaczenia żony i m atki, 
dziewczyna, gdy rzeczywistość nie odpowiada ma­
rzeniom wyegzaltowanej wyobraźni. Lecz nastrój 
umysłowy, prowadzący do histerji, zależy nie tyle 
od zewnętrznych okoliczności i wydarzeń, ile od 
wyobrażenia o znaczeniu tych zewnętrznych wy­
darzeń. To samo zdarzenie, k tóre na jednej ża­
dnego wpływu nie wywrze, może dla innej stać 
się źródłem ciężkich i długotrwałych zmartwień.

N ajczęstszą przyczyną histerycznych na­
padów jest nierozsądne wychowanie dzieci. Gdy 
rodzice nie przestrzegają, ażeby dzieci panowały 
nad sobą, gdy spełniają wszelkie ich zachcianki, 
pozw alają oddaw7ać się ciężkiemu smutkowi, roz­
paczy nad złam aną zabawką, wybuchać gniewem, 
tu p ać  nogami, rzucać się na ziemię, gdy nie 
w praw iają dzieci do pilności, panowania nad sobą 
i sumienności, gdy dorastającym dziewczętom 
każą cały dzień zajmować się szyciem, haftowa­
niem i innemi robotami, przy których umysł nie- 
zajęty wpada w marzenia, gdy pozwalają dziew­
częciu czytać niestosowne książki pobudzające 
umysł do egzaltacji, gotują napewno dzieciom 
swoim ciężkie choroby nerwowe w późniejszym 
wieku.

Niepodobna zrobić charakterystycznego obra­
zu histerji, a potrzeba rozpatrywać pojedyncze 
objawy. Najczęstszem zjawiskiem jest nadczul-

ność, trw ającą nieraz cale la ta  sama przez się 
bez przymieszki innych zboczeń. N iektóre chore 
mogą za pomocą dotykania rozeznać najmniejszą 
różnicę ciężaru, ciepła i jakości powierzchni, i na 
mocy tego rozpoznawać z zamkniętemi oczyma 
takie przedmioty, których ludzie zdrowi nie byli 
by w stanie poznać. Łatw o pojąć, że ta  własność 
dla wielu osób zdaje się być cudowną i dla tego 
byw a nadużywaną dla oszukaństwa. „Sensytywy" 
Reichenbacha najlepiej to potwierdzają. Inne 
mają tak  doskonały węch, jaki tylko u zw ierząt 
napotykam y: mogą one za pomocą w7ęchu rozpo­
znać osoby i przedmioty. Inne - mają taki słuch 
doskonały, iż poznają chód osoby bardzo oddalo­
nej. Podobny stopień doskonałości może przed­
staw iać zmysł smaku i wzroku.

J a k  objaśnić taką niezmierną czułość wrzroku, 
słuchu i t. d. ?

Saw art, znakom ity fizyk francuski, zmarły 
w P aryżu  w 1841 roku, wykazał za pomocą zna­
nego przyrządu, że granica najniższych tonów, 
które ucho nasze może ułowić, znajduje się mię­
dzy 16 i 48.000 drgnień powietrza w sekundzie. 
Po za tem i granicami w7szelki dźwięk znika dla 
naszych zmysłów7, jednak to nie znaczy, że dźwięki 
już nie istnieją po za temi granicami. Praw ie 
wszystkie owady porozumiewają się dźwiękiem, 
lecz są takie, których dźwięku nie słyszymy, a 
jednak z objawów zewnętrznych, musimy przyjść 
do przekonania, że porozumienie się między nie­
mi następuje w podobny sposób jak  u innych 
stworzeń.

Toż samo ze wzrokiem. W iemy, że w tęczy 
fioletowy kolor pochodzi od poiuszeń falistych 
św iatła  wynoszących 727 biljonów, a czenvony 
458 biljonów na sekundę. Po za temi kolorami 
wzrok nasz już nie widzi św iatła, a jednak ono 
istnieje jeszcze. Jeżeli bowiem rzucimy rozłożony 
promień św iatła słonecznego na papier namoczony 
w roztworze chininy, lub w soku dzikiego k a ­
sztana, uda nam się przeczytać pismo napisane 
na tym  papierze po za fioletowym i czerwonym 
kolorem, co zwykle jes t niemożebnem, gdy papier 
nie jes t przygotowanym w powyższy sposób. 
W zrok  więc normalny może w pewnych warun­
kach widzieć za granicami mu wytkniętemi. Nic 
przeto dziwrnego, że oko histeryczki niezmiernie 
czułe na najmniejsze światło, może czytać pismo 
tam, gdzie dla zwykłego oka ciemność zupełna 
panuje. T ak  należy objaśniać i nadczułość innych 
zmysłów. (C. d. n.)

Z dziedziny nauk przyrodniczych.
przez

P R .  p .  p .O Ś C IS Z E W S K IE G O .

X I.

J A  O W A  P T A K Ó W .

L a  science n ’e s tpas encore arriveea 
un poin t de m aturite suffisant pour 
perinettre l ’entreprer.dre une clas­
sification exacte et com plete de 
tou tes les langues qui existent.

D uponceau.
„Język gestów  jest tak  pow sze­
chnym  i popularnym  środkiem 
porozum iew ania się, że nietylko 
znosi wszelką, szrankę rozdziela­
ją c ą  narody, ale co więcej ni­
szczy granicę postaw ioną między 
św iatem  zwierzęcym a ludzkim .1-

Wilhelm W undt.

„Gromada ptaków  (Aves) bez wątpienia 
rozwinęła się z jednej płazów gałęzi." Budową

wewnętrzną i zarodkowym swym rozwojem te  
dwie zw ierząt gromady tak  na pozór różne,, 
w gruncie jednak rzeczy tak  do siebie zbliżone, 
że prawdopodobieństwu tego tw ierdzenia w szyst­
kich nowszych klasyfikatorów zaprzeczyć nie 
można. Zarodki ptaków w owej chwili, gdy już, 
od zarodka ssaków różnią się znacznie, nie od­
różniają się jeszcze od zarodka płazów. Pom i­
nąwszy wiele cech wspólnych budowie tych 
obu gromad zwierząt, jedną z najważniejszych 
koścca przytoczymy. Podczas gdy u ssaków i  
skrzeków czaszka łączy się z pierwszym szy­
jowym kręgiem za pomocą dwóch kłykci (con- 
dyli) u ptaków i płazów kłykcie te  w jeden się 
zlały. Tryjasowego perjodu (drugorzędnego okresu)i 
dzióóopłazy  (Anomodontia) stanowią prawdopodo­
bnie przechodowy szczebel pomiędzy pierwopłazami 
a przypuszczalną formą rodową ptaków — ptako -  

płazami (Tocoruis) zwaną. Huxley i Hiickel za 
nim kantjuropłaza  (Compsognathus), w jurajskich 
utworach Solenliofenu znalezionego, i bardzo po­
dobnego do dziuboplazów za najbliższego k re­
wnego ptakopłazów uważają. N ajstarsze zaś 
resztki skamieniałe ptaków także w ju ra j­
skich górnych utworach znalezione zostały —  
w warstwach oolitycznych a ptak ten pierwszy 
po dziś dzień zwie się pArcheopteryx. P tak i, są 
ulubieńcumi natu ry ; to jej protegowane dzieci. 
Ludzie też wrodzoną czują sympatję, do tych 
małych isto t skrzydlatych, olśniewających nas 
tak  w dziękiem lekkich swych kształtów, jak  wspa­
niałością upierzenia a nadewszystko szybkością 
lotu i melodyjnością śpiewu.

W  budowie ptaka zadziwiająca jes t dosko­
nałość do warunków środka, w którym żyje, i do 
celów mających się osięgnąć wybornie zastoso­
waną. Jego kościec lekki, bo żyje w powietrzu, 
lżejszym więc być musi od ryb szkieletu, które 
w wrodzie przebywają, i odkośćca ssących, chodzą­
cych po ziemi. K ości jego są próżne wewnątrz, 
a raczej powietrza pełne, powietrza w którem 
żyją, a które przenika całą jego budowę, k tó re 
zasila go w oddychaniu najszybszem na ziemi. 
Bo nie ma zwierzęcia szybciej oddychającego od 
ptaka. Pow ietrze przeprowadza w nim życie 
aż do kończyn piór wspaniałej jego szaty, a on 
sam jak sta tek  napowietrzny, jak balon, którym  
odważny areonauta przeszywa nadziemskie prze­
strzenie, tak on równoważąc się z płynną masą 
atmosfery, swobodnie szybuje po jej przestwo­
rzach. Między płucami a żąłądkiem nie ma 
poprzecznej przepony (diaphragma), k tó ra u ssą­
cych odgraniczając od spodu płuca, zatrzymuje 
w piersiowej klatce westchnięte powietrze; brak 
ten przepony dozwala w7ypełnić powietrzu wszystkie 
próżnie, najmniejsze komórki, kości piórim ięśni. 
Z tąd  też krew cieplejsza, płynniejsza jes t p taka 
pod wpływem tlenu, niż u innych mieszkańców 
globu, więcej pobudzająca, nadaje ruchom o rg a­
nizmu tę  zręczność i lekkość, tę szybkość bły­
skawicy, k tó ra  nas w zachwyt wprowadza; ztąd 
także wynika rozciągłość, czystość, doniosłość i 
brzmienie jego głosu.

Lecz nie wszystkie ptaki i lot mają bły­
skawicy i głos dźwięczny, melodyjny. Są takie, 
których budowa skrzydeł do spadania tylko 
z wysokości na ziemię pozwala, — skrzydeł, które 
rolę spadochronu tylko mają, np. u kur naszych  
domowych (gallus domesticus), strusia  (struthio ca- 
melus) i wszystkich biegusów (Cursores). Są ptaki, 
k tóre zupełnie skrzydeł nie mają, lecz w miej­
sce ich coś nakszta łt płetw u ryby, na których 
ani lotek ani pokryw nie ma n p : u lezlotka wieU
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kiego (A ptenody tes patagonica). A  i z głosem 
to  samo się dzieje. C zyż to  raz  w śród nocnej 
ciszy, z zw alisk sta rego  dom ostwa jak iś  głos 
żałosny, jak iś ję k  tw ych  u szu  dochodził... G łos 
w yraźnie  ciebie w zyw ający „pójdź p ó jdź!“ jakby  
nieszczęśliw y jak iś  pusteln ik  pomocy w zyw ał 
lu d z k ie j! L ecz przysłuchaj się lepiej a rozpo­
znasz sm utny  i monotonny śpiew  ptaka. To p u ­
szczyk ■ sowa, sówka (s tr ix  noct.ua), ten  znany u p rze ­
sądnego ludu zw iastu n  śmierci, zw ykłą a  w swem 
przekonan iu  prawdopodobnie w cale nie żałosną 
w ygłasza melodję. Jeże liś  przesądny, bujnej w y­
obraźni, jeżeli w ierzysz w nadprzyrodzony, cu­
dow ny stosunek głosu nocnego tego  p tak a  
z n ic ią  swojego życia — to  uciekaj, już w iara  
bowiem sam a może szkodliw y wpływ na w r a ­
żliw y twój organizm  w ywrzeć. Je ż e li zaś cie­
kaw szy  jesteś niż bojaźliwy, idź przyjrzyj się 
tem u  skrzydlatem u ciemności nocnych m ieszkań­
cowi. N ie zbliżaj się jednak  doń zbytnio. Jeg o  
w ielkie stosunkowo oczy, św iecące w ciemności 
ja k  dw a węgle żarzące, ja k  kota oczy, ju ż  cię 
dostrzegły; on na najm niejszy szelest, choćby 
najcichszego zbliżania się, w jednem  oka m gnie­
niu  wznosi się wysoko i już  go ręk a  a naw et 
s trz a ł  nie dosięgnie. Z  w ierzchu brunatno-popie- 
la ty  w białe upstrzony  plam ki, p ierś b ia ła  a 
brzuch  czerw onaw y w b ru n a tn e  p u n k ty  ub rany  — 
nocny p tak  ten  ja k  w szystk ie  sowy krótkooyonowe 
(puszczyki), posiada na  czole dw a s trzęp k i piór, 
k tó rem i dowolnie poruszać może, m uszle ucha 
od dzioba do skroni, a  nogi obrosłe do włosów 
podobnem i delikatnem i piórkam i. N ie dziwim y 
się nieprzyjem nem u jego głosow i; żaden z d ra ­
pieżnych ptaków  (rapaces) nie odznacza się d źw ię ­
cznym , m elodyjnym śpiewem, z resz tą  piękność 
przynody nie zasadza się tylko na  roztoczeniu  
p rzed  naszem i zm ysłam i bogactw a strojów , p rz e ­
pychu  ich, dźw ięczności i melodji głosu zw ierzą t, 
i w ogóle tej tylko strony, k tó ra  dla oka, dla 
ucha itp . czaru jącą uroczystość, św ietne wido­
w isko przedstaw ia. P iękność jej i w spaniałość 
to  bogactw o inne, bogactw o, czyli wielość zjaw isk 
ksz ta łtó w , ich harm onja i doskonała odpowiedniość! 
L ecz z drugiej znowu strony  pam iętajm y, że czy 
to  słow ik , gdy  ̂ rozw ija nioporów nane dźw ięki 
swojego prześlicznego głosu, gdy go miłość do 
ulubionej sam iczki rozognia, czy k ruk  (corvus 
corax) zw ietrzyw szy ścierwo padlego gdzieś zw ie­
rza , ochrypłym  swym głosem  przeraźliw e w ydaje 
krzyk i, czy gołąb' (colum ba), gdy g rucha  i jakby 
z g łębi w nętrzności przytłum ionym  głosem się 
odzyw a, lub kogut (gallus) ten  su łtan  despoty­
czny  dla swych p ierzastych  niewolnic, rozkazu­
jący m  dum nie głosem przym usza sam ice do u le ­
g an ia  swej woli — wszyscy oni rozum ieni byw ają 
i to  nie ty lko  przez sw ych w spółbraci, lecz i 
niekiedy przez człow ieka pilnie śledzącego d łuż­
szy  czas za  tą  ich rozm ową, boć przebiegły  
p rzecie  myśliwy podstępem  tej ostatn iej naśla ­
dowaniem, oszukanego nieboraka do niewoli bierze. 
T a k  je s t ;  n ietylko ludzie, lecz i zw ierzę ta  i p tak i 
obdarzone są mową, a  choć ona nie artykułow ana, 
nie składa się z długich zdań i okresów, to je ­
dnak  zrozum iała a  w dzięku pełna i ciekaw a!

W szak  z bajek wiemy, że za czasów E zopa 
zw ierzę ta  gadały , a  w księdze R odzaju czytam y 
że „cała ziem ia jednakie  m iata  u s ta .“ Snadź 
w tenczas człowiek bliższym był przyrody, snadź 
p iln ie j uw ażał i badał je j żyw e glosy i do w ła­
snego zastosow yw al życia, snadź w  onczas i czło­
w iek  używ ał języka  nie takiego ja k  dzisiaj, a 
k iedy  u s ta  były  jednakie, to  i on m usiał gadać

językiem  uczuć n ie pojęć, językiem  znaków, k r z y ­
ków i poruszeń, rozum iał ten  język i naw zajem  
by ł rozum ianym . D ziś, gdy go zaniedbał, a  r a ­
czej udoskonalił, gdy się oddalił od pierw otnego 
sw ych praojców stanu , od p rzyrody  p rzez to , i 
z n ią mniej mając stosunków  codziennych —  
i mniej je s t  rozum ianym , i sam mniej g łos n a ­
tu ry  rozumie. I  za is te  dziś nie mniej m a p ta k  
trudności w udzieleniu nam  swoich w rażeń, niż 
my gdy jem u swoich chcemy udzielić, a jeże li 
ośmielamy się sądzić, że p ta k  to  is to ta  g łupia, 
bezrozum na, lub choć ty lko  mało in te lig en tn a  
d la  tego, że nas zrozum ieć nie umie, to  co p ta k  
o nas myśleć ma praw o, gdy my jego  języ k a  tak  
prostego i natu ra lnego  pojęć n ie  potrafim y ?

Jeże liś  kiedy piękna i szanow na cz y te l­
niczko p rzyg lądała  się młodym kurczętom  —
0 czem nie w ątpię, toś z pewnością zau w aży ła , 
że s ta re j ich m atk i k w okan ia  nie zawsze są  
jednakow e, że inaczej w ola ona n a  swe d z ia tk i, 
gdy chce, by się tu liły  pod je j skrzydła, inaczej 
do pokarm u, inaczej p rzed  grożącem  n ieb ezp ie ­
czeństw em  np. przed jastrzębiem  (F alco  palum ba- 
rius) lub kroc/idcem (F . n isus); jeżeliś jatkółce (hi- 
rundo) w gnieździe św iergocącej się przysłuch i­
w ała, to pewno o m uzykalne tw e uszko odbił 
się p raw dziw y ję z y k — rozm owy m atk i z potom ­
stw em . W szak  głos jednostajny  w róbla — to nie 
śpiew, to  nudne piskliw e odzywanie się na jedną 
nu tę , lecz niechaj miłość go natchnie  poezją, 
niech się ubiegać pocznie o narzeczonej w zględy, 
posłuchaj go w tedy, a a rty s ty  mu miano p rz y ­
znasz! W szak  i słowik, te n  O rfeusz naszych 
gajów  i ogrodów, skończywszy konkury i perjod 
zalotów  do swojej młodej m ałżonki, innym a  n a ­
w et nieprzyjem nym , syczącym głosem się odzywa. 
P o d  uczucia, pod miłości wpływem, każdy z p ta ­
ków śpiew ających najtrudn iejsze arje  w ykony­
wa, wiedząc, że chcąc przekonać, wymownym być 
trzeba . S tosunki tow arzyskie, a  nade wszystko 
między płciami, bez zaprzeczenia m atk ą  są m o­
wy — języka ptaków . Poniew aż zaś miłość p o ­
czątkiem  je s t  w szelkich stosunków  tow arzysk ich  
w  przyrodzie, je j więc m usimy to  szczytne m iano 
rodzicielki mowy przypisać, a kobietom  głów ną 
przyczynę cyw ilizacji ludzkiego społeczeństw a. 
D la  tego to  p tak i sam otne, ja k  drapieżne, n ie  
m ają d a ru  ta k  rozleglej mowy — śpiewu, ja k  to ­
w arzysk ie ; ich mowa polega li na  k ilku  dzik ich
1 p rzeraźliw ych  krzykach, na  k ilku  dla po trzeb  
ich w ystarczających odgłosach.

Z  wiosną w n a tu rze  i z w iosną życia p t a ­
ka, on zupełnie ja k  człow iek zaczyna żyć inaczej. 
W  rozkw icie swojego żyw ota, w pośród w onnej 
i pełnej poezji przyrody, sam pokry ty  now ym  
płaszczem , zdobnym zw ykle najpiękniejszem i b a r ­
wami, wobec odnaw iającego się życia w całej 
przyrodzie i on przejm uje się uczuciem —śpiewa, 
wesoło skrzydełkam i trzep o ce , ro z m a w ia , a 
w  końcu kocha! Z  w ysokich sfer m ieszkańca 
chce na  ziemskiego się zm ienić, chce zbliżyć się 
z żyw ą przyrodą, chce ją  lepiej poznać i w ido­
kiem  jej się napaw ać! Szczęśliw y, bez tro sk i, 
opływ ając w potrzeby  m ate rja ln e , nie mając 
jeszcze obowiązków żadnych, nie zazna! ich  c ię ­
ża ru , nie poznał ich przyjem ności, i swobodnie 
z gałązki na  gałązkę, z drzew a n a  drzew o p rze­
la tu je , szukając samiczki, by przed  n ią  roztoczyć 
przepych swego u p ie rzen ia , by ją  rozm arzyć 
w dziękiem  swoich kształtów , rozczulić dźw iękiem  
swojego głosu, upoić nim. K okietu je , by się po­
dobać, pokochać i naw zajem  być kochanym , by 
gniazdo założyć, wspólne, fam ilijne! W te d y  to

posłuchajmy tych wesołych, m elodyjnych, to  znów  
sm ętnych jak b y  rozpaczliw ych pieni, płynących 
z płonącego żarem  miłości małego serduszka  
tych piewców. L ecz na  cóż mam w ysilać się  
próżno na opisanie tego, czego żadne nie je s t  
w stanie oddać pióro, na co, gdy każdy  z nas 
uniesiony wdziękam i w iosny praw dopodobnie n ie  
raz  zachw ycał się tym  koncertem  w przyrodzie  ? 
K tó ż  z nas nie odbył m ajówki choć jednej w ży­
ciu i rano, gdy prom ieniste słońce różowym  b la ­
skiem na  wschodzie zabłysło, nie p rzysłu ch iw ał 
się p taków  porannej m odlitw ie, głoszonej w śród 
lasu  z roskoszną harm onją. T en  hym n w spania­
ły, k tórego  żadna ludzka nigdy nie w ykona 
o rk iestra , te n  hym n n a tu ry , k tó rego  każda  s tro fa  
inna —  to  dzieło p taków , to ich rozm owa, wesoła 
pieśń dzień w ita jąca! I  nie nazw iesz że czy te l­
n iku tego mową, gdy się w te n  sposób uczucia 
w y raża ją?! A  w ieczorem , gdy słońce k u  zacho­
dowi się schyla, n a tu ra  do snu się uk łada i m il­
cząca cisza nocy m a n a s tą p ić ! G dy o s ta tn i szm er 
w ia tru  ucicha, idź do gaju, lub w ielkiego ogrodu 
na wsi, posłuchaj tej z tysiąców głosów złożonej 
kapeli, tej wielkiej, żałosnej a jed n ak  łagodnej 
melodji —  żegnania uroczystego osta tn ich  dn ia  
prom ieni, a zrozum iesz ją  pewno ! Chcąc jed n ak  
pojedynczego p ta k a  poznać mowę i ją  umieć zro­
zumieć, trzeb a  być doświadczonym i nie doryw czo 
przysłuch iw ać się takow ej, lecz system atycznie 
i um iejętnie ją  badać. D upon t u trzy m u je , że 
w jednak ich  okolicznościach pow tarzane te  sam e 
dźw ięki s ta ły  się skutk iem  n a tu ry  i naw yknien ia  
z pewnością niezm iennym  wyrazem  ich uczuć, 
a  Toussenel, że najpojętniejsze p ta k i  najlepiej 
śpiew ają, z w ielkiej m nogości tonów  stosow nie 
do potrzeb w ybierając, jedne z nich stanow ią  
stałem i, niezm iennem i dla oznaczenia przyjem nych 
uczuć, inne dla w yrażenia nieprzyjem nych, inne 
d la odm alowania strachu , inne zazdrości i t. p , 
G all um ieścił słow ika w k latce , k tó ry  n igdy  
głosu swych w spółbraci nie słyszał, a p ta k  te n  
pomimo zupełnego odosobnienia śpiew ał ja k  inne , 
przez co dal nam  powód tw ierdzen ia , że m ow a 
p taków  je s t  im od urodzenia w łaściw ą, że j e s t  
wrodzoną, instynk tow ą czynnością, lecz nie u lega 
w ątpliw ości, iż m ogą ją  tak że  nabyć. W róbel 
(p y rg itta  dom estica), zam knięty  z czyżykiem  n a ­
szych górzystych szpilkow ych lasów  (fring ilła  
spinus), lub czeczotką (fr. linaria ) ich p ien ia  p rze j­
muje, a jeżeli uczonego tego w róbla później ze 
szczygłem  (fring. carduclisj trzym ać zechcem y, to  
m elodja jego tych  trzech  a rty stó w  będzie n a ś la ­
dowaniem. A  to w szystko li nam  dowodzi, że 
śpiew  p taków  je s t  mową, w łaściw ą ich  budow ie, 
obyczajom i życiu, że posiadają ją  one w rodzoną, 
lecz i n ab y tą  w  sk u tek  wychow auia lub po- 
ję tności.

P T A K I
Wiersz pośw ięcony P. A rnau lt, jadącem u na wygnanie I 8 l6  r„ 

Przez

j ^ Ś B A N G E R A .

'Zima pustoszy pola i lasy,
O d arte  gaje z wiosennej krasy,
A p tac tw o  w  inne poniosło strony, 
S w y ch  śpiew ów  dźwięczne i głośne to n y , 
■Cisza innego jednak ustronia 
dSIie zmieni p tac tw a w ierności —
G dy zazielenią znow u te błonia 
P o w ró cą  no naszych w łości.



Na to wygnanie los je skazuje,
Tę klęskę silniej każdy z nas czuje! 
Parki pałaców — biedne poddasze, 
Rozweselało to ptactwo nasze.
Lecz w  spokojniejsze lećcie wy kraje 
Zachwycać szczęsnych mieszkańców 1 
Gdy zieleń nasze ozdobi gaje 
Ujrzymy znów tych wygnańców.

My ptactwo, do tej przykute ziemi 
Pragniemy także lecieć za niemi 1 
Nie jedna groźna zbiera się chmura, 
Północna strona taka ponura...
Szczęśliw kto może skrzydła rozwinąć 
Na chwilę rzucić te sioła ;
I jak  to ptactwo znów tu przypłynąć, 
Gdy wiosna będzie dokoła.

O naszym smutku, naszej żałobie,
W swojem tulactwie pamiętać będą, 
Zanim znów kiedyś w  pomyślnej dobie 
Na znanym starym dębie usiędą —
By wieścić stalszej pogody czasy,
W  żyznej dolinie zanucą —
Gdy zazielenią z wiosną te lasy,
Ci piewcy do nas powrócą !
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(Noc na morzu. —  Trzy stań Rekinowa. — Zwierzenia. — 
Przygotowania na zimę. — Wczesna zima. — Wielkie mrozy. 
— Roboty wewnętrzne. — P0 sześciu miesiącach. —. Klisz 

fotograficzny. — Wypadelc niespodziewany.')

Stało się tak , jak  przepow iadział; Pencroff 
przewidywania jego nie mogły go omylić. W ia tr 
sta ł się ostrzejszym i ze średniego prądu prze­
szedł w gw ałtow ny wicher, czyli osiągnął chy- 
żość czterdziestu do czterdziestu pięciu mil na 
godzinę') a okręt płynący na pelnem morzu mu­
siałby był zwinąć w szystkie żagle i zniżyć t. z. 
re j na bociana gnieździe. Ponieważ Bonawentura 
dopiero około godziny szóstej zbliżył się do przy­

stan i, a odpływ morza czuć się już dawał, nie­
podobna więc było wpłynąć do środka. K onie­
czność więc nakazyw ała trzym ać się na peł- 
nem morzu, Pencroff bowiem, choćby był naw et 
chciał, nie byłby był w stanie dotrzeć do ujścia 
Dziękczynnej. Rozpiąwszy zatem na wielkim 
maszcie tró jkątny żagiel, m iasto żagla używa­
ny zwykle podczas nawałnic, czekał spokojnie, 
zwracając się przodem statku  ku  lądowi.

N a szczęście, pomimo że wicher był bar­
dzo gwałtowny, morze zakry te  brzegami, nie 
było zbyt wzburzone. N ie obawiano się więc 
uderzenia wielkich bałwanów, od których małym 
statkom  grozi w ielkie niebezpieczeństwo. N ie 
zdołałyby one były zapewne przewalić na bok 
'Bonawenturę, k tó ry  dobry posiadał balast, nie­
mniej jednak wielkie masy wody, zalewając po­
kład, mogłyby były zagrażać okrętowi, gdyby 
ściany nie staw iały  należytego oporu. Pencroff, 
jako  zręczny marynarz, gotów był na wszelkie 
przypadki. Praw da, że pokładał niezmierną ufność

*) °k°ł° 100 kilometrów na godzinę. Frzyp. aut.

w swój statek , mimoto jednak z pewnym niepo 
kojem oczekiwał dnia.

P rzez całą noc Gedeonowi Spilettow i i Cy- 
rusowi Smithowi nie nastręczała się sposobność do 
rozmowy, a jednak słowa, k tóre inżynier szepnął 
był do ucha korespondentowi, zasługiwały, aby 
zastanowić, się raz jeszcze nad tą  tajemniczą 
mocą, k tó ra zdaw ała się władać na wyspie L in ­
colna. Gedeon S p ile tt przemyśliwał nieustannie 
nad tym nowym, niewytłumaczonym wypadkiem, 
nad tym ogniem, który pojawił się był na brze­
gach wyspy. W szak on go widział w y raźn ie! 
Towarzysz jego, H arb ert i Pencroff, widzieli go 
także! Ogień ten dopomógł im rozeznać położe­
nie wyspy cnej ciemnej nocy, nie mogli wątpić
0 tern, że go zapalił inżynier, a tymczasem Cy­
rus Smith oświadczył teraz wyraźnie, że nic 
podobnego nie uczyn ił!

Gedeon Spilett postanowił, za powrotem do 
domu, raz jeszcze zagadnąć inżyniera o ten fakt,
1 skłonić go do uwiadomienia towarzyszów o tych 
dziwnych zdarzeniach. Może zdecydowanoby się 
wówczas na wspólne zwidzenie i zbadanie wszy­
stkich części wyspy Lincolna.

Bądź co bądź tego wieczora nie pojawił się 
żaden ogień na tych wybrzeżach, nieznanych do­
tąd, tworzących wstęp do przystani, i statek  
całą noc pozostał na pełnem morzu.

Skoro pierwsze błyski ju trzenki zaśw itały 
na wschodzie, w iatr, k tóry  tymczasem powoli 
się uspokoił, zmienił w dwóch czwartych kieru­
nek, co ułatw iło Pencroffowi prześliznąć się przez 
wąski przesmyk, stanowiący wjazd do przystani. 
Około godziny siódmej nad ranem, Bonawentura, 
niesiony zrazu ku północnemu przylądkowi Szczęk, 
wśliznął się ostożnie w przesmyk i wypłynął na 
wody przystani, okolone dokoła dziwacznem ocem­
browaniem z zastygłej lawy.

— Oto mi kawałeczek morza jakby stwo­
rzony na wyśmienitą przystań, rzekł Pencroff. 
Całe floty mogłyby tu  sobie bujać śwobodnie!

—  Co najdziwniejsza, zauważył Cyrus 
Smith, to że przystań  tę  utworzyły dwa potoki 
lawy, które wulkan wyrzucił, a k tóre w zrastały 
przez kolejne wybuchy. Z  tego wynika, że przy­
stań  ta  ze wszystkich stron jest osłonioną, i zdaje 
się, że naw et podczas najgwałtowniejszych burz, 
morze je s t tu  tak spokojne, jak  jezioro.

— Bez wątpienia, odparł m arynarz, w iatr 
może się tu  wcisnąć tylko przez ową wąską 
szyję pomiędzy oboma przylądkam i, a prócz tego 
przylądek północny zasłania całkiem południowy, 
w skutek czego utrudniony mają doń przystęp 
w iatry  nadbrzeżne. Doprawdy, Bonawentura nasz 
mógłby tu  odpoczywać sobie cały rok, nie potrze­
bując zapuszczać kotwicy!

— Byłoby mu tu  trochę za obszernie! za­
uważył korespondent.

— B a ! Mości Spilett, odparł marynarz, 
przyznaję, że jemu byłoby tu  za obszernie, ale 
jeśliby floty Zjednoczonych Stanów potrzebowały 
bezpiecznego schronienia na Cichym Oceanie, nie 
znalazłyby pewnie lepszej, jak  ta  przystań!

— Znajdujem y się w paszczy rekina, zau­
ważył Nab, robiąc alluzję do kształtu  przystani.

— W  samej paszczy, mój poczciwy Nabie! 
odparł H arbert, lecz nie boisz się przecież, aby 
nas pożarła?

— W cale nie, panie Harbercie, odparł Nab, 
a jednak ta  przystań nie bardzo mi się podoba.. 
M a jakąś minę niedobrą!

— D obryś! zawołał Pencroff, Nab mi ob- 
mawia moją przystań w chwili, kiedy ja  przemy-

śliwam nad tem, aby złożyć ją  w dani całej 
A m eryce!

—  Lecz czy przynajmniej woda jes t tu  do­
syć głęboką ? zapytał inżynier, bo co w ystarczy 
naszem u Bonawenturze, nie wystarczyłoby może 
naszym pancernikom.

— Łatwo się o tem przekonać, odparł 
Pencroff'.

I  m arynarz zapuścił w głąb długi sznur 
z kawałkiem żelaza na końcu, który mu służył 
za sondę. Sznur ten liczył około pięćdziesięciu 

sążni długości i rozwinął się aż do końca, nie 
napotkawszy dna.

— Brawo, rzekł Pencroff, niech tu  przyjdą 
nasze pancerniki, a pewnie nie, osiądą na mie­
liźnie!

— W  samej rzeczy, to istna przepaść,, 
rzekł Cyrus S m ith ; ze względu jednak na po­
chodzenie wulkaniczne wyspy, nie dziw wcale, 
że dno morskie posiada takie zagłębienia.

— Zdawałoby się także, zauważył H arbert, 
że te ściany ktoś kilofem pościnał, i jestem  pe­
wny, że u stóp ich, naw et pięć i sześć razy ta k  
długą sondą Pencroff' nie dotarłby do dna.

— W szystko to dobrze, ozwał się na to  
korespondent, muszę jednak zrobić Pencroffowi 
uwagę, że brakuje jednej nader ważnej rzeczy 
jego przystani!

—  Jakiejże to panie Spilecie ?
- Jakiegoś wcięcia lub rowu, którym  by 

się dostać można w głąb wyspy. Nie widzę 
nigdzie punktu takiego, na którymby można oprzeć 
nogę!

W  istocie wśród stromych stoków lawy, na 
całym obwodzie przystani, nie było jednego miej­
sca sposobnego do wylądowania. Była to jakby 
jedna nieprzebyta ściana, przypominająca fiordy 
norwegskie, lecz jeszcze bardziej naga i jałowa. 
Bonawentura opłynął dokoła tę  ścianę, tak  blisko, 
że ją prawie dotykał, lecz nigdzie nie odkryto 
najmniejszego wyskoku, na którymby pasażerowie 
mogli wylądować.

Pencroff' pocieszał się, tw ierdząc, że w ra ­
zie potrzeby możnaby za pomocą miny wydrążyć 
tę  ścianę, a ponieważ nie było co dłużej robić 
w tej przystani, skierował więc sta tek  ku szyi,, 
i wypłynął znów na morze około godziny dru­
giej z południa.

— TJff ! odsapnął Nab z wyrazem szczerego 
zadowolenia.

Zdawało się rzeczywiście, że poczciwemu 
murzynowi niesamowicie było wt tej olbrzymiej 
paszczy!

Od przylądka Obu Szczęk do ujścia Dzięk­
czynnej nie było więcej jak  ośm mil.

S tatek  płynął wprost ku Pałacowi G rani­
towemu, wzdłuż brzegów, w jednomilowem odda­
leniu. Po olbrzymich skałach z lawy nastąpiły  
wkrótce owe dziwaczne wydmy piaszczyste, wśród 
których Cyrus Smith tak  cudownym sposobem 
został odnalezionym, a w których gościło setkami 
morskie ptactwo.

Około godziny czwartej PeDcroff, zostawia­
jąc na lewo róg wysepki, wpłynął do kanału 
dzielącego ją  od wyspy, i o godzinie piątej wrył 
się Bonawentura kotwicą w piasek u ujścia Dzięk­
czynnej.

T rzy  dni właśnie było minęło, jak  osadnicy 
opuścili swą zagrodę. Ayrton oczekiwał ich na 
brzegu, a pan Jow  wyszedł na przeciwko nich, 
m rucząc radośnie na powitanie.

T ak  więc zwidzono wybrzeża całej wyspy, 
nie odkrywszy nigdzie żadnych podejrzanych zna-
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ków. Jeśli więc mieszkała na niej jaka istota 
tajemnicza, to chyba w owych nieprzybytych 
puszczach półwyspu W ężowego, gdzie jeszcze 
dotąd nie postała noga osadników.

Gedeon Spilett rozprawiał o tych rzeczach 
, z inżynierem, i postanowili zwrócić uwagę to­

warzyszów na owe dziwne fakta, które się wy­
darzyły były na wyspie, a z których ostatni naj­
bardziej był zagadkowym.

Cyrus Smith, wracając raz jeszcze do owego 
ognia, który zapaliła była nieznajoma jakaś ręka, 
po raz dwudziesty już może zapytywał korespon­
denta :

— Czy jesteś więc pewnym tego, żeś widział 
ów ogień? Może to był jaki częściowy wybuch 
wulkanu, lub jaki meteor?

— Nie, Cyrusie, odparł korespondent, był 
to z pewnością ogień zapalony ludzką ręką. Zre­
sztą zapytaj Pencroffa i Harberta. Oni to samo 
co ja, widzieli, i potwierdzą moje słowa.

W skutek tego, w kilka dni później, dnia 
25. kwietnia, wieczorem, gdy wszyscy osadnicy 
zgromadzeni byli na Wielkiej Terasie, Cyrus 
Smith zabrał głos i odezwał się w te słowa:

— Przyjaciele, czuję się w obowiązku zwró­
cić uwagę waszą na niektóre wypadki zaszłe na 
naszej wyspie, o których radbym zasiągnąć wa­
szego zdania. Wypadki te są, że się tak wyrażę, 
nadprzyrodzone...

— Nadprzyrodzone! zawołał marynarz, pu­
szczając z fajki kłąb dymu. To może wyspa na­
sza jest także nadprzyrodzoną?

—  Nie, Pencroffie, ale z pewnością tajem­
niczą, odparł inżynier, chybabyś ty  potrafił nam 
wytłumaczyć to, czego ani ja, ani Spilett do­
tychczas nie potrafiliśmy pojąć.

— Mów pan, panie Cyrusie, odparł ma­
rynarz.

— Dobrze więc! Czy wiesz, ciągnął dalej 
inżynier, jakim sposobem, wpadłszy do morza, 
znaleziony zostałem o cztery mile w głąb wyspy, 
nie wiedząc sam, jak się tam dostałem?

— Może, w stanie nieprzytomnym... rzekł 
Pencroff.

—  Nie, to się w żaden sposób nie da przy­
puścić, odparł inżynier. Idźmy dalej. Czy wiesz 
jakim sposobem zdołał Top odszukać wasze 
schronienie, pięć mil od pieczary, w której le­
żałem ?

— Wrodzony instynkt psa... odparł Harbert.
— Osobliwy instynkt! rzekł korespondent, 

kiedy pomimo deszczu i wichru,jaki szalał owej 
nocy, Top przybył do „dymników" całkiem su­
chy i niezablocony!

— Idźmy dalej, rzekł inżynier. Czy rozu­
miesz jakim sposobem pies nasz wyrzucony zo­
stał z wody, po owej walce w jeziorze z du- 
gongiem ?

— Nie, nie bardzo, przyznaję, odparł Pen­
croff, a ową ranę, którą dugong miał w boku, 
a któia zdawała się pochodzić od ostrego jakie­

goś narzędzia, także trudno wytłumaczyć.
— Idźmy jeszcze dalej, rzekł Cyrus Smith. 

Czyście zrozumieli, przyjaciele, jakim sposobem 
znalazło się owo ziarno śrótu w młodym peka­
e s i e ;  jakim sposobem skrzynia tak szczęśliwie
wyrzuconą została na brzeg, pomimo że nigdzie 

śladu nie było, aby się okręt jaki rozbił; jakim 
sposobem butelka zawierająca dokument, przy 
pierwszej naszej wycieczce na morze, nadpłynęła 
ku nam jakby na zawołanie; jakim sposobem 
czółno nasze, urwawszy cumę, przypędziło samo 
z prądem rzeki, właśnie w chwili, gdyśmy go 
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potrzebowali; jakim sposobem, przy napadzie 
małp, drabina tak szczęśliwie zsunęła się na dół 
z okna Pałacu Granitowego; jakim sposobem 
wreszcie dokument, którego Ayrton, jak twierdzi, 
nigdy nie pisał, dostał się w nasze ręce?

Cyrus Smith wyliczył wszystkie zadziwia­
jące zdarzenia, jakie zaszły były na wyspie, nie 
przepomniawszy żadnego. Harbert, Pencroff i Nab 
patrzyli po sobie nie wiedząc, co na to odpowie­
dzieć, a szereg tych wypadków po raz pierwszy 
w ten sposób zestawionych, wprawił ich w naj­
większe zdumienie.

—  Na honor! rzekł wreszcie Pencroff, masz 
pan słuszność, panie Cyrusie, trudno wytłuma­
czyć to wszystko.

— Otóż, przyjaciele moi, ciągnął dalej in­
żynier, do tych wypadków przyłączył się teraz 
nowy, równie niepojęty, jak tamte!

— Jakiż to wypadek, panie Cyrusie? za­
pytał żywo Harbert.

— Powiadasz, Pencroffie, ciągnął dalej in­
żynier, że gdyście wracali z wyspy Tabor, uj­
rzeliście ogień na wyspie Lincolna?

— Nie inaczej, odparł marynarz.
—  Czy jesteś tego pewny, żeś widział ów 

ogień ?
— Tak, jak pana widzę.
— I  ty także, Harbercie?
— A ch! panie Cyrusie, zawołał Harbert, 

ogień ten jaśniał jak gwiazda pierwszorzędna!
—  A  może to w istocie była gwiazda? 

zapytał inżynier.
— Nie, odparł Pencroff, całe niebo bowiem 

pokryte było gęstemi chmurami, a w każdym 
razie, gwiazda nie wisiałaby tak nisko na wi­
dnokręgu. Przecież pan Spilett widział to samo, 
co my, może więc potwierdzić nasze słowa!

— Ja dodam, rzekł korespondent, że ogień 
ten jaśniał bardzo żywo i ciskał niby strugę 
światła elektrycznego.

— Tak! tak! zupełnie tak samo... odparł 
Harbert, i świecił z pewnością z wyżyny Pałacu 
Granitowego.

— Otóż, przyjaciele moi, odparł Cyrus, 
owej nocy z 19. na 20 października, ani ja, ani 
Nab, nie zapalaliśmy żadnego ognia na wyspie.

— Jakto? nie zapalaliście... zawołał P en ­
croff w najwyższem osłupieniu, które nie dało 
mu nawet dokończyć frazesu.

—  N ie wychodziliśmy wcale z Pałacu Gra­
nitowego, odparł Cyrus Smith, a jeśli rzeczywi­
ście ogień pojawił się na wyspie, to zapaliła go 
nie nasza, lecz inna jakaś ręka!

Pencroff, Harbert i Nab stali osłupieni. 
Złudzenie było niemożliwe, ogień prawdziwy i 
rzeczywisty uderzył ich wzrok owej nocy z 19 
na 20 października!

Tak! musieli zgodzić się na to, że istniała 
tu jakaś tajemnica! Jakaś moc niewytłumaczona 
widocznie sprzyjająca osadnikom, lecz mocno 
drażniąca ich ciekawość, dawała się czuć na wy­
spie Lincolna, każdym razem jakby na zawoła­
nie. Czyż-by w najgłębszych tajnikach wyspy 
ukrywać się miała jaka istota? O tem bądź co 
bądź należało się koniecznie przekonać!

Cyrus Smith przypomniał zarazem towa­
rzyszom swoim, z jakim dziwnym niepokojem 
Top i Jow krążyli dokoła otworu studni łączą­
cej Pałac Granitowy z morzem, i oznajmił im, 
że badał tę studnię, nie odkrywszy w niej je­
dnak nic podejrzanego. Rezultatem tej rozmowy 
była uchwała powzięta przez wszystkich człon 
ków osady, ażeby za powrotem wiosny przeszu­

kać i przetrząść całą wyspę, aż do najskrytszych, 
jej zakątków.

Od tego dnia jednak Pencroff zdawał si^  
niespokojnym. Zdawało mu się, że wyspa ta* 
którą uważał za swą osobistą własność, nie na­
leżała już odtąd całkowicie do niego, i że pano­
wanie nad nią podzielił z nim władca, którego 
chcąc nie chcąc czuł się podwładnym. Niejedno­
krotnie rozprawiali z Nabem o tych wszystkich  
zdarzeniach, a będąc obaj z usposobienia już; 
swego skłonni do wiary w rzeczy cudowne, prze­
konani byli prawie, że wyspa Lincolna zostaje 
pod wpływem potęg nadprzyrodzonych.

Tymczasem razem z miesiącem majem —- 
któremu w strefach północnych odpowiada listo­
pad — nadeszły dni słotne. Wszystko zapowia­
dało zimę ostrą i wczesną. To też niezwłocznie 
rozpoczęto roboty przygotowawcze na zimę.

Zresztą osadnicy nasi przygotowani byli na 
zimę, chociażby najostrzejszą. N ie brakowało im  
odzieży pilśniowej, a barany, podówczas bardzoi 
rozmnożone, dostarczyły obficie wełny potrzeb­
nej do wyrobu tych ciepłych materyj.

Ayrtona zaopatrzono oczywiście także w wy­
godną i ciepłą odzież. Cyrus Smith zapropono­
wał mu, ażeby zimę spędził razem z nimi w Pa­
łacu Granitowym, gdzie mu będzie lepiej nix 
w oborze, i Ayrton przyrzekł uczynić to, skore 
tylko pokończy ostatnie roboty w oborze. Stałe  
się to w połowie kwietnia. Odtąd żył Ayrton, 
wspólnie z osadnikami i przy każdej sposobności 
okazywał się użytecznym; lecz zawsze był po­
tulny i smutny, i nie brał udziału w zabawach 
swoich towarzyszów.

Większą część tej trzeciej z kolei zimy7, 
którą osadnicy spędzali na wyspie Lincolna, prze­
siedzieli zamknięci w Pałacu Granitowym. Cały 
czas szalały burze i wichry staszliwe, które zda­
wały się wstrząsać skały w ich posadach. Mo­
rze zagrażało potopem całej wyspie, i niezawo­
dnie okręt, któryby stał był kotwicą w pobliżu 
lądu, zginąłby był wraz z całym ładunkiem i 
załogą. Po dwakroć, podczas jednej z tych na­
wałnic, wezbrała Dziękczynna do tego stopnia, 
że obawiano się, by nie pozrywała mostów, 
a nawet trzeba było wzmocnić mosty na w y­
brzeżu, które zalewała woda zupełnie, gdy morze 
biło o brzegi.

Łatwo się domyśleć, że te straszliwe or­
kany, podobne do trąb powietrznych, zmięszane 
z  deszczem i śniegiem, niemałe szkody sprawiły 
na W ielkiej Terasie. Najbardziej ucierpiały młyn 
i chlewy na drób. Osadnicy musieli często przed­
siębrać najpilniejsze naprawy, inaczej bowiem 
drób byłby był narażonym na zagładę.

Podczas tych słot, kilka par jaguarów 
i gromady małp zapędziły się aż po same gra­
nice Terasy, i ciągle trzeba się było obawiać, 
ażeby zwinniejsze i śmielsze z nich, pędzone gło­
dem, nie przeszły przez potok, który zwłaszcza 
wtedy, gdy był zamarznięty, łatwy nastręczał im 
przystęp. Gdyby nie straż ustawiczna, plantacje 
i zwierzęta domowe uległyby były niechybnej 
zagładzie, i nieraz trzeba było dawać ognia, aby 
utrzymać w przyzwoitem oddaleniu tych nie­
bezpiecznych gości. To też nie brakowało zatru­
dnienia naszym osadnikom, oprócz bowiem zajęć 
po za domem, nastręczały się zawsze tysiączne 
roboty w samym Pałacu Granitowym.

Podczas wielkich mrozów urządzono także 
kilka pięknych polowań na wielkich bagnach 
Tadornskich. Gedeon Spilett z Harbertem, przy
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pomocy Jowa i Topa, wśród tych kroci kaczek, 
bekasów, cyranek, krzyków i czajek, nie dali 
żadnego strzału na wiatr. Przystęp do tych 
miejsc, tak pełnych zwierzyny, był łatwy, bądź 
to drogą Balonową, przeszedłszy most na Dzięk­
czynnej, bądź też okrążając do koła skały przy­
lądka Rozbitków, i myśliwi nie oddalali się od 
Pałacu Granitowego nigdy więcej, jak na dwie 
lub trzy mile.

Tak upłynęły cztery miesiące zimowe, isto­
tnie ostre, to jest czerwiec, lipiec, sierpień i wrze­
sień. TV ogóle jednak Pałac Granitowy nie wiele 
ucierpiał od tych słot, podobnie i obora, która 
mniej wystawiona od terasy, a w znacznej części 
zakryta górą Franklina, wytrzymywała tylko 
ostatnie pociski wichru, którego prąd łamał się 
poprzednio o lasy i wysokie skały nadbrzeżne. 
Szkody nie były więc znaczne, a zręczna i czynna 
ręka Ayr tona naprawiła je wkrótce, gdy w dru­
giej połowie października powrócił był na kilka 
dni do obory.

TV czasie zimy nie zaszedł żaden nowy 
szczególniejszy wypadek. Nie zdarzyło się nic 
zagadkowego, pomimo że Pencroff z Nabem chwy­
ta li chciwie każde najmniej znaczące zdarzenie, 
ażeby je przypisać jakieś tajemniczej przyczynie. 
N aw et Top z Jowem nie biegali więcej dokoła 
studni i nie zdradzali żadnego niepokoju. Zda­
wało się zatem, że szereg nadprzyrodzonych wy­
padków został przerwanym, chociaż często roz­
mawiano o nich wieczorami w Pałacu Granito­
wym, i utwierdzano się w postanowieniu prze­
szukania całej wyspy do najskrytszych i najnie- 
dostępniejszych jej zakamarków. Na chwilę jednak 
zdarzenie największej wagi, zdolne pociągnąć za 
sobą najsmutniejsze następstwa, odwiodło Cyrusa 
Smitha i jego towarzyszy od ich zamiarów.

Było to w październiku. Wiosna zbliżała 
się szybkiemi krokami. Natura odżywała pod 
wpływem promieni słonecznych, a między wiecznie 
trwającą zielenią drzew szyszkowych otaczających 
dokoła bór, pojawiały się świeże listki na obrost- 
nicach, bankziasach i deodorach.

Przypominamy sobie, że Gedeon Spilett i 
Harbert, nieraz zdejmowali widoki fotograficzne 
z rozmaitych okolic wyspy Lincolna.

Otóż, 17. października, około godziny trze- 
-ciej z południa, Harbert, zwabiony piękną pogodą, 
wpadł na myśl, ażeby zdjąć widok z całej zatoki 
Stanów Zjednoczonych rozciągającej się naprzeciw 
W ielkiej Terasy, od przylądka Obu Szczęk aż 
do przylądka Ostrego Szponu.

Widnokrąg rysował się cudownie, a morze 
lekko kołysane wietrzykiem, stało w głębi nie­
ruchome jakby jezioro, tu i owdzie tylko migo­
cąc iskrami świetlanemi.

Harbert umieścił objektywę w jednem z okien 
dużej sali Pałacu Granitowego, tak że górowała 
nad calem wybrzeżem wraz z zatoką. Postępo­
wał przytem jak zazwyczaj, a otrzymawszy klisz, 
udał się po substancje złożone w ciemnym schowku 
Pałacu Granitowego, aby go utwierdzić.

Powróciwszy nazad i przypatrując się do­
kładnie kliszowi, dostrzegł na nim Harbert ma­
lutką plamkę, zaledwie widoczną, na samym 
widnokręgu morza. Usiłował kilkakrotnie zmyć 
ją, lecz to mu się nie udawało.

— To zapewne jakaś wada w szkle, po­
myślał.

Z ciekawości zaczął ją badać za pomocą 
silnej soczewki, którą wyjął z dalekowidza.

Zaledwie jednak rzucił wzrokiem, wydał

krzyk głośny, i omal klisz nie wypadł mu 
z ręki.

Pędem pobiegł do izby, w której znajdował 
się Cyrus Smith, podał klisz wraz z soczewką 
inżynierowi i pokazał mu ową malutkę plamkę.

Cyrus Smith przypatrzył jej się; poczem 
chwyciwszy dalekowidz, poskoczył do okna.

Zwolna przeszedł dalekowidzem cały widno­
krąg, zatrzymał się na wskazanym punkcie, po­
czem, odejmując lunetę od oka, wyrzekł tylko to 
jedno słowo: „Okręt!“*

TV samej rzeczy okręt pojawił się w okolicy 
wyspy Lincolna!

Koniec części drugiej
(C. d. n.)

I D E A L I Ś C I ,
PO W IEŚĆ  

J A N A  L A M A .

(Ciąg dalszy.)

R o z d z i a ł  VI.

—  P anienka czegoś sm utna — odezw ała się 
K seńka, przeryw ając coraz niespokojniejszy tłum  
myśli, cisnących się do głowy Helence. W czo ra j­
sza rozm ow a w ieczorna o „strachach" ośm ieliła 
do tej poufałości dziewczynę, w ychowaną w dw or­
skiej karności. W  przytom ności pani Zam eckiej 
albo panny W andy, K seńka nie byłaby śmiała 
o tw orzyć ust, ja k  chyba do odpowiedzi na  z a ­
pytanie, jakko lw iek  była to, ja k  mówią, bardzo 
„ciekaw a" dziewczyna.

—  A leż-bo i sm utno u nas teraz we d w o ­
r z e — dodała. — P an  choruje, i pani nie taka, ja k  
zawsze.

—  Sm utniejsza? —  zapytała H elenka praw ie 
mimowoli.

—  T o  nie, ale....
— Czy m oże nie dobra ?
—  O, dobra! Pan dobry bardzo, i pani do­

b ra , ale...
—  A le co?
— A le przecież co pani, to  nie pan. Pan 

nigdy nikom u nie powie złego słowa, a z prośba­
mi, to  ludzie chodzą do niego ja k  z grzechami 
do spowiedzi, i każdy dostanie, o co prosi, choć 
nie jeden nie w art tego. Mego tatunia pan w yku­
pił od w ojska, i później dał mu grunt i chatę, 
a  tatunio sami powiadają, że im się to  nie nale­
żało , ale co gorszego...

—  Jak to?
—  Bo to  proszę panienki, raz  grom ada 

praw ow ała się z dw orem  o pastw isko w pańskim  
lesie, i k iedy pana nie było w domu, ludzie za­
gnali gw ałtem  bydło do lasu. Co im się nagadał 
i ksiądz proboszcz, i kom isarz, nic nie pomogło. 
T a k  potem  przyszło wojsko, a ludzie moi z ce­
pam i do żołnierzy. Mój tatunio byli pierwszym, 
i jeszcze drugich buntowali. T a k  żołnierze, ja k  
w ezm ą strzelać, i odstrzelili tatuniow i rękę, a het 
wszystkich gospodarzy i parobków  pow iązali i za­
brali z sobą. D opiero kiedy pan przyjechał z z a ­
granicy, to  póty jeździł i prosił, póki w szystkich 
nie puścili, a tatunio, że już nie mogli bez ręki 
chodzić na zarobek, dostali grunt, i chatę, i k ro ­
wę, i tak  za swoją krzyw dę pan im nie dał z ro ­
bić krzywdy. Jeszcze że ja  byłam  sierotą, bez 
m atki, pan kazał mię wziąć do zam ku, i w ycho­
w ałam  się tutaj przy klucznicy.

—  T o  powiadasz, że pani nie jest już tak a

dobra? — zapytała Helenka, k tórej żywo stanęła  
przed oczym a chata Pyłypychy, i w ierzba, i p o ­
czw órna kareta, w czarodziejskiej w spaniałości 
zjawiająca się w tej pustyni.

—  Ot, niby dobra, a niby... była odpow iedź. 
N ajzręczniejsza ponoś indagacja nie byłaby zd o ­
łała wydobyć od K seńki dokładniejszego określe­
nia tego drugiego „niby." Było ono zapew ne 
sum ą wrażeń, opartych na drobiazgach, i spostrze­
żeń czynionych i słuchanych w garderobie i w k u ­
chni, w tych dwóch najkom petenti iejszych izbach 
sądowych, w yrokujących o naszym  charak te rze . 
H elenka, w cichym domu państw a Skryptow iczów  
nauczona nienawidzieć wszystkiego, co je s t podo- 
bnem  do „plotki", nie indagow ała K seńki, i ty lko 
w duchu zastanaw iała się nad podobieństw em  
swoich w rażeń, do w rażeń tej dziewczyny. W szak  
i ona wiedziała, że pani Zam ecka opiekuje się 
chorymi, że założyła ochronkę dla dzieci wiej­
skich, itp. Cóż jej mówiło, że są dobre uczynki, 
k tó re  w ynikają nie z w ew nętrznej potrzeby św iad­
czenia przysług drugim, ale z innych pobudek? 
I dla czego od pierwszej chwili czuła coś w prost 
przeciwnego sympatji, na w idok pani Zam eckiej ? 
I dla czego, nakoniec, K seńka zauw ażała, że 
w  zam ku rym iszow skim  dzieje się coś jak o ś ina­
czej, niż zwykle ?

Może trochę w nadziei, że wielomowność 
K seńki rzuci jak ie  światło na te zagadki, a m oże 
trochę i w tej, że opow iadanie jej z zam ku p rz e ­
niesie się na plebanję, i nie skończy się na s a ­
mym księdzu proboszczu, głównie w szakże z o b a ­
wy przed sam otnością, H elenka prosiła dziew czynę, 
żeby jej tow arzyszyła w przechadzce po dalszych 
częściach ogrodu. Ogród francuski, przytykający 
do zamku, był niezbyt wielki i zam knięty szczą­
tkam i dawnych wałów, na k tórych wznosił się 
now oczesny już muń, z bram ą sztachetow ą, po 
za k tó rą  po pięknym  i lekkim  m ostku p rzecho­
dziło się do parku, otoczonego już  tylko row em  
i żywym  płotem . W prost, p a rk  ten ciągnął się 
bardzo daleko i przytykał do lasu, z k tórego od 
czasu do czasu głośne gwizdanie lokom otyw  i 
tu rko t pociągów kolei żelaznej w ypłaszały n a tu ­
ralnych jego m ieszkańców . Na praw o, strum yk 
przerzynający i zdobiący p a rk  wpadał do stawu, 
po za  k tórym  widać było Korytnicę, m iasteczko 
należące do m ajątku p. Zam eckiego, i oprócz 
nieuniknionej kolonji hebrejskiej obdarzone stacją 
kolejow ą, pocztow ą, i telegraficzną. P ierw sze do­
m y przedm ieścia znajdow ały się nad stawem , tuż 
przy parku, i odległe były od zam ku zaledw ie
0 kilkaset kroków , a z pagórka utw orzonego 
m oże z gruzów jakiej baszty przedm ostow ej, w i­
dzieć m ożna było całą długą ulicę, sadzoną to p o ­
lami, i wiodącą do m iasteczka.

H elenka nie wiele więcej dowiedziała się od 
swojej tow arzyszki, prócz tego, że „panicz" na 
probostw ie jest bardzo pięknym  paniczem, tak  
pięknym , ja k  „p an “ z Kruchówki, ale młodszym,
1 pew no nie tak  złym dla ludzi, bo ten „pan" 
miał być bardzo złym. Nie było to nowiną, ale 
H elenka słuchała mimo to tych uwag K seńki 
z niew ym ow ną roskoszą. Mniej zajm ującem  było 
dla niej rozpam iętyw anie, czyli też „ludzie" w K ru ­
cho wce będą mniej głodni, gdy panna W anda 
wyjdzie za m ąż za pana Zgorzelskiego. P an n a  
W an d a  trochę skąpa, ale m oże to dla tego, że 
tak a  sm utna; cały dzień wzdycha tylko i p rze­
b iera się z jednej sukni w drugą. Pani Zam ecka 
tak że  skąpa, ale to już nie ze sm utku, ani z m i­
łości, bo zwykle byw a dosyć wesołą, i ja k  p rzy ­
jad ą  goście, to się nie mogą nacieszyć jej rozm o-



W ą i hum orem . T rochę ty lko p rzykra w obcho­
dzeniu się ze sługami, a od k ilku dni, to  raz b ar­
dzo dobra, a drugi raz taka, że trudno przystąpić 
do niej. E konom ow a mówiła, że pani m a dać 
w ypraw ę pannie W andzie, gdy będzie szła za 
m ąż, jeno klucznica powiada, że to  nie pani, ale 
pan, i że pani tylko w tenczas dobra, ja k  pan 
widzi i słyszy co się robi i mówi. Klucznica także 
już  stara i gderliwa, ale poczciwa kobieta, służyła 
jeszcze u nieboszczki m atki teraźniejszego pana 
za  pokojów kę, a ta  co była przed nią, i um arła 
n ied aw n o , była p iastunką samego pana. Nie­
boszczkę pierw szą panię klucznica ta wspomina 
zaw sze i chwali bardzo, ale tej drugiej żony pań­
skiej nie lubi. Dzisiaj tak  się spłakała, że aż do­
s ta ła  kolki, bo pani robiła, jej w yrzuty, że wydaje 
dużo mydła. Jak  się pan o tern dowie, to  n ieza­
w odnie Rychcińska— lak  się nazyw a ta  klucznica, 
dostanie dla swojej córki, co jest za  księdzem  
w  Hnilczycach, tyle mydła, że w ystarczy go dla 
k ilku  pokoleń śmaszczenników. T a  jej córka, to 
garbata i b rzydka osoba, podobna jak  dwie k ro ­
ple w ody do m atki, ale ksiądz się z nią ożenił, 
bo  R ychcińska naskladała dużo pieniędzy, a pan 
dał w ypraw ę, naw et bryczkę, i parę koni, i futro 
dla księdza, i p rezen tę  na probostw o. A  teraz 
ksiądz buntuje ludzi na pana, ale go nie słuchają, 
i dobrze robią. Już to  takiego księdza, jak  polski 
proboszcz w  Rym iszowie, to  poszukać daleko 
i ze świecą. Z panem  bardzo się lubią obydwaj, 
i ta k  się zaw sze w itają i żegnają serdecznie! 
A  niedawno pan pow iedział: „No, księże, dwa 
razy  żeniłem się, a nie dawałeś mi ślubu, pocze­
kaj, te raz  za karę  ożenię tw ojego w ychow anka 
z m oją w ychowanką, i to w ruskiej cerkw i.“ 
A  ksiądz na to : „Niech już sobie b iorą ślub gdzie 
chcą, byle się pobrali, i byli szczęśliwi." Zaś ten 
w ychow anek, to  w łaśnie ten  piękny panicz, co 

je s t na probostw ie, i co był wczoraj na objedzie 
w  zamku.

K seńka nie m ogła domyśleć się, z jakiem  
biciem serca H elenka słuchała tej ostatniej części 
je j  szczebiotania, ani dociec, dla czego z pewnem 
niedow ierzaniem  k azała  jej pow tórzyć parę  razy 
rozm ow ę p. Zam eckiego z proboszczem . P o k a­
zało się, że K seńka nie pam iętała jej dosłownie, 
ale że z pew nością była m ow a o w ydaniu w y­
chow anki p. T adeusza ze w ychow anka ks. p ro ­
boszcza, i że nie chodziło tu  o żadną z dziew cząt 
w  Rymiszowie, ale o inną, w mieście —  jakoteż, 
że K seńka słyszała to  w szystko przed trzem a 
czy czterm a dniami, gdy pan Zamecki w yprow a­
dzał proboszcza na ganek i podaw ał mu rękę  na 
pożegnanie. K seńka uw ażała w szakże, że panienka 
była na przem ian bardzo bladą i bardzo czerwo- 
n 3> gdy ją  słuchała, i drobna rzecz w ystarczyła 
później tak  „ciekawej" dziewczynie, aby poznać, 
Że coś się święci.

Tym czasem , od kw adransa już, lekka do­
ro ż k a , zaprzężona parą tarantow atych kuców, 
pow ożona przez elegancką dam ę i oprócz innych 
rekw izytów  zaopatrzona w  groom a, um ieszczo­
nego w  kabrjolecie z tyłu, opuściła była bram ę 
zam kow ą i skierow ała się ku  przedm ieściu K o­
rytnicy. Był to  ekw ipaż de fantaińe pani Zam e- 
ckiej, k tó ra  lubiła czasem, k u  zgorszeniu mniej 
zam ożnych szlachcianek na wsi i w mieście, od­
gryw ać i w ten sposób rolę em ancypantki, cho­
ciaż nią nie była z profesji. Jednem  z pomieszkari 
na przedm ieściu, najbliższych zam ku rymiszo- 
w skiego, był dw orek o czterech oknach, z gan­
kiem  i ogródkiem  od frontu, i z cokolw iek nadto  
w idocznem i innemi attynencjam i od tyłu, m iędzy
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którem i zajm ow ał wybitne miejsce płot, zawie­
szony poduszkam i i pierzynam i różnej wielkości 
i różnego k sz ta łtu , pokrytem i tak ą  m aterją 
w kratk i, iż o ćwierć mili m ożna było domyśleć 
się, że tu  nie m oże m ieszkać n ik t inny, ja k  tylko 
syn w ielkiej, bo  w iększej coraz Germanji, albo 
w yznaw ca starego m ojżeszow ego zakonu. R esztę 
w skazów ek etnograficznych uzupełniał semicki nos 
m ałego i suchego mężczyzny, k tó ry  stał na ganku 
i na w idok zbliżającego się ekw ipaża zaw ołał:

— IKinder, '^Kinder! ^Kimt gejch, di grefin kimt 
ci furen!*) Na to  hasło, różne i różnego w ieku 
isto ty  płci żeńskiej pojawiły się w  oknach i na 
ganku, w chwili, gdy „doktor" Feiles przybierał 
najbardziej uczoną i pow ażna sw oją minę, ażeby 
n ią  zaim ponow ać „hrabinie11, i gotow ał się oraz 
do okazania jej swojego uszanow ania uroczystym  
ukłonem .

„D oktor" Feiles był doktorem  na tej sa­
mej zasadzie, za jakiejby m ożna kogo nazw ać 
księdzem  z powodu, iż raz przed trzydziestu laty 
przez zakrystję  wszedł do kościoła. B rak lekarzy 
nakazyw ał dawniej jeszcze więcej niż te raz  pa­
trzeć  przez palce na ich kwalifikacje, i teraz do­
piero w ym iera powoli w Galicji reszta felczerów 
starej daty, o jakich kiedyś potom ność słuchać 
będzie z niem ałem  zadziwieniem. Nie dość, że po 
ukończeniu niższych szkół, m ożna było odbyć 
k ró tk i kurs lekarski i uzyskać patent na chirurga, 
ale byli i tacy, k tó rzy  i bez tej formy uzyskiwali 
jak o ś  nietylko praw o pisania recept, lecz i stano­
w iska urzędow e. P . Feiles należał do ich liczby, 
i przez dwadzieścia lat, na trzy mile w koło, był 
jedynym  człowiekiem  upow ażnionym  do orzecze­
nia, k tórego wołu wolno zarznąć, k tórego oby­
w atela pochować, k tórem u puścić krew  z obydw u 
ram ion i postaw ić trzy  tuziny pijaw ek, a którem u, 
w edług stopnia zamożności, zadać sarsaparilli 
albo „auri m uriati." D ziało m u się z tern bardzo 
dobrze, a szczególnie epidemje na dwudziestu 
przednów kach, były dla niego dwudziestu obfilemi 
żniwami, k tórych plonem  nie potrzebow ał dzielić 
się z nikim, ja k  ty lko z aptekarzem . T o  też oby­
dwaj jednocześnie nabyli domy, ogrody i grunta, 
ludzkość zaś m iała ztąd ten pożytek, k tórego za ­
sługę złośliw y Szkot Smollett przypisał lekarzom  
angielskim : indywidua chorow ite, lub nie dość 
silne, by w ytrzym ały kurację, wym ierały prędko 
i bezpotom nie, a tern samem, w edług teorji D ar­
wina, starej ja k  chów koni, każda  następna ge­
neracja m usiała być stosunkow o silniejszą i zd ro ­
w szą od poprzedniej. Zbawiennem u tem u w pły­
wowi p. Feilesa na stan zdrow ia K orytnicy i jej 
okolic położyło tam ę sprow adzenie się tam że 
dyplom ow anego doktora  medycyny, p. Chimer- 
skiego, i odtąd p. Feiles już ty lko  w jego zastęp ­
stwie pełnił funkcje urzędowe, z pryw atnych zaś 
pacjentów  chyba ty lko najubożsi żydzi pow ierzali 
się jego niezaw odnym  rękom . Mam to przekona­
nie, że jeżeli ludność żydow ska dotychczas liczbą 
swoją nie przew yższa chrześcjańskiej, to pow ód 
leży w  tern, iż z pom iędzy chrześcijan włościanie 
nigdy nie szukają pom ocy lekarskiej, a zam o­
żniejsi przebierają m iędzy lekarzam i, podczas gdy 
żydzi, byle co bądź k tórem u brakow ało, zaraz 
biegną do dok to ra  Feilesa. T o  też gdy um rze 
ostatni Feiles, za dw adzieścia lat wychodzić będą 
we Lw ow ie pisma, żalące się na to, że w kraju 

jest „ tak  wiele" chrześcijan, i że ci nie mając in­
nego zarobku, za  pom ocą lichwy wysysają krew

*) W  żargonie z żydowska - niem ieckim : „Dzieci, 
dzieci, chodźcie prędko, hrabina jedzie!"

z biednych żydów, pracowitych, pobożnych, trze ­
źwych, przechowujących w swojem łonie tradycję  
ojców itd. Już doktor Feiles uskarżał się na ucie­
miężenie, jakiego doznaw ał ze strony dr. Chim er- 
skiego i na  to, ja k  ogólnie zapoznaw ano je g o  
naukę, w zm ocnioną doświadczeniem  tyloletniem . 
D o zam ku w  Rym iszowie nie wzyw ano go oczy­
wiście nigdy, a czasem baw iono się tam  jego k o ­
sztem  i opow iadano sobie anegdoty, k tó rych  do­
starczały : jego p rak tyka  lekarska, jego nieum ieję­
tność w ładania jakim kolw iek językiem , i pretensje 
pani Feilesow ej do w ykw intnego tonu i odpow ie­
dniego mu stanow iska tow arzyskiego. Nie bez 
tego wszakże, ażeby czasem ja k a  furka słomy, 
albo ja k i ła terek  drzew a z folw arków  i lasów p.. 
Zam eckiego nie dostał się doktorow i, a gdy cho­
dziło o zaokrąglenie jego posiadłości ziem skich 
jak im ś koniuszkiem  pola i łąki, p. Zam ecki o k a ­
zał się jeszcze więcej wspaniałomyślnym. O prócz 
tego, panna B abeta, starsza panna Feilesów na, 
korzystała  do woli z beletrystycznej lite ra tu ry  
francuskiej i niemieckiej, k tórej pełno było w  zam ku  
— należy bowiem  wiedzieć, że p. Feiles i p. Fei- 
lesow a tylko w  najściślejszem kó łku  rodzinnem  
używali dźwięcznego narzecza, w którem  powyżej 
przytoczyłem  k ilka w yrazów , coram publico zaś 
upraw iano niwę, zasianą babilońskiem  pom ięsza- 
niem różnych piśmiennych języków  europejskich: 
polskim  i francuskim, jak o  Ion genre, a niem ieckim  
jak o  uw ażanym  w  sekrecie za perłę m iędzy pro- 
stemi i ślimaczemi muszlami, zapew ne z tego po­
wodu, że często w nim pow tarzające się r  pozw a­
lało rozw inąć całą naturalną m iękkość palestyń­
skiego akcentu. Pani Zam ecka, k tórej p. Feiles 
opisał był swoją córkę jak o  mówiącą, piszącą, 
m arzącą, jedzącą, pijącą, chodzącą i siedzącą ty lko 
po francusku, przy pierwszem  poznaniu się z panną 
B abetą rozm aw iała z nią w  tym języku, i to  było 
ko roną dzitła , dzięki k tórem u p. Feiles zapatry­
w ał się na pp. Zameckich jako  na ludzi w gruncie 
dobrych, a tylko srodze obałam uconych przez, 
tego... tego... izwarcjura, Chimerskiego.

W ielka  radość rozprom ieniła tedy oblicze 
tego m ęża nauki, gdy pani Zam ecka zam iast od­
wzajemnić jego ukłon i pojechać dalej, zatrzym ała 
konie, rzuciła lejce groom owi i z czarującym  
uśmiechem na ustach —  nie w oczach —  lekko  
w yskoczyła z faetoru . Jednocześnie, przez drzw i 
od sieni i przez okna dało się słyszeć w  dom u 
w ielkie szeptanie, w ielkie suwanie pantoflami i 
człapanie starem i trzew ikam i, wielkie w ysuwanie 
i zasuwanie szuflad, odm ykanie i zam ykanie drzwi 
itd. P an i h rabina! Pani Feilesow a byłaby dała 
ro k  życia —  przynajm niej wstecz —  za to , ażeby 
pani Beilesowa, aptekarzow a, pani poborczyni 
pani kontro lorow a, pani poczm istrzow a i pani 
szefow a stacji znalazły się w  tej chwili na ulicy 
przed jej domem, i ażeby w idziały ten piękny 
ekw ipaż z groom em  w liberji, i tę  piękną h ra­
binę, w chodzącą do jej bawialnego pokoju, i ażeby 
słyszały tę  p iękną francuzczyznę, z jak ą  przem ó­
wiła do B ab e ty :

—  ^Iht, Ion jour, mademoiselle ! X a  lecture vous 
alsorle toujours, comme je vois ?

—  Achch! madame, la lectirrhhe, c est pour moi 
ene isache ! —  odpow iedziała na  to  panna B abeta, 
chciała zaś powiedzieć un usage, a m iała pow ie­
dzieć delices, albo volupte, albo plaisir; cóż, kiedy 
w słow niku stało, że °§enuss nazyw a się usage! 
P o trzeba  bowiem  wiedzieć, że na przyjęcie pani 
hrabiny, panna B abeta u lokow ała się była na 
k rześle obok  kom ody, nakrytej czerw oną serw etą 
i zastaw ionej filiżankami, szklankam i, cukiernicz-
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kami, łyżkami srebrnemi itp. i wczytała się głę­
boko w Xes jfjiemoires d'une femme, Eugeniusza 
Sue.

—  Mam prośbę do pana konsyliarza —  
Tzekła pani Zam ecka, przyjąw szy ofiarow ane jej 
m iejsce na kanapie i zapewniwszy panią Feile- 
sow ę o głębokiej melancholji, w jak ą  popadła 
z  pow odu iż tak  daw no nie w idziała pani kon- 
syliarzow ej.

P an  konsyliarz zapewniał nie mniej uro­
czyście, że jest na usługi, a pani konsyliarzowa 
szykowała tymczasem na stoliku przed kanapą 
ąłrugą czerwoną serwetę, drugi stos łyżeczek, 
kryształowych miseczek i szk lanek , karalkę 
z  wodą i ogromny, a bardzo pod pewnym wzglę- 
pem  podejrzany słój, który, jak  się później po­
kazało, zawierał konfitury ze skórek pomarań­
czowych, smażone na miodzie.

— Pan konsyliarz musi znać starą I lorpynę 
Nakoneczną, która mieszka w chacie dworskiej 
~w Rymiszowie, zaraz pod zamkiem ?

— No, jakby miał nie znać, wtrąciła pani 
konsyliarzowa. Taki konsyliarz, jak  mój mąż, to 
o n  musi znać wszystko!

—  Otóż biedna kobieta chorą jest mocno, 
i prosiłabym, ażeby pan konsyliarz ją odwidził, 
i kazał jej dać z apteki, co będzie potrzeba, ro­
zumie się, wszystko na mój rachunek.

—  Zaraz, zaraz id ę ! zawołał p. Fejles z en- 
tujazmem.

— Mój mąż, konsyliarz, on zaraz idzie! po­
twierdziła pani Feilesowa.

— T o biedna stara kobieta, ona bardzo 
słaba, ja  wiem, mówił p. leiles. Ona ma... jak 
mam to powiedzieć pani hrabinie? T o się nazywa 
die 3 êttsucht; to jest tak, jak  ktoś jest bardzo 
tłusty, a potem jeszcze więcej bardzo tłusty, a 
potem jeszcze więcej i jeszcze więcej, aż on 
umrze.

— Ależ ona taka chuda jak  szkielet! Są­
dziłam, że ma suchoty.

— Już niech mnie pani hrabina wierzy, ja  
to wiem, ja  to wiem najlepiej, odparł Eskulap 
przymrużając oczy i robiąc ręką giest w powie­
trzu. — Takim  starym babom, to im nie trzeba 
nigdy wierzyć!

— Już niech mu pani hrabina wierzy, on 
to  wie najlepiej! Mój mąż... on konsyliarz! T a ­
kim starym babom, to ich nie potrzeba nawet 
słuchać, co oni gadają!

— Doktor Chimerski leczył ją  dłuższy czas, 
ale bez skutku, bez najmniejszego skutku, zau­
ważyła pani Zamecka.

— Ja pani hrabinie powiem, rozpoczął uro­
czyście p. Fejles, i pochyliwszy głowę na piersi, 
zamrużył oczy, jak  kogut, kiedy pieje, a pragnie 
dać poznać kurom, że umie to na pamięć. Ja 
pani hrabinie powiem! Te młode doktory, to 
oni... nu, to oni nic nie wiedzą.

—  T o  bardzo smutne dla mnie zapewnie­
nie, panie konsyliarzu. Chimerski, jak  pan wiesz, 
leczy mego męża, który w nim pokłada ufność 
bezwzględną. I cóż z tego? Leczenie trwa już 
kilka lat — (westchnienie) — a memu biednemu 
mężowi — (westchnienie) — (westchnienie) — 
coraz gorzej! Od kilku dni jest nawet — (otarcie 
Izy chustką) bardzo chory!

— Ja wiem, że pan hrabia jest niebezpie­
czny, ja to mówiłem naprzód, nie prawda, żono ?

— On to mówił naprzód, niech jem u pani 
hrabina wierzy, on konsyliarz, potwierdziła pani 
Feilesowa, która załamywała ręce w miarę jak 
mnożyły się westchnienia pani Heleny.

— On jest bardzo, bardzo chory! powta­
rzała pani Zamecka, z wyraźnym już teraz pła­
czem. Pani Fejlesowa spojrzała na pannę Babetę, 
a panna Babeta na nią, i ubolewające: ach! — 
prawdopodobnie szczere, wyrwało im się z piersi. 
Pani Helena głosem przerywanym od łkania opo­
wiadała dalej, że mąż jej zemdlał od wczoraj 
kilkadziesiąt razy, i opowiadanie to pod wzglę­
dem obrazowości i szczegółów tak dalece nie 
zostawiało nic do życzenia, że pani Feilesowa 
i panna Babeta były już-ty lko dwoma posągami 
przerażenia i smutku. Uczucia te były z pewno­
ścią prawdziwe, pomimo to, że wyraz ich był 
przesadzony; najpierw bowiem p. Zamecki nie 
zrobił im nigdy nic złego i nie miały powodu 
źle mu życzyć, a potem, współczucie dla chorych 
jest jedną z wybitnych stron charakteru żydow­
skiego, i objawia się nawet w indywiduach naj­
bardziej przesiąkniętych tym agresyjnym egoiz­
mem, który zarzucają żydom.

— Ja to znam dobrze, zapewniał p. 1 eiles. 
Ja wiem, co jest panu hrabiemu. Pan hrabia ma 
„hemorosis pulmonica acutissima." — Jest to wy­
raz nieznany w żadnej terminologji lekarskiej, i 
w żadnej łacinie, ale p. Feiles nie robił sobie 
nigdy skrupułów w tej mierze, gdy chciał zaim­
ponować profanom swoją uczonością — dodał 
więc tylko dla objaśnienia:

— T o są te hemoroidy, co one jemu ude­
rzyły tu, na płuca. Ja miałem takich nie sto, i nie 
dwieście wypadków w mojej praktyce, a wszyst­
kie zaraz były wykurowane. T o u mnie bagatelka.

— Ja już bardzo dawno życzę sobie, ażeby 
pan konsyliarz udzielił swojej rady mojemu mę­
żowi, ale cóż — wszak wiesz pan, jaki on uparty 
w niektórych rzeczach. W ierzy w tego Chimer- 
sk iego!

P. Feiles kiwnął lekceważąco ręką, a p. Fei­
lesowa skorzystała z krótkiej przerwy, by roz­
począć uprzejmą indagację na temat, czy pani 
hrabina nie pozwoli kawy? Pani Helena musiała 
długo wypraszać się, nim nawiązała na nowo nić 
poprzedniej rozm ow y:

— Powiem panu szczerze, że przyjechałam 
tu umyślnie poradzić się i umówić jaki sposób, 
by mój mąż wbrew swojej woli dostał się w ręce 
lekarza, który nie żartuje z taką słabością. Jestem 
ogromnie zaniepokojoną.

—  No, ja  to w idzę! wtrącił doktor. I tu 
pani hrabina ma rację, bardzo wielką rację, że 
te młode doktory, to oni sobie żartują ze słabo- 
ściów, a potem co ? Potem słabościów bierą i żar-

Mój mąż jest w niebezpieczeństwie życia.
— No, pewnie. Może przyjść apopleksja, 

paraliż, szlag, a potem fik! i koniec, i  o tak 
może przyjść, ot, zaraz!

— B oże! zawołała pani Helena składając 
ręce. Zaraz!

— No, nie koniecznie zaraz, ale jutro, po 
jutrze, kiedybądź. Kiedy pani hrabina każe, że­
bym ja  tam przyszedł?

Pani hrabina wszakże była zbyt przerażoną 
tem, co p. Feiles powiedział przedtem, i musiano 
podać jej wody, nim trochę przyszła do siebie. 
Po tem dopiero ułożono się, że konsyliarz naza­
jutrz około wieczora pod pozorem zwykłej wizyty 
przybędzie do zamku, otworzy p. Tadeuszowi 
oczy, ażeby poznał niebezpieczeństwo w jakiem

się znajduje, i — oczywiście, zapisze mu receptę * 
P. Helena pożegnała następnie konsyliarza i kon- 
syliarzowę po polsku, a pannę Babetę po francu­
sku, i wróciła do zamku. P. Feilesowa dożyła 
zresztą tej roskoszy, że w chwili kiedy „pani 
hrabina1' uściskała jej po przyjacielsku rękę na 
ganku, i mówiła: au revoir Babecie, cały wielki 
świat Korytnicy szedł właśnie na spacer poprzed 
dom doktora, i w odpowiedzi na swoje ukłony 
otrzymał od pani Heleny tylko bardzo zimne 
i obojętne skinienie głowy.

W yprawa powiodła się —  nietylko p. Feiles 
był przygotowanym na to, co się stać miało, ale 
cała Korytnica wraz z przyległościami wiedziała 
tego jeszcze wieczora, że p. Zamecki jest śm ier­
telnie chorym i lada chwila umrze, że pani Z a­
mecka jest w rozpaczy, i że bez wiedzy męża 
zawezwała doświadczonej rady p. Feilesa. Po tem 
wszystkiem, katastrofa nie mogła dla nikogo być 
zdarzeniem nienaturalnem, albo niespodziewanem.

(C. d. n.)

Piśmiennictwo polskie.
(Vtvagi do itr. 695—734 polskiego tłumaczenia 

geografii ‘ffuthego. cWarszaiva. 7K.akład laurycego 
cOrgelbrandta tS75.)

Str. 704 w. 1 marny „zachodząc różnej 
(poprawniej rozmaitej) wielkości smugami" zam. 
„rozrzucone różnej wielkości piatam i i smugami" 
(T a t. 8, 34); w. 4 położono „tarasowatych" zam. 
„upłazistych" (T a t. 9, i), nie rozumiejąc oczy­
wiście znaczenia wyrazów „upłaz, upłazisty," 
aczkolwiek przez Pola używanych, i różnicy po­
jęć geograficznych „taras i upłaz;" w. 0 opuści­
wszy wyraz „cienisty", wyrazy „przedsionek wy­
niosłego gmachu Turni" (T at. 9, 3) położono 
między cudzysłowami; w. 8 opuszczono dwu­
wierszowe zdanie T at. 9, 6—8; zdanie Lat. 9, 
10— 13 „Podnoszą — czubałki" skrócono, „Przy- 
tem — wierzchołkami" 704, 11 i 12; w. 13 do­
dano „w jakie obfitują np. Alpy szw ajcarskie;" 
w miejscu zdania „Ten b rak —dzikości" (T a t. 9, 
2 3 -2 7 )  położono 704, 21 „Z tąd  też T a try  są
mało zaludnione," zdanie mylne o tyle, iż w wnę­
trzu  T a tr  nie ma wcale żadnych stałych siedzib 
ludzkich; mała osadka hutników w dolinie ko­
ścieliskiej w r. 1777 jeszcze nie istn iała , nie ma 
jej w ówczesnej tabeli konskrypcyjnej. P ierw szą 
o niej wzmiankę znalazłem w tabeli konskryp­
cyjnej z r. 1799; składała się ona wówczas z 10 
domków i 11 mieszkańców, tj. 3 mężczyzn żona­
tych, 5 kobiet i 3 dzieci. Tabela konskrypcyjna 
z r. 1824 wykazuje tylko 5 domów i 32 mie-

leżą u ujść dolin. Po w. 24 opuszczono ustęp 
T at. 9, 31—37, aczkolwiek w nim mowa o jednej 
z wyłącznych cech T atr, przynajmniej na stronie 
południowej i wschodniej, to jest, o braku przed- 
górz ; w 31 położono „sarmackich" zam. „Polski" 
(T at. 10, 10). S tr. 705 w. 4 opuszczeniem wy­
razów  „aż do wioski Maniowy (poprawniej M a­
niów, właściwie zaś aż do wioski Czorsztyna), 
gdzie dosyć nagle zwęża się dolina Dunajca" 
(T at. 10, 20) utworzono ogromną niedorzeczność, 
iż „pasma K arp a t,"  przestawszy być działem 
wód, „wyginają się ku południowemi zachodowi 
(raczej wschodowi) wzdłuż lewego brzegu D u­
najca pomiędzy stromemi ścianami Pionin (ma 
być Pienin)!" W ięc Pieniny obejmują sobą, to

tują sobie z nich!
— Ale tu nie ma co żartować, zawołała 

pani Helena, uśmiechnąwszy się dla sprawienia 
satysfakcji doktorowi, ze względu na jego humo- szkańców tworzących 7 rodzin, między nimi 16 
rystyczne przeciwstawienie żartów i żartów. — kobiet i 1 obcokrajowca (urzędnika). Osada ta

później znikła. H u ty  zakopiańskie i jaworzyńskie



je s t ścianami swetni spadającemi stromo ku D u­
najcowi, a naw et do Dunajca (między Czerwo­
nym K lasztorem  a Niżniemi Szczawnicami), pa­
sm a K arp a t! Takie poprawki i skrócenia świad­
czą o zupełnej nieznajomości przedmiotu, a za­
razem  o braku przezorności, nie widzącym po­
trzeby  rozpatryw ania się jużcić nie na pierwszej 
lepszej szkolnej mapce, lecz na wielkich i do­
kładnych mapach. W ykażę niżej, jak  już dotąd 
w kilku miejscach napomknąłem, iż w pismach 
T atom ira znajdzie się także tu  i owdzie jaka  
niedokładność lub pomyłka, wykażę zararem , że 
Tatom ir w późniejszych pismach prostował takie 
niedostatki, czasem oczywiste błędy drukarskie, 
ale niedorzeczności tak  potężnych, świadczących 
o zupełnej nieznajomości rzeczy, a przynajmniej
0 ogromnej lekkomyślności, jak  ją  w tłum aczeniu 
Gutliego spostrzegamy, w geograficznych pismach 
jego, o ile je znam, nie ma. W  w. 12 opuszczono 
„koło Jazow ska.4' S tr. 706 w. 10 położono „Ga- 
licyą" zam. „ziemię polską" (T at. 11, 18); w. 11 
„G alicyi“ zam. „ziem polskich" (Tat. 11, 20); 
w. 20 opuszczono 5 wierszy „Linia graniczna — 
Bohorodczanom" (T at. 11, 3 0 -3 4 ) ;  w. 24 opu­
szczono 3 wiersze „Soły — Sącza" (T a t. 12, 
2 —4).

N a uwagę zasługuje ogólnikowe odwołanie 
się szanownego tłum acza w przypisku na str. 
705 do Pola Północnych stoków K a rp a t bez 
wskazania strony. Całą tę  (705) i następującą 
{706) stronicę zarówno jak  kilka poprzedzających
1 jeszcze kilkanaście następujących stronic wzięto 
dosłownie z Tatomira. Odwołanie się zatem w tern 
miejscu do Pola nie może służyć do niczego jak  
do tumanienia czytelnika. Rzecz, o której tu taj 
mowa, znajduje się u Pola na s tr. 21 w. 30 i 
następ, i na str. 24 w. 7 i następ. P roszę atoli 
porównać dotyczące ustępy w Polu, Tatom irze 
i tłumaczeniu Gutliego. Tatom ir w czytał i wżył 
się prawie w Pola i przyswoił sobie jego spo­
sób widzenia i przedstaw iania rzeczy, ale go 
nie wypisuje, gdy tymczasem szanowny tłumacz 
Gutliego udawając, jakoby studjował Pola i s tre ­
szczał go arcyzręcznie, po prostu wypisuje do­
słownie Tatom ira.

S tr. 713 w. 13—26 wzięto dosłownie z T a ­
tom ira (str. 20 w. 17—33), opuściwszy niespełna 
dwuwierszowe zdanie (T at. 20, 18 i 19). N a 
tejże stronicy 713 w. 27—31 zgadza się pięknie 
z T at. 21, 17—26. Opuszczono 2 wiersze (20 i 
21) i kilka źródeł oleju skalnego wymienionych 
w Tatom irze, między niemi atoli także ważniej­
sze, np. Borysław. S tr. 713 wiersz ostatni i s tr. 
714 w. 1 - 6  odpowiadają T at. str. 22 w. 6 —21 
z skracaniami nie świadczącemi o głębokiej zna­
jomości rzeczy, jakiem n. p. je s t opuszczenie 
zdroju iwonickiego, a „doprowadzając wiadomości 
geograficzne do ostatniej chwili," należało prze­
cież dodać Rabkę.

S tr. 717 i 718. N a str. 717 w. 13—24 od­
powiada T at. str. 34 w. 25 do końca i str. 25 
w. 1— 7, opuszczono jedynie dwa zdania (T a t.  
25, 3 —6), a zamiast „kilka sążni" położono 
„8— 10 m etrów." Tamże s tr. 717 w. 32 do końca 
i 718 W. 1— 22 i w. 26 do końca wzięto z T a ­
tom ira str. 35 w. 23 do końca i str. 36 w. 1—18; 
opuszczono „w powiecie Ihumeńskim" (T a t. 35, 
25); w dwu miejscach opuszczono szerokość 
Niem na (T at. 35, 34 i 36, i) i kilka słów z w. 
7 i 8, a wyraz „pokrajane" (Tat. 36, l i )  zastą­
piono niestosowniejszym „zroszone" (118, 15),
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boć „bagniste niziny" nie potrzebują zroszenia, 
mogą jednak być poprzerzynane strugam i wód, 
mniejszemi i większemi rzekami. Opuszczono 
także kilka wyrazów w w. 28.

S tr. 719 w. 19 do końca i str. 720 w. 1—4 
przeniesiono bez najmniejszej zmiany z Tatom ira 
str. 32 w. 4 --2 1  do tłumaczenia Guthego.

S tr. 720 w. 13 do końca, stronice 721, 722, 
723, 724 i 725 po wiersz 5 znaleść można u T a ­
tom ira na str. 32 w. 23 do końca, str. 33 w. 
1—4, str. 31 w. 21—23, str. 37 w. 28 do końca, 
str. 38, 39, 40, 41 i 42 w. 1—32. Zm iany po­
czynione przy tej pożyczce są następujące. S tr . 
720 w. 13 „zajmujące" poprawniej niż „czyniące" 
(T at. 32, 23); z w. 25—28 zrobiono bez uszczerbku 
rzeczy wiersz jeden; w w. 29 odpowiadającym 
wraz z w. 30 Tatomirowemu w. 21—23 na str. 
31 cztery  wyrazy w Geografii ogólnej drukowane 
pismem rozstrzelonem położono między cudzy­
słowami; w. 32 opuszczono „wyjątkowo zwana 
także B iałą wodą" (T at. 37, 29), trudno zga­
dnąć, dlaczego, bo lud dotąd ramię W isły nasta­
jące na północnym stoku Baraniej zwie B iałą 
W isłą, a że dawniejszemi wieki całą rzeczą' tak  
zwano, na to, nie szukając daleko, dwa świa­
dectwa, Klonowicza i D ługosza, w słowniku 
Lindego znaleść można. S tr. 722 w. 9 położono 
poprawniej „Dostawszy się na polne równiny" 
zamiast „Upływając w poliste równiny" (T a t.
39, 23); w. 22 „daleko suchsze" zam. „suchsze" 
(T at. 40, 2); w. 22—24 i 34 przy Gniewie, Tcze­
wie, M alborgu i Gdańsku dodano niemieckie 
nazwy tych miejsc, a opuszczono stopień szero­
kości, pod którym  W isła  dzieli się na dwa r a ­
miona (T at. 40, 4); w. 27 „zalew" zam. „odno­
gi" (T at. 40, 7); w. 30 opuszczono „14 ujściami" 
(T at. 40, 10); w. 36 opuszczono geogr. dług. 
ujścia Leniw ki do B ałtyku (T at. 40, 16). — Str. 
723 w. 2 opuszczono trzywierszowe zdanie (T at.
40, 26—28), umieściwszy je w przypisku (4); 
w. 9 „trafiają się" zam. lepszego „bywają" (T at. 
40, 35); w. 14 „Przyczyną tych wylewów „są“ 
lepiej zam. „Sprowadzają te  wylewy" (T at. 41, 
6); w. 15 „Powódź w innych porach wywołuje" 
zam. „Przyczyną powodzi w innych porach by­
wa" (T a t. 41, 7); w. 22 „Bug z N arw ią" 
zam. „Narew z Bugiem" (T at. 41 ,14) z naiwnym 
przypiskiem: „Trzymamy się w tem zdania G u­
thego." — S tr. 724 w. 10 opuszczono cztery 
dosyć znaczne dopływy Dunajca (Łososinę, B iał- 
kę, Kamienicę, B iałą T at. 41, 34); w. 11 opu­
szczono „a żeglownym (staje się Dunajec) od 
ujścia Popradu pod Sączem" T at. 41, 36); poło­
żony u Tatom ira (42, 3) w texcie w nawiasie 
ty tu ł dzieła Humboldtowego przeniesiono do 
przypisku z podpisem W r. (W róblewski); w. 22 
opuszczono zdanie: „(W isłoka) jes t spławuą, a 
od Ja s ła  mogłaby naw et być żeglowną" (T at. 42, 
13); w. 27 opuszczono wszystkie dopływy Sanu, 
wymienione u T at. 42, 19—22, pozostawiwszy 
mniej ważne, bo mniejsze dopływy W isłoki. — 
Str. 725 w. 3 opuszczono długość i wszystkie 
dopływy W ieprza (T at. 42, 27— 30).

S tr. 725 w. 6— 33 jest skróconym i nieco 
zmienionym textem  Tatomirowym (str. 42, w. 33 
do końca i 43, 1— 31).

3)r. 3?. ^Janota.
(C. d. n.)

jP  OGADANKI.
IV.

Odgrzewanie starych dykteryjek jest p rzy -, 
w arą, k tó rą  w ytknął już F red ro  w Panu Jo w iaK  
skim. Ponow ne w ytykanie tej przyw ary byłoby  
naśladownictwem , dowodziłoby braku  o ryginal­
ności, a b rak  ten, według kodeksu  krytycznego, 
jest zbrodnią zasługującą na k ilka  tygodni c ięż­
kich recenzyj, obostrzonych dw ukrotnym  cy ta tem  
w każdym  wierszu. Nie pozostaje p rzeto  sum ien­
nem u i krytykobojnem u fejletoniście nic, ja k  ty lk o  
być innego zdania niż F redro , k tóry  nic nam  nie  
zrobi złego, i którego kocham y, podczas gdy 
krytycy są złośliwi i boim y się ich okropnie. 
Chrześcijanin grzeszy przecież jedynie z tej p rzy ­
czyny, że Boga kocha tylko, a djabła boi się i 
słucha. Popełnijm y tedy grzech chrześcijański, 
i trzym ajm y się zasady, że pow tarzanie starych 
dyktery jek  je s t najm ilszym  i najprzyjem niejszym  
nałogiem w świecie. A  więc do dzieła.

Najwięcej starych d y k te ry jek , pom iędzy 
wszystkimi znajom ym i moimi, um iał K aro l P ień ­
kow ski. O n i-k tó rych  twierdził, że pochodzą 
z Indyj, tj. że pow stały w czasie, w k tó rym  ary j­
scy nasi przodkow ie rozm aw iali po sanskrycku, 
ja k  gdyby ich dzisiaj k to  m ógł zrozum ieć —  
wyjąwszy P latona K osteckiego, bo ten umie j e ­
szcze gorzej niż po sanskrycku, a m ianow icie, po 
norwegsku. Z grzbietów  H indukuszu tedy, to  
północnym, to  południow ym  brzegiem  K aspij­
skiego m orza, anegdoty te przez W ołgę, D on  
i Dniepr, albo przez Małą Azję via Bosfor w ę­
drow ały do Europy. Po drodze w szakże zabrały  
z sobą jednę, k tó ra  nie pochodziła z Indji, ale 
z nie tak  daleka tj. z L itw y. Znajduje się w niej 
ty lko jeden  w yraz sanskrycki, k tórego  etym olo- 
gję pozw olę sobie wyjaśnić pokrótce, zw ażyw szy, 
iż szanow ny czytelnik zapew ne rad  będzie n ie ­
zm iernie odnieść przecież ja k ą  korzyść z poufnej 
pogadanki, prow adzonej —  nie z ślubnym mętem. 
wprawdzie, ale zaw sze z gorącym, choć niedo- 
znającym  wzajemności wielbieielem nauki. C ho­
dzi tu  o pierw iastek dur, k tó ry  znajdujem y w  j ę ­
zykach wszystkich narodów  indoeuropejsk ich , 
użyty  w rożnem , ale zaw sze w pokrew nem  zn acze ­
niu. U G reków  zrobiło się z niego dyros, s z o rs tk i ; 
u  R zym ian durus, tw ardy ; u Niemców diirr, w y­
schnięty ; u M uzykantów dur, zelży wy p rzydo­
m ek daw any różnym  literom  abecadła; u S ło ­
wian nakoniec dur-ny, tj. cierpiący na ch ron iczne 
stw ardzenie mózgu. Z tego ostatniego w y razu , 
najbliżsi krew ni Słowian, L itw ini, utw orzyli rz e ­
czownik, k tóry  się w ym aw ia „doreń" i stanow i 
przedm iot niniejszej scyentificznej rozpraw y.

Sam a zaś anegdota litew ska K arola P ień ­
kow skiego rozpoczyna się od skonsta tow ania  
faktu, że W arszaw a, jako  najw iększe p o lsk ie  
miasto, najwięcej też stosunkow o wydaje i w ysyła 
w świat indywiduów, k tórych m atki nie w p o rę  
„zapatrzyły się" na młyn, w skutek  czego 
niem ow lęta przyszły na św iat z pytlem  w gę­
bie, zam iast języka. Pytlow atość ta  udziela  
się następnie całemu „osobnikow i" i s p ra ­
wia, że mózg, oczy, uszy, ręce i nogi jego  są 
nieustannie w takim  ruchu, ja k  gdyby c h o d z iło  
o  dostaw ę m ąki dla całej wielkiej arm ji N apole­
ona  I. W  skutek  tego zaś „osobnik" tak i n ie  
m oże nigdy usiedzieć na miejscu, i tak  często w i­
dyw anym  byw a w różnych okolicach kraju, że 
przez jak iś czas przypuszczano, jakoby  W arszaw a  
już  wcale nie m iała innej ludności. Jedno w ięc



t a k i e  perpeiuum paplalile p rze lec ia ło  w  m ig  t r z ę ­
sa w isk a  nad  O b rą , w stąp iło  n a  Ż uław y, zag lą­
d n ę ło  do  P an n y  M arji w  K rak o w ie , po jaw iło  się 
w  oko licy  P eczen iżyna , p o fu rka ło  tro ch ę  n a  P o ­
le s iu ,  zap ew n iło  za k ry s tja n a  w  N ow ogródku , że 
z n a ło  o sob iście  G rażynę i służy ło  z n ią  w  jed n y m  
sz w a d ro n ie , pod  L ang iew iczem ; a nak o n iec  u g rz ę ­
z ło  w śró d  czarnych  lasów  śp ilkow ych , gdzieś n ie ­
d a le k o  K ircho lm u czy D y n ab u rg a , w  d w o rk u  li­
te w sk ie g o  szlachcica, k tó ry  m iał litew sk ą  s ta rk ę , 
lite w sk i m iód, i n ie  cz tery  ja k  K ie jstu t, ale dw ie 
ty lk o  litew sk ie  có rk i. G łów ną zaś cno tą  szlachcica 
b y ła  litew sk a  gościnność, a co do  có re k  jego , nie 
w iem  czy k tó ra  z ich w ielu  cnó t by ła m niej g łó ­
w n ą , ale najg łów n ie jszą  by ła  n iezaw odn ie  litew sk a  
p iękność. R zek łb y ś, dw ie W ilije , dw ie K ow ieńsk ie  
do liny  je d n a  o b o k  drugiej. W szy s tk o  to  razem , 
s ta rk a , m iód, gościnności i p iękność, w p raw iło  
p y te l w  szalone p y tlow an ie  n ao k o ło  sw ojej osi, 
n a  cały  p ie rw szy  w ieczór. Co się tyczy L itw ina , 
te n  z  n a tu ry  flegm atyczny  i sk łonny  do g ru n to ­
w n e j refleksji, m ilczał i s łuchał uw ażnie. P rz e z  
n o c  a to li perpełuum paplalile w y p o częło  sobie, i n a ­
z a ju tr z  w esz ło  w  akc ję  z  p o d w ó jn ą  energ ią, od 
w ie c z o ra  do ran a . Jeżeli w czo ra j py te l był cz ło ­
w iek iem , k tó ry  zna ł w szy stk ich  w ie lk ich  ludzi, 
w id z ia ł w szy s tk o  i w szystk iego  dośw iadczył, to  
dzisia j sa m  b y ł w ie lk im  człow iekiem , sam  był 
w szy s tk iem . C zyny b o h a te rsk ie  i sa lonow e, p rz y ­
g o d y  d o n żu an o w sk ie  i asce tyzm  k la sz to rn y , sław a 
lite ra c k a  i artystyczna, uczo n o ść  w sze lk iego  ro ­
d za ju , inżyn ierja  i filo log ja, chem ia i h isto rja , 
s tra te g ia  i ag ro n o m ia , m a te m a ty k a  i p o lk a - m a ­
z u rk a , fizjo logja i m istyka, w szy s tk o  to  ja k  p ro ­
m ien ie  jed n eg o  w ielk iego , w ieszczego  o lbrzym a- 
d u c h a  p ły n ę ło  z je d n eg o  ogniska, z m aszynerji, 
p o ru sz a ją c e j py tel. L itw in  ciągle m ilczał i słuchał.

N a trzec i dz ień , szybkość  py tla  i w ielkość  
je g o  w ładcy  w zm ogły  się w  s to sunku , ja k  m iljon 
d o  sw ojego  sześc ianu . N astąp iły  ta k ż e  p rak ty czn e  
w y k ład y , in usurn n iedźw iedzi litew skich , o w iel­
k ie j  m isji p y tla  w  św iecie, o je g o  k ap łań stw ie , 
g e n ju s z u  i ró żnych  ro d a jach  poezji. L itw in  ciągle 
sied z ia ł n ie ru c h o m y  ja k  po sąg  P e ru n a , apa tyczny  
n a  p o z ó r  i m ilczący, z oczym a w lep ionem i w  cu­
do w n y  py te l, w  k tó re g o  m aszynerji u tw ie rdza ło  
s ię  co raz  m ocniej p rze k o n an ie , że  ten  p o to m e k  
P a le m o n a  p rzy g n ęb io n y  je s t  że  w szystk iem , u n i­
cestw io n y  jej og rom em . W  tern, w śród  n a jw ię k ­
sz e g o  p res tiss im o  p y tlo w an ia , P e rk u n a s  podn iósł 
się  pow oli, w sp a r ty  p ięściam i n a  sto le. W  tw arzy  
je g o  m alo w ało  się p rze k o n an ie , zdoby te  długą, 
m o z o ln ą , ale g ru n to w n ą  refleksją. O tw o rz y ł u sta  
i śp ie w ają cy m  ak c en tem :

—  E e e t!  P a n  s a m  d o reń ! —  rz e k ł i w y ­
sz e d ł z p o k o ju , a z a  nim  W ilija  i K o w ień sk a  d o ­
lin a , falujące, z ło tow łose , m odrook ie ... P y te l s tu ­
k n ą ł  i usta ł.

R e sz tę  o p ow iedzą  sp raw o zd an ia  z n ie k tó ­
ry ch  o d cz y tó w  publicznych, a au to ro w i „O ślej 
g ó ry “ d z ię k u ję  za  jeg o  litew sk ą  anegdo tkę , p e łn ą  
rd ze n n eg o  litew sk ieg o  sensu  m oralnego. S podzie­
w am  się, że  i z a w a rta  w  niej m a leń k a  p o rcy jk a  
„ sa n sk ry tu “ znajdzie, z e  w zg lędu  n a  ten  sens m o ­
ra ln y , pob łażliw e p rzy jęc ie  i odpow iedn ie z a s to ­
sow an ie .

J a n  Lam .

Z p o l a  b a d a ń .
prędkość mpśli.

Zm ierzyć prędkość m yśli! co za myśl zuchwa­
ła  ! Zm ierzyć to cośmy przywykli uważać jako  wyry-
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wające się z pod panowania czasu, mówimy przecież 
„prędki jak  m yśl“ na coś, co czasu nie potrzebuje. 
M yśl ta  wydaje się nam szaleństwem na pierwszy 
rzu t oka, a by ł czas jednakże kiedy i zmierzenie 
prędkości św iatła uważano za mrzonkę, ba, tw ier­
dzono nawet niegdyś, że i dźwięk nie potrzebuje 
czasu do przejścia z jednego miejsca w drugie.

D ziś każdy chłopak ze szkoły wie, że dźwięk 
przebiega mniej więcej tysiąc stóp, a św iatło 900 
miljonów stóp na sekundę.

Światło ażeby dojść z księżyca na ziemię po­
trzebuje jednej sekundy czasu. Potrzebuje ośmiu mi­
nut na przebieżenie 20 miljonów mil dzielących nas 
od słońca. Co za prędkość szalona! zdawałoby się 
nam, że nigdy tego nie zmierzymy, bo wszystkie 
nasze ziemskie stosunki na pierwszy rzu t oka nie 
mogłyby nam dać m iary do mierzenia tej prędkości. 
A  jednakże znaleźli uczeni sposób mierzenia czasu, 
którego światło potrzebuje na przebieżenie tylko stóp 
dwunastu. I le  starań, ile dowcipu trzeba było zasto­
sować, żeby tę  chwilkę zm ierzyć! Chwilka ta  wynosi 
bowiem mniej ja k  jednę dziesięciotysięczną część 
sekundy!

Nic więc dziwnego, potem cośmy powiedzieli, 
że prędkość myśli potrafiono zmierzyć, kiedy nowsze 
badania wykazują, że porusza się ona bardzo powoli, 
w stosunku do wyżej wzmiankowanych prędkości, 
naw et nadzwyczaj powoli, bo dziesięć razy prawie 
powolniej niż dźwięk, czyli zaledwie 90 stóp na se­
kundę.

Uważamy ze zdziwionych tw arzy czytelników, 
że temu za nic na słowo nie uwierzą, postaramy się 
więc w krótkości pokazać, w jak i sposób badania 
uczonych doprowadziły do tych rezultatów’.

Naprzód zwróćmy uwagę na fakty codziennego 
życia, "Wiemy, że jednocześnie o dwóch rzeczach my­
śleć nie możemy, że naw et bardzo trudno je st zw ró­
cić uwagę na dwa jednoczesne wrażenia. M yśli w' tych 
wypadkach następują po sobie, a to co po sobie na­
stępuje potrzebuje oczywiście czasu.

Jeże li słyszymy dźięki powoli po sobie nastę­
pujące, naprzykład uderzania wahadła w zegarze, to 
je  z łatwością zliczyć możemy. Jeże li przypuścimy, 
że te  uderzenia będą coraz prędzej po sobie nastę­
powały, to dojdziemy do chwili, w której już uderzeń 
liczyć nie będziemy mogli. N astępują w tedy za prędko 
po sobie, prędzej aniżeli myśl nasza.

Astronomowie zauważyli fakt jeden, który rzuca 
jeszcze jaśniejsze światło na tę sprawę. Często są 
oni zmuszeni obserwować przejście gw iazd przez nitki 
w lunecie. Jeże li lunetę astronomiczną nastawimy 
wieczorem na ja k ą  gwiazdę stałą, to ujrzymy ją  jako 
punkcik świecący dość prędko się poruszający po 
przestrzeni, k tórą przez lunetę widzieć możemy. J e ­
dnocześnie widzimy w lunecie krzyżujące się n itk i 
czarne. Otóż są obserwacje, w których chodzi as tro ­
nomom o jak  najdokładniejsze oznaczenie chwili, 
w której gwiazda przechodzi przez taką nitkę. P a trzy  
się wtedy na gwiazdę, k tóra powoli zbliża się do 
nitki, i słucha jednocześnie powtarzających się co 
sekundę uderzeń wahadła. Jeże li chwila przejścia 
gwiazdy przez nitkę wypadnie pomiędzy takiem i dwo­
ma uderzeniami, to trzeba wtedy ocenić, w której 
dziesiętnej części sekundy przejście miało miejsce. 
Otóż znakomity astronom Bessel zauważył, że jeżeli 
mamy kilka lunet ustawionych tak, że gwiazda prze­
chodzi we wszystkich jednocześnie przez nitkę i kilku 
astronomów robi jednocześnie obserwacje przejścia tej 
gwiazdy, to czas oznaczony przez nich wszystkich 
różni się dość znacznie. D la jednego gwiazda prze­
chodzi o chwilkę wcześniej, dla drugiego o chwilkę 
później przez nitkę.

Jeże li to doświadczenie powtarzamy, to docho­
dzimy do wniosku, że dla każdego astronoma stosu­
nek opóźnienia lub przyspieszenia zjaw iska je s t stały; 
zależy on od osobistości. Mamy w tym wypadku dwa 
w rażenia, które jednocześnie się pojawiają; wrażenie 
św ietlne i głosowe. Musimy zobaczyć gwiazdę prze­
chodzącą przez nitkę i słyszeć jednocześnie uderzenie 
zegara.

P rzeb ieg  myśli je s t następujący: konstatujemy 
najprzód fakt, że n itka  w lunecie przecina gwiazdę, 
w tej chwili myśl tę  porzucamy i uważamy chwilę 
na zegarze, aby czas oznaczyć. Przejście od św ia­
domości w rażenia świetlnego, do świadomości w ra­
żenia głosowego (uderzenia wahadła) potrzebuje czasu

i to różnego dla różnych osobistości, jak  to  doświad­
czenie pokazuje.

Mamy więc już fakt, k tóry  nam najwidoczniej, 
pokazuje, że myśl pewnego czasu potrzebuje dla nie­
których obserwatorów całej sekundy, ażeby przejść 
od świadomości jednego wrażenia do drugiego, jedno­
cześnie się pokazującego.

B essel i N ikolai poruszyli tę  kw estję w świe­
cie uczonym, lecz długo jeszcze czekała ona nauko­
wego wyjaśnienia. Dopiero znakomitemu Helmholtzowi 
udało się ją  rozwiązać, i wyjaśnić pytanie nadzwy­
czaj ważne i najbardziej delikatne w całej fizjologji.

P rzyjrzyjm y się trochę bliżej sposobowi Helm -
holtza.

W szystkie w rażenia zewnętrzne otrzymujemy 
za pomocą zmysłów. Jeżeli, dajmy na to dotkniemy 
się naszą ręką rozpalonego żelaza, to otrzymujemy 
na skórze, w zakończeniach nerwów wrażenie bólu. 
Od każdego miejsca, a więc i od tego, w którym  
ból czujemy, idą włókna nerwowe do mózgu. Po tych 
włóknach, jakby po drutach telegraficznych przesyła 
się do mózgu zawiadomienie o w rażeniu bólu otrzy- 
manem z zewnątrz. Odebrawszy zawiadomienie, mózg 
postanaw ia cofnąć rękę od rozpalonego żelaza i wy­
sy ła  rozkaz po innych włóknach nerwów do musku- 
łów, ażeby ruch ten  wykonały. Cały więc ten proces 
przebiega następującą drogę: od powierzchni skóry 
przez nerwy czucia do mózgu i od mózgu napowrót 
przez nerwy ruchu do muskułów, które wykonują 
rozkaz mózgu. Czy podrażnienie nerwów na przebie­
żenie tej drogi potrzebuje czasu? N a to pytanie od­
powiedział Helm holtz twierdząco. Zbudował przyrząd, 
za pomocą którego można bardzo dokładnie ten  czas 

zmierzyć.
W iemy doskonale, że ig ła  magnesowa zawie­

szona swobodnie zwraca stale jeden ze swoich koń­
ców ku północy. Jeże li przez pudełko mosiężne, 
w którem się ig ła znajduje, przepuścimy tok elek try­
czny, to zauważymy, że ig ła  zaczyna się wahać. 
Otóż z ilości i odchylenia tych wahnięć można jak  
najdokładniej obrachować czas trw ania prądu elek try ­
cznego. Jeże li więc ustawimy naszą ig łę tak, że za 
pomocą dotknięcia palcem ręk i naszej, przeprowadzamy 
tok w około igły magnezowej, a odejmując j ą  p rze­
rywam y ten tok, to przyrząd tak i możemy użyć do 
obrachowania prędkości myśli naszej, D otykając pal­
cem do pewnego miejsca przyrządu przeprowadzamy 
tok w około igły magnesowej, w tej chwili czujemy 
w strząśnienie. J e s t  to wrażenie, o którem nerw y 
w tej chwili dają znać mózgowi —  mózg postanawia 
cofnąć rękę —  rękę cofamy i tok zostaje przerwany. 
T a  chwila pomiędzy dotknięciem a oderwaniem ręk i 
je s t w łaśnie owym czasem, którego podrażnienie ner­
wowe potrzebuje do przebieżenia przez włókna ner­
wowe i mózg. Chwilę tę możemy z wahnięć ig ły  
magnesowej ja k  najdokładniej obliczyć.

D okładne i nadzwyczaj staranne badania Helm- 
holtza za pomocą wyżej wspomnianego przyrządu, 
doprowadziły do następujących rezu lta tów : W iadomość 
o wrażeniu otrzymanem biegnie do mózgu z prędko­
śc ią  90 stóp na sekundę. Mózg potrzebuje do wyda­
nia stosownego rozporządzenia */10 części sekundy. 
Rozporządzenie to biegnie znowu po nerwach do mu­
skułów z prędkością taka samą jak  wiadomość o w ra­
żeniu do mózgu, czyli 90 stóp na sekundę. P rędkość 
ta  nie je s t jednakże sta łą  i wprawa może ją  do pe­
wnego stopnia zmienić. T a  zdolność zmiany je s t  
w łaśnie zjawiskiem, które upoważnia nas do używ a­
nia wyrażeń już np. bystrzejsze pojęcie, szybsze obej­
mowanie przedmiotu itp. W  każdym razie frazes 
„szybki ja k  m yśl“ traci swoją doniosłość, bo nawet 
lot orła szybującego w powietrzu z prędkością 100- 
stóp na sekundę przewyższa prędkość myśli naszej.

B I B L I O G R A F J A .
P o l s k a .

—  D zieła Teod. Tom. Jeża , w pierwszem zbio- 
rowem wydaniu z przedmową A utora. Tom ls z y ;  
H andzia Z aho rn icka— Szandor Kowacz. Lwów 1876 
in 8. S tr. 415.

Jesteśmy w tem szczęśliwem p< łożeniu, że obja­
wiając zdanie nasze o wartości zaznaczonych powyżej 
powieści, — które tylko ze wszech miar pochlebnem być
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m oże — nie obaw iam y się zarzu tu , jakobyśm y p isa li pro  
domo aua. R ękojm ią nam  do sta teczn y  nazw isko au to ra . 
W p raw d z ie  nazw isko to  w dz ie ln icy  naszej m ało  d o ty ch ­
czas zn an e , na jw iększa bow iem  czgść znakom itych  u tw o ­
rów  T . T. Je ż a  d ru kow any  by ła  w W arszaw ie, bądź 
w  p ism ach  lite rack ich , bądź w tom ow ych edycjach  ; — 
z teg o  je d n a k , co doszło do rą k  naszych, każdy  czy te ln ik  
szukający  w pow ieści czegoś więcej, n iżeli b a jk i i z r ę ­
cznej in try g i sam ej, m usia ł w yrobić sobie sąd  n ieom ylny , 
że obok tak ich  m istrzów , jak  K raszew ski i K orzeniow ski, 
T . T . Jeżow i rów nie  zaszczytne m iejsce w yznaczyć należy. 
P isa rz  te n  je s t  ta k  co do form y, ja k  w yboru  tem atów , 
n a  w skroś o ry g in aln y m , a dodać trzeb a , n a d e r  szczęśli­
w ie o ryg inalnym . P ierw sza  je s t  u  niego sw obodną, n ie  
k ręp o w an a  żad n em i re ce p ta m i sty lis tycznem i, w ięc ja sn a  
a  zw ięz ła , w ypow iadająca, choć często nieco szorstko , 
za  to  szczerze i poczciw ie, m yśli au to ra , k tó ry  p rzem aw ia  
do czyteln ików , ja k  do g ro n a  p rzy jac ió ł poufa łych , n ie 
ced z i zaś w ym ęczonych słów ek przez zęby, ja k  szab lo­
now y dandy  w e ty k ie ta ln y m  salonie, g d z ie  u k ło n  z rę ­
czny i frazes w yjęty  żywcem  z m odnego ro m an su  f ra n ­
cusk ieg o , a  zaap likow any  stosow nie, d a je  m u m iano 
•człowieka comme il ja u t...  Podobnie  ja k  o form ie , pow ie­
dzieć  by m ożna o tem a ta ch  przez  T. T . Jeża  w ybieranych . 
W eźm y, n. p. p ierw sze dw ie, zb iór poczynające, powieści. 
S zukając  bo h a te ró w  d la  nich, a u to r n ie  poszed ł we frak u  
na  w oskow ane posadzki. Id ąc  b itym  gościńcem  spo tka ł 
ich , zaznajom ił się z n im i, i odm alow ał nam  w „ Ila n d z i 
Z ah o rn ic k ie j“ p a ro b k a  S ydora  i H audzię  p ro s tą  dz ie ­
w eczkę, w „Szandorze  K ow aczu", kow ala  S zaudora  i M a- 
r i jk ę , a odm alow ał ich  w szystk ich  w raz z ich  życiem  i 
otoczoniein  ta k  w iern ie , że i czysta w oda k ry n iczn a  n ie 
o d b iłab y  w iern ie j w sw ym  k ry sz ta le  tych fizjonom ij. 
C zy te ln ik  czuje, że io  ludzie  z k rw i i kości, życia i n a ­
m ię tnośc i pe łn i, n a  każdej s tron icy  spo tyka  p rzedm io t, 
g d z ieś  koniecznie w idziany, a le  przeoczony, pom in ię ty  
w  szybkiej p rzez  św iat w ę d ró w c e — ja k  to  n ieraz  pom ija  
o k iem , s trudzonem  od ty lu  a  coraz św ieższych w idoków, 
n a jp ięk n ie jsze  k ra jo b razy , pom ykające  p rzed  oknam i w a ­
go n u . —A u to r w ie, że p e re ł kosztow nych s to k ro ć  więcej 
n a  d n ie  m orza, niżeli w zło tych  całego św ia ta  o p raw ach  
—  więc śm iało  zan u rza  się po n ie, „pełza  w tych  n isk ich  
sfe rach  spo łeczeństw a" — jak  się sam  w yraża w „H andzi 
Z ach o rn ick ie j" , i z tryum fem  wynosi z o tch łan i na św ia­
t ło  Boże zdobycz bogatą .—Nie w dając  się w rozb iór d o ­
k ła d n y  obudw u pow ieści, bo n ie tu  po tem u  m iejsce, tem  
b a rd z ie j, g d y  i ty m  uw agom  ogólnym  więcej go  p ośw ię­
ciliśm y , niżeli ten  dz ia ł p ism a naszego pozw ala, zw racam y 
szczególną  uw agę czy teln ików  na „Szaudora  K ow acza" 
Pow ieść  ta  m a za  tło  W ęg ry  w r. 1818 i 9tym , i m ieści 
w  sobie k ilk a  ba rd zo  ciekaw ych  epizodów odnoszących 
się  bezpośrednio  do k am pan ji w ęgiersk ie j w 1849 r .  n ie ­
o b o jętne j nam  przec ie , gdy ty le  b rac i naszej leg ło  w śród 
n ie j w obronie  w olności n a rodu , od k tó reg o , w cale  innej 
w dzięczności spodziew ać się m ieliśm y i m am y praw o.

N o w o ś c i
podaw ane przez księgarnię 

jS E Y F A R T A  I p Z A JK O W S K IE G O

w e L w ow ie.

B rń h l. — Chów trzo d y  chlew nej w 8ce. W arszaw a 1875. 
1 zł. 70 ct.

H offm ann. — H ra b ia  i N iedźw iedziarz, p rze ło ży ła  P au lin a  
W ilkońska z 4 ry c inam i, w  16. B ro d y  1876 50 ct.

E g e r ,  F . — C zytania re lig ijn o -m o ra ln e  d la  m łodych  osób, 
w 8ce. W arszaw a  1875. 1 zł. 25 ct.

Je z ie rsk i, M. — C órka m orza. Pow ieść w 8ce. W arszaw a  
1875 1 zl.

K asp arek , J . — Z b ió r u staw  ad m in istracy jn y ch  w k ró ­
lestw ie  G alicji i L o d o m erji z W ie lk iem  K sięstw em  
K rakow skim  obow iązujących, Ido uży tk u  organów  
c. k. W ład z  rządow ych  i W ład z  au tonom icznych . 
Nowe w ydan ie  tom  I. i m .  za po liczen iem  za I .  
do H I. w opraw ie zł. 12 .

Ks. L afo re te , T . D. Czy je s t  d iabe ł. T łum aczen ie  z t r z e ­
ciego w y d an ia  w 8ce. W arszawa 50 ct.

N a rb u ttó w n a  K. — 1\ A m eryce. Pow ieść n a  t le  życia 
społecznego w S tan ach  Z jeduoczonych , w 8ce. 
W arszaw a 1875 zl. 1'60.

O czapow ski, H r. J . B. — W ład za  i u k ład  P ań stw a . Z a ­
ry sy  p o lity k i i porów n. P ra w a  K onsty tucji. I. W stęp  
i część ogólna  w 8ce. K raków  1875 zl. 2 50.

P rz e w o d n ik  dla szewców, czyli k ró tk i zb ió r na jceln ie jszych  
w iadom ości do k u n sz tu  szew skiego na leżący ch  —.

p o d łu g  najnow szych ź ró d e ł u łoży ł J . Teofil P ra w ­
dzie  z 124 d rzew o ry tam i w  tekście , w 8ee. W a r­
szaw a 1875 zł. 1-50.

Sw ierzbiński, R . — Suchoty  i z ia rn ica  p rzedstaw ione  
w edle  na jnow szych  b a d ań  z leczen iem  o p a rte m  na  
w łasnych  p o strzeżen iach . W arszaw a  1875 — 40 c t.

Dzieła niemieckie.
K irchhoff, Z . — U n te rsu ch u n g en  fiber das Sonnenspec- 

tru m  u n d  d ie S p ec tren  d e r  chem ischen  E lem en te  
in  4. B erlin  1875. fl. 2-40.

R ossm iissler. — Die G eschichte d e r E rd e  m it 130 Illu - 
s tra tio n e n  in  8. H eelbroun  1876 fl. 3'90.

G ro th , P . — P hy sik a lisch e  K ry s ta llo g rap h ie  u n d  E in le i- 
tu n g  in  d ie K ry s ta llo g rap h isch e  K enn tn iss m it 557 
H olzschnitten . L eip z ig  1876 fl. 9'60.

H ofm ann, K. B. — L o hrhuch  d e r  Z ooohem ie m it 16 in  
d en  T e x t e in g e d ru ck te n  H o lzschn itten  i 8. W ian  
1876 fl. 1 5 0 .

W iadomości z kraju i ze św ia ta .
Literatura  i sztuka.

— Od dnia 30go bm. zacznie wychodzić we 
Lwowie pod redakcją, prof, uniw ersytetu lwowskiego, 
dr. Br. Radziszewskiego, czasopismo polskiego T o ­
w arzystwa przyrodników imienia Kopernika, pod na­
pisem ‘Kosmos. Z  prospektu dowiadujemy się, że 
Kosmos będzie się zajmował wyłącznie naukami przy- 
rodniczem i— a wychodzić będzie w miesięcznych ze­
szytach. Jesteśm y pewni, że pismo to znajdzie odpo­
wiednie koło czytelników, ponieważ wskutek ogólnego 
prądu cywilizacyjnego i u nas zamiłowanie do nauk 
przyrodniczych wzmaga się z dniem każdym.

—  Znany w literaturze naszej p. Wł. Bełza, 
otworzył we Lwowie księgarnię. Znajduje się ona 
w hotelu Ż orża. Cieszy nas prawdziwie, że osoby 
pracujące w literaturze, zaczynają oddawać się takim  
zawodom, które są powinowate z ich pracą umysło­
wą. D la tego też nie wątpimy, że księgarnia pana 
Bełzy u najszerszych kół naszej publiczności zn a j­
dzie szczere poparcie, publiczność bowiem umie eenić 
pracę rzetelną, obojętną zaś, a czasem nawet n ieubła­
ganą je s t dla tych tylko, którzy czczy frazes uw ażają 
za cel swego życia. — K sięgarnia p. Bełzy w ydała na 
sam początek poezje 73. o których obszerniej 
pomówimy w jednym z przyszłych numerów naszego 
pisma.

—  W  Radomiu będzie wychodziło pismo poli­
tyczne, pt. „Radomianin." Wychodzący iu ż  „K ore­
spondent P łocki1* zarekomendował się w pierwszych 
zarac numerach bardzo dobrze, i zajął od razu pierw ­
szorzędne stanowisko w rzędzie zakordonowej prasy 
prowincjonalnej.

— W krótce wyjdzie tłumaczenie dzieła prof. 
S teinera pt. „Compendium der K inderkrankheiten“ 
dokonane przez studentów uniw ersytetu Jag ie lloń ­
skiego, pod przewodnictwem prof. Jakubowskiego i 
O ettingera.

—  K sięgarnia Levy w P aryżu  w ydała dwa 
ostatnie tomy H istorji X IX  wieku M icheleta. P ie rw ­
szy tom tej publikacji wyszedł za życia jeszcze au­
to ra  pod ty tu łem : „Początki Bonapartych,“ drugi 
tom nosi ty tu ł :  „Do 18 B rum aira,“ trzeci „Do W a ­
terloo .11 P raca ta  je s t owocem ostatnich la t Miche­
leta, złamanego długą i ciężką chorobą, znać też na 
niej piętno zgorączkowanego umysłu. Z  niesłychaną 
nienawiścią autor godzi w Napoleona, radby z czoła 
jego zedrzeć wszystkie wawrzyny, i zohydzić jego 
pamięć.

— Nakładem Gr Sennewalda wyszło w drugiej 
edycji „W arzyw nictw o" zawierające dokładny wykład 
teoretyczno - praktyczny, uprawy ogrodowej i rolnej 
roślin  warzywnych, przez dr. Edw arda Lucasa. Z  osta­
tniego wydania przełożył Ludwik Dembowski (ze 
115 rycinami oraz planem ogrodu warzywnego w 12ce, 
s tr . 344). Tegoż księgarza nakładem wydaną została 
książka pn. „Chwile R ozryw ki." Sześć moralnych 
powieści dla starszych dzieci przez Teresę Jadw igę. 
Z  rycinami rysunku W ładysław a Szymanowskiego.

—  Słynny poeta włoski, J a n  P ra ti, wydał no­
wy zbiór swoich poezyj. Są to przeważnie same so­
nety, których liczba dochodzi do sześciuset. Co je s t 
zadziwiającem w niniejszem wydaniu, to, że między 
zebranemi sonetami nie ma żadnego miernego, a  nie­
które nawet odznaczają się niepospolitą pięknością

stylu. T y tu ł nowego zbioru „Psyche." A utor „E rm e- 
negandy i Arm anda" obiecuje wkrótce wydanie d ru ­
giego tomu balad i drobniejszych wierszy, które m ają 
nosić ty tu ł: „Iz is"  J a n  P ra ti  mieszka obecnie w R zy­
mie, ma la t 60. Publiczność włoska wielbi sławnego 
autora, którego prace zaliczyć można do prawdziwych 
zjawisk w dziejach poezji naszego stulecia.

—  W sparcie roczne dla teatrów  warszawskich 
i prowincyj zachodnich na rok bieżący z funduszów, 
W ydziału spraw wewnętrznych wynosi 76.000 rs.; 
z tego tea tra  warszawskie otrzym ają sumę 60.000 rs . 
a prowincjonalne zachodnie tylko 16.000 rs. N a 
utrzym anie instytutu muzycznego w W arszaw ie prze­
znaczono 7 .000 rs.

Odkrycia wynalazki i komunikacje.
f

\-J— Odkrycia archeologiczne w Palestynie z po­
wodu dokonywanej obecnie przez wyprawę pomiarową 
tryangulacji Palestyny, są  już  do dziś liczne i nie­
słychanie ważne. rZ  pomiędzy odkryć archeologicznych 
i biblijnych nąjciekawszemi są następujące: W Je ro ­
zolimie p. Oonder odkrył A snerye (gospodę pielgrzy­
ma). Poszukiwania w Nablus przekonały, że posadzka 
i fundamenta św iątyni u źródła Jakóba zachowały 
się wybornie pod sklepieniem z nowszych czasów. 
W  Szefa-Amr odkryto grób nader świetny, z mnó­
stwem ozdób; dalej odkryto miejsce, w którem  w e­
dług zdania dawniejszych badaczy, byt grób Benjami 
i grota, z której miał się ukazać M essjasz. Zwidzono 
także K anę galilejską. I  tu  równie odkryto grotę, 
która prawdopodobnie służyła za św iątynię w w ie­
kach średnich.

—  Jedno z pism am erykańskich (Scientific 
American) donosi o św ietnej zdobyczy paleontolo­
gicznej. J e s t  to zaginiony olbrzymi bóbr, którego 
obszerny opis w temże piśmie został umieszczony. 
Przedpotowiec otrzymuje nazw isko: „Castoreides 
Ohioensis", od rzeki, w której łożysku dotąd spo­
czywał.

—  J .  B lake przedstaw ił K alifornijskiej A ka- 
demji nauk ciekawe zjawisko wraz z jego w yjaśnie­
niem. Odkrycie to dotyczy tak  zwanego „piasku g ra ­
jącego" (sonorous sand). Z iarnka piasku z wyspy 
K ani posiadają tę szczególną własność, iż podczas 
suchego stanu atmosfery przy prądzie w iatru w ydają 
pewne nadzwyczaj wybitne dźwięki. P a n  Blake, 
wziąwszy te  ziarnka pod mikroskop, dostrzegł w nich 
miljony w ydrążeń i wpadł na domniemanie, że dźw ięki 
wydawane przez piasek mogą być spowodowane p rze­
pływem prądu powietrza przez wydrążenia. H ipotezę 
p. B lake stw ierdza i ta  okoliczność, że przy w ilgo­
tnym  stanie powietrza piasek traci swoją zadziw ia­
jącą  własność, ponieważ w ydrążenia wówczas napeł­
niają się wodą.

—  W  stanie New-Yorku płynie do jezio ra  
Ontario niewielka rzeczka Głenessee. W biegu swoim 
dotyka ważnego m iasta Rochester. Słynie z bardzo 
pięknych wodospadów, które przemysł nie omieszkał 
już  wyzyskać na swoją korzyść. T eraz  ponad tem i 
wodospadami przeprowadzono wiadukt, mający blisko
250 metrów długości i wzniesiony na 71 metrów 
nad poziomem wody w rzece. Kolosalne to dzieło 
zostało rozpoczęte i ukończone w ciągu dni 7 7 !

Szkolnictwo.

— D r. Szymon Syrski dotychczasowy konser­
wator i dyrektor muzeum historji naturalnej w T ry - 
e śc ie , został mianowany zwyczajnym profesorem 
zoologji na uniwersytecie lwowskim. Z  radością no­
tujemy tę  nominację. D r. Syrski je s t bezwątpienia 
jednym z najznakomitszych naszych zoologów, a prace 
jego na polu zoologji cieszą się zupełnem uznaniem 
europejskich specjalistów.

Stan  powietrza.

—  „Noworossyjski Telegraf" pisze, że na dro­
dze żelaznej Kursko-M oskiewskiej mróz dochodzi cią­
gle do 32 stopni niżej zera. Zimna są tak  mocne, 
że wagony przym arzają do szyn i dla poruszenia po­
ciągów z miejsca potrzeba używać dwóch lokomotyw. 
W  ogóle utrzym ują, że od pamiętnej zimy 1812 r. 
w Rossji podobnych silnych i  długotrw ałych mrozów 
nie bywało. W  najlepszych naw et domach, w mie­
szkaniach tem peratura nie przechodzi 8 do 10 stopni 
ciepła.
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RO Z M A IT O Ś C I .
 Obecnie, gdy zapowiedziana na rok bieżący wy-

staw a powszechna, wkrótce zwróci uwagę całego świata 
na F iladelfję, sądzimy że nie będzie bez interesu dla 
czytelników naszych zapoznać się nieco z liistorją i po­
wierzchownością tego m iasta. Początek swój zawdzięcza 
ono "Wiljamowi Penn, zapalonem u kw akrowi, który przez 
d ług i czas nie przestaw ał napierać na K arola II angiel­
skiego, o wydzielenie m u g run tu  w Ameryce Północnej 
n a  założenie im asta kwakrów, „świętego eksperym entu,“ 
ja k  go nazywał. Uzyskawszy wreszcie w r. 1650 to  p o ­
zwolenie dla siebie i dziedziców swoich, zajął przestrzeń 
na  północ od M orylandu a północo zachód od D elaw ary, 
w ynoszącą około 2450 mil kwadratowych i nazwał ją  
Pensylw anją. Sumę dłużną rządow i za ten  g run t w ilości 
16000 fnt. szt. zapłacił Pen ze spadku, jaki nań przypa­
dał po ojcu, znanym adm irale angielskim . W  r. 1682 od­
k u p ił Penn od łnd jan  w ielki kaw ał ziemi, i założył na 
w ąskim  przesmyku pomiędzy dwiema spławnem i rze­
kam i D elaw arą i Schuylkillem miasto Filadelfję, obecnie 
drug ie  co do wielkości w Stanach Zjednoczonych, w e­
dle spisu z 1875 liczące blisko 800.000 dusz ludności. 
Ind jan ie  nazwali to miejsce kędy P ena  założył pierwsze 
ulice C o-a-quena-que. Nazwisko to jednak w krótce się 
zatarło . Natom iast utrzym ało się nazwisko miejsca, kędy 
P enn na ląd  wyszedł. Nazywa się ono „Blue Anchor 
L anding" a pierwszy dom, jak i postawiono w Filadelfji 
nazyw ał się „Blue Anchor Tavern." Zwykle wskazują na 
F iladelfję, jako na „historyczny gród Stanów Zjedno­
czonych" i  to  z pew ną słusznością, mieści ona bowiem 
w sobie więcej pomników i pam iątek z najdawniejszych 
czasów kolonizacji, aniżeli inne miasta. Do takich  należy 
np . S tary kościół Szwedzki (Old Swedes’ Church) zbu­
dowany w roku 1700 przez pewnego Szweda, a potem 
wedle potrzeby używany do służby bożej, lub też ja  o 
forteca do obrony przeciw  Indjanom. Kościoł ten zbudo­
wany z g ran itu  znajduje się w dzielnicy, zwanej niegdyś 
W icaco, a obecnie Southw ark. Z innych starych bu­
dowli dwie są jeszcze, k tó re  zasługują na wzmiankę. 
Pierwszą jes t na „L etitia  S tre tt"  dom Penna (Penn’s 
C o ttage), dziś znany pod nazwiskiem hotelu W il- 
jam a Penna i będący tylko zajazdem niższego rzędu, 
d rugą  zaś budowlą starożytną, o powierzchowności zw ra­
cającej natychm iast uwagę, jest dzisiejszy magazyn ty ­
toniu, niegdyś pod nazwiskiem London Coflee - House, bę­
dący ogniskiem , kędy się zbierali dla narad  pierwsi do ­
stojnicy prowincji. W łaściwe miasto F iladelfja (City) jest 
nie w ielkie, ale od 1854 połączyły sią z niem różne 
przedm ieścia, jak  K ensington, Germantown, N orthern  
L iberties, W estphiladelphia, Southw ark, Spring-G arden 
itd . i powiększyły je niezm iernie, Domy w Filadelfji nie 
cisną się na siebie jak  w innych miastach Ameryki, 
owych w ielkich koszar, zapchanych ubogą ludnością, tak  
pospolitych w nowym Yorku, tu  nie znajdzie. Ulice no­
szą m iana najczęściej od drzew przybrane. I tak  mamy 
ulice : Vine (winną) Sasafras, Chestnut (kasztanową) Pine 
(jodłową) Cedar S treet (cedrową) itd . N iektóre z nich 
obecnie już zostały przechrzczone jak  np. Vine, Sasafras, 
M ulberry i C edar-S treet dziś nazywają się Kace-Arche 
i South-streeti Do pryncypalnych ulic należą Wyższa, 
czyli rynkow a ulica (High or M arket S treet.) Pewna 
część ulic jes t oznaczona liczbami. F iladelfja może się 
poszczycić kilku publicznem i placam i pięknej i sym paty­
cznej powierzchowności. Do takich należy naprzykład 
W ashington - Square przy ulicy Szóstej. W ashington 
Square nosił niegdyś skromne miano „Potreis F ield" 
(pole garncarzów). Tu leży mnóstwo obrońców wolności, 
z ra n  lub  ciężkiej choroby pom arlych w czasie wojny o 
niepodległość. Ziemia ta, na której dziś cieniste stoją 
drzew a, kędy się bujna aksam itna darń  ściele i wesoły 
śpiew p tactw a rozlega1 jes t cała jednem  wielkiem cmen­
tarzyskiem . D rugim  placem publicznym jes t F ranklin- 
Square przy ulicy Szóstej i Itace, niegdyś także cm en­
tarz, dzisiaj ozdobiony wspaniałą fontanną i będący ulu- 
bionem  miejscem przechadzki. Trzeci wreszcie, Logan- 
square przy ulicy Osiemnastej i Race jest to również

w ielki cienistemi drzewami obsadzony plac. T utaj pod­
czas wojny secesjonistów wT 1864 znajdow ała się wielka 
Sanitary  F a ir  tj. wystawa na korzyść rannych lub wdów 
i sierot po poległych Unjonistach. Jeżeli te raz  zechcemy 
przystąpić do opisu niektórych bndowli filadelfijskich, to 
przedew szystkiem  musimy wspomnieć o pałacu położo­
nym w środku m iasta, w południowej stronie ulicy Chest­
nut, pomiędzy ulicą Trzecią a Czwartą, a zwanym „Inde­
pendence - H all" dawniej „C arpenter-H all." Dom ten , 
przyozdobiony wieżą uważają za kolebkę wolności am e­
rykańskiej. Tutaj to jak  wskazuje następujący napis : 
„H eary, Hancock and A,dams inspired the Delegates of 

th e  Colonies w ith Nerve and Sinew for the Toils of 
W ar." (H enry, Hancock i Adams, wysłańcy kolonii z siłą 
i wytrwałością przygotowania wojenne przeprowadzili) — 
tu ta j to zebrał się pierwszy kontynentalny kongres, za­
gajony przez starego pastora Duche wiecznie pam iętną 
„pierwszą m odlitwą na kongresie" w chwili, gdy wieść
0 zbom bardowaniu Bostonu doszła do Filadelfji. Tutaj to 
reprezentanci osad uznali, że wojna z m atką Anglją, jest 
nieuniknioną i żawotowali tę  wojonę. Modlitwa zaś od 
k tórej sta ry  Duchu rozpoczął to posiedzenie, miała być 
tak  wzruszającą, że nawet poważni i beznam iętni kwa- 
lcrowie słysząc ją , od łez powstrzymać się nie mogli. — 
W  komnacie tegoż budynku położonej na wschód o b ra ­
dow ał także i drugi kongres kontynentalny', i tu ta j to 
4 L ipca 1776 nastąpiło  ogłoszenie niepodległości Ame­
ryki. Zachowano też tę  kom natę o ile możności w tym 
stanie, jak  wówczas była. Ściany jej ozdobione tylko 
portre tam i zasłużonych obywateli i kilkom a cennemi 
pam iątkam i h istorycznemś. Ze schodów tego domu, wy­
chodzących na  Independence-Square ogłosił sekretarz 
kongresu Charles Tompson niepodległość A m eryki ze ­
branym  tłumom ludu, przy odgłosie wielkiego dzwonu 
bijącego na gw ałt. Okrzyk stutysięczny pokrył głos jego
1 dźwięki dzwonu. Dzisiaj dzwon ten  noszący napis „W ol­
ność ogłaszam" w prawdzie istnieje jeszcze, ale pękł i 
leży bez użytku. Na drugim  piętrze tej budowy W ashing­
ton  m iał swoją sławną pożegnalną mowę, w której swój 
polityczny testam ent pozostawił. Na placu przed Inde­
pendence Ila ll stoi posąg wielkiego obywatela z nap i­
sem : F irs t in war, first in peace, first in the hearts  of 
his countrym en". (Pierwszy w wojnie, pierwszy w po­
koju, pierwszy w sercach współziomków.") Do najzna­
czniejszych ulic F iladelfji należy odznaczająca się py- 
sznemi pałacam i, ożywionym ruchem , pięknemi sklepami 
i m agazynam i, oraz trwałym i pełnym  Bmaku mostem — 
C hestnut-street. Uważają ją  i nie bez powodu za główną 
a rte rję  F iladelfji. Największeini na niej budowlami s ą : 
Komora Celna, zawierająca zarazem i zarząd poczt. [Jest 
to olbrzymi budynek o dwóch frontach; każdy zdobny 
ośmioma kolum nam i doryckiemi. Budowy tego gm achu 
dokończono w 1821 a kosztował 500.000 dolarów. Na po­
łudniowo zachodnim rogu ulicy Szóstej i Chestnut S treet 
wznosi się wysoki z ciemnego kam ienia zbudowany 
gm ach, je s t to własność Gazety „Public L edger" m ają­
cej około 90.000 abonentów. W  bliskości tej olbrzymiej 
budowy znajdują się redakcje innych pism jak  „Evening 
B ulletin" „Press," „Day" i jednego niem iecko-amerykań- 
skiego czasopisma „Demokraty Filadelfijskiego." Nieopo­
dal od gmachu „Pressy" znajduje się elegancka, goty­
ckiej arch itek tury  dawna wolno-m ularska świątynia (Old 
Masonie Tempie.) Obszerna to  bardzo budowla, a jed ­
nakże bracia lożowi m ają zam iar wystawienia sobie n o ­
wego wspanialszego jeszcze miejsca zebrań, a starej 
św iątyni chcą użyć do celów handlowych i dziś już jej 
naw et po części używają. (Tu należy zauważyć, że raa- 
sonerja rozkw ita w pełni w Stanach Zjednoczonych.) Idąc 
dalej wzdłuż ulicy Chestnut, zostawiwszy ulicę T rzyna­
stą na  boku spotykamy piękny gmach w stylu Jońskim. 
Je s t to  skończona w 1829 r. m ennica Stanów Zjedno­
czonych. Odwidzającym wstęp dozwolony codziennie 
przed południem , z wyjątkiem Soboty i Niedzieli. A m e­
rykanie, jak  wiadomo, należą do najbardziej rozm iłowa­
nych w podróżowaniu narodów, ztąd  też hotele ich od­
znaczają się największym komfortem i przepychem. Do­
wodem tego pomiędzy innem i, znajdujący się przy zbiegu

ulic Szóstej i Chenut S treet, 709 pokojów obejm ujący 
olbrzymi C ontinental-H otel i tuż w pobliżu przy ulicy 
P iętnastej Collonade-Hotel przygotowany na przyjęcie 
400 gości. Dawniej na Chestnut S treet znajdowała się  
także W szechnica Pensylwańska. Przeniesiono ją  jednak  
w 1872 do zachodniej części m iasta, gdzie wybudowano- 
dla niej okazały, po większej części m arm urowy gmach. 
W  pobliżu ulicy Chestnut druga ulica zwana szeroką, 
B road S tree t, poszczycić się może także pięknem i budo* 
wlami. Jedną z nich jes t am erykańska Akadem ja Mu­
zyczna, zbudowana w smaku włosko bizantyjskim , a prze­
znaczona na miejsce dla koncertów, te a tru  i odczytów. 
Dalej spotykamy budującą się jeszcze A kademję Sztuk 
Pięknych, i A kademję nauk przyrodniczych z bib ljo teką
0 23.000 tomów i niezm iernie bogatem  Muzeum, szcze­
gólniej w zbiory botaniczne, zoologiczne i geologiczne. 
Ponieważ gmach ten  okazał się zbyt szczupłym, obecnie 
więc zam ierzają wystawić jeszcze drugi z tem  samem, 
przeznaczeniem . YV przeciwdeństwie do powyżej już opi­
sanych gwarnych i okazałych ulic, — ulica Arch jest 
cichą i spokojną siedzibą najbogatszych kupców w m ie­
ście. Na logu jej z n a j d u j e  się grobowiec Benjam ina F ran - 
k lina i jego małżonki, k ra tą  tylko przedzielony od ulicy. 
Z akładów  dobroczynnych nie braknie  także w F iladelfji. 
Jednym  z najgłówniejszych jes t Girard-College. Założy­
ciel jego , Szwajcar G irard, ofiarował na zakład wycho­
wawczy d la  sierot 45 akrów gruntu  i 2 miljony dola­
rów — zastrzegł jednak  w zapisie, aby żaden duchowny- 
nie m iał do zakładu przystępu. Obecnie w gm achu tym 
m ieści się około 100 wychowanców otoczonych jak  n a j­
troskliwszą opieką.

— Towarzystwo A klim atyzacyjne Paryskie po­
wzięło zam iar przyswojenia słynnych Syryjskich gąbek 
wodom południowej F rancji. Gąbki te  są wielce cenne, 
ale w skutek nadm iernego wyławiania ich, poczynają być 
coraz rzadszemi. Okolica obfitująca w nie rozciąga się wzdłuż 
pustyni góry K arm el na południu aż do A leksandretty  
na północy ; pryncypalnym jednak punktem  handlu gąb ­
kam i są m iasta na skraju pustyni Libanonu. W edla 
ostatnich sprawozdań konsula A ngielskiego w Bejrucie, 
więcej niż 300 łodzi jes t stale zajętych przy połowie g ą ­
bek; roczny zaś dochód z nich przynosi 100.000 do 
125.000 dolarów. Niezbędnymi do tej pracy są nurki, k tó­
ry ch  dawniej najwięcej dostarczały wyspy archipelagu 
greckiego, nio mogli jednakże pod względem zręczności 
w ytrzym ać konkurencji z Syryjczykami i dzisiaj ustąpili 
im już miejsca praw ie zupełnie. Syryjscy nurkow ie 
ćwiczą się w swoim zawodzie od najmłodszych la t
1 oddają mu się do la t 40. S tarsi uważani są za n ie­
zdatnych. Głębia w jaką się zapuszczają bywa rozm aita 
od 8 do 58 m etrów ; długość czasu jak i mogą spędzić 
pod wodą zależy od ich wieku, siły i wprawy. 60 se­
kund  uważa się za ostateczny te rm in ; niektórzy jednak  
w ytrzym ują pod wrndą i do 80 sekund. N urek spuszcza­
jąc się na dno, obciąża się wielkim kam ieniem ; napo- 
w rót w yciągają go na linie towarzysze. Skoro się 
znajdzie na dnie, jedną  ręką powstrzymuje linę, a d rugą 
odrywa gąbki i zbiera do siatki przywiązanej u  pasa. 
Nie używa do tego ani noża, ani jakiegokolw iek bądź 
innego ostrego narzędzia, dla uniknięcia wypadku. Po­
mimo tego jednakże rok  rocznie zdarza się po kilka 
nieszczęśliwych wypadków szczególniej zuchwalszym 
nurkom , gdy pragnąc więcej uzbierać, puszczą linę 
z ręki — a potem chcąc wydobyć się na wierzch zna­
leźć je j nio mogą. Największą część gąbek zużywa 
Francja.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i .
P ie rw s z y  tom  d z ie ł T . T . J e ż a  zo s ta ł w ysłan y  ju ż  p re n u m e ra to ­

ro m . Z w raca m y  uw agę tych  w szystk ich  k tó rz y  re k la m u ją  p o jed y n cze  
n u m e ra  „ T y g o d n ia *  że a d m in is tra c ja  b ę d z ie  u w z g lę d n ia ła  ty lk o  te  r e ­
k la m ac je , k tó re  zo s ta n ą  p rzy s ła n e  w c iąg u  ośm iu  d n i po w y jśc iu  n ie - 
o trzy m an eg o  n u m e ru .
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